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List KC PZPR do kobiet polskich
W dniu święta kobiet Korni- zwróciło szczególną uwagę, szą pracą i oddziaływaniem 

tet Centralny Polskiej Zjedno- Poparcie ze strony ogółu ko- wiążemy duże nadzieje, 
czonej Partii Robotniczej prze- biet polskich, ich aktywność Wieie spodziewamy się po 
nn * ™YrfStkim kobietom zawodowa i społeczna, ich Waszej aktywności w zakla-
polskim serdeczne pozdrowię- gospodarność i zapobiegli- dach pracy, w radach naro-
nia i zyczema pomyślności wcść oraz ich stanowcza wal- dowych, w samorządach ro- 
w pracy i w życiu osobi- ka przeciw wszelkim obja- botniczych i wiejskich, we 
s wom społecznego i gospodar- wszystkich organizacjach spo-
Godny uznania jest dotych- cze^° rozprzężenia, przeciw łecznych. Wasza działalność 

czasowy wkład kobiet w humelanctwu, marnotraw- społeczna i polityczna, prace 
dzieło budowy socjalizmu w s ŵu> alkoholizmowi i zło- Waszej organizacji — Ligi 
Polsce. Również dalszy roz- dziejstwu, które hamują pro- Kobiet w coraz większym  
wój naszego kraju będzie ®es, naszego rozwoju, będzie stopniu powinny służyć roz- 
wymagał Waszego wysiłku, pomocą dla partii, dą- wojowi inicjatywy społecznej
Waszej ofiarności, gospodar- zace-l wraz ze wszystkimi w każdej dziedzinie i umac-
ności, pracowitości, Waszego demokratycznymi i patriotycz- nianiu więzi społecznych 
doświadczenia życiowego i ży- «vmi siłami społeczeństwa Nie ma dIa kobiet 
ciowej mądrości. do poprawy bytu naszego na- ważniejszej nad sprawę poko-

Budując socjalizm w na- roau* ju. Dlatego kobiety polskie
szym kraju urzeczywistnia- W naszym życiu społecznym gorąco popierają wysiłki na- 
my również idee społecznej wiele zależy od postawy ko- szego rządu, państw socjali- 
równcprawmości kobiet. Wie- biet. Największą jednak rolę stycznych oraz wszystkich sił 
le zrobiono w Polsce .Ludo- odgrywa kobieta w wycho- pokojowych zmierzające do 
wej dla zapewnienia kobiecie waniu młodego pokolenia, rozwiązania spraw spornych 
pełnego prawa do pracy, do Kobieta-matka, wychowaw- w drodze porozumienia, do 
oświaty i do opieki społecz- czyni, nauczycielka, działacz- dalszego odprężenia w sto- 
nej. Pełne zaspokojenie po- ka społeczna — ma decydu- sunkach międzynarodowych, 
trzeb i praw kobiety jest jacy wpływ na kształtowanie Dlatego kobiety polskie bę- 
związane z dalszym rozwo- się oblicza moralnego mło- dą umacniać współpracę z 
jem zasobów materialnych dzieży. postępowym ruchem kobiet
naszego kraju, aby można o d w as wj[ęC w ogromnym całego świata, 
było wydatnie polepszyć wa- stQpnja zaieży, czy ludzie, Wspólnym wysiłkiem doko- 
runki życiowe, szeroko roz- którzy w przyszł0śei nas za- nahsmy już wiele I TylSo 
winąc budownictwo miesz- hcda do odr»n , J \  1 *yiK0
kań, szkół, przedszkoli i żłób- S S 0 Drzvaotowani wspólny wysiłek może utrwa-
ków, a także produkcję no- Komitet Centralny' PZPR p L z w y c łe ż y f f s t S ą M  Tesz* 
r C\ e,S.nS  fMzetu domowe- zwróci, uwagę na kcnlecz.  S T S Z * S  f p S u n t f  Z -

U,a*w* * ? kobiecie spel- ność stworzenia takich wa- przód rozwój naszego kraju
kich Wasza praca ,

jej większej aktywności nych, które zachęca młodzież "arodo'''1- **ądz 
w życiu społecznym i zawo- ,e8°- ahy b>*> ""a »“><*»”»

wiazkóu^I , h , Z ^ yCwarunbi i ”’’,*'""' bI'ań ’ błacy, takich Wasza praca jest potrzebna 
do* T .I? ? tej “ nych ' narodowi. Będziemy dążyć do

życie msszsm
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Projekt zmian w gospodarce mieszkaniowej

»lnicjalywa prywalna« -  3 do 6 zł za 1 
3 do 6 zł za ponadnormatywny metr (od 10 ni2) 
Kaucja za nowe mieszkanie: 80 do 120 zł od 1 m2

dowvm podnoszenia kwalifikacji, do powszechnym szacunkiem, a-
T do. dokształcania się. by ją uiatwić i pomóc Wam
Jasne jest dziś dla każde- Nie osiągniemy jednak pożąda- w pokonywaniu trudności co- 

go, kto trzezwo i rozsądnie nych rezultatów, jeśli młodzi dzjennego życia
ocenia sytuację naszego kra- nie wyniosą z domu rodzin- Niech wasze życie i praca
ju, ze lepsze warunki życia nego 1 ze szkoły takich cech, przyniosą Wam wiele pomyśl.
osiągniemy tylko wtedy, gdy jak zamiłowanie do pracy, ności
będziemy pracować lepiej i uczciwość, umiejętność współ- .... ' .  . . . . .
wydajniej, gdy umiejętność życia w społeczności, poczu- . . . Przysl«żsł s»ę Jak naj-
racjonalnego, oszczędnego go- cie odpowiedzialności w naj- lepi®3 utrwaIemu pokoju 1 po- 
spodarowania stanie się po- szerzej pojętym znaczeniu te- ^y^lnemu rozwojowi Polski
wszechna w naszym społe- go słowa. A w tej sprawie rola LudoweJ-
czeństwie. XI Plenum KC Wasza — matek, wychowaw- KOM ITET CEN TRALN Y  
PZPR na te właśnie sprawy czyń — jest ogromna i z Wa- PZPR

KOMISJA SEJMOWA OBRADUJE
nad polityką zagraniczną rządu

Wicemin. Naszkouiski o planie 
Rapackiego •  Dyskusja •  Pro­
jekt odpowiedzi Sejmu na apel 

Rady Najwyższej ZSRR
7 bm. odbyło się pod przewodnictwem pos. J. Moraw­

skiego posiedzenie Sejmów ej Komisji Spraw Zagranicz­
nych poświęcone ocenie bieżących poczynań rządu w 
dziedzinie polityki zagrani cznej. Informacji na ten temat 
udzielił, podsekretarz stanu w Min. Spraw Za.gr. 
M. Naszkowski, który omówił przebieg dotychczaso­
wej dyskusji nad polską propozycją utworzenia strefy 
bezatomowej w Europie środkowej.

p o d -Wioeimim. Nas akowski 
kreślił, że założeniem naszej 
propozycji jest dążenie do 
zmniejszenia niebezpieczeństwa 
rozpętania konfliktu zbrojnego 
i jego skutków w Europie środ­
kowej. Wyraża się w tym tro ­
ska o wzmocnienie bezpieczeń­
stwa naszego kraju.

Nie ukrywamy — powie­
dział wicemin. N a sz k o w sk i - 
że punktem wyjścia naszej 
inicjatywy był narodowy in­
teres Polski. Ale nie zmienia 
to w niczym faktu, że rów­
nocześnie pragnęliśmy uczy­
nić krok naprzód na drodze 
do rozładowania napięcia w 
newralgicznym rejonie Euro­
py na styku dwu ugrupowań. 
Pewni jesteśmy, że taki kie­
runek rozwoju sytuacji w 
Europie środkowej w pełni 
odpowiada aspiracjom i inte­
resom innych narodów. 
Utworzenie strefy bezatomo­

wej w Europie środkowej jest 
niewątpliwie rozwiązaniem
ograniczonym i częściowym. 
Jednakże —- zdaniem polskiego 
MSZ — właśnie stopniowe, 
cierpliwe wysiłki w  kierunku 
rozładowania napięcia prow a­
dzą do wyjścia z obecnego im­
pasu.

Nie znaczy to, abyśmy w ja ­
kimkolwiek stopniu tracili za­
interesowanie dla szerszych 
rozwiązań, a w szczególności 
dla powszechnego zakazu pro­
dukcji, magazynowania i uży­
cia broni jądrowej, powszech­
nego rozbrojenia, zastąpienia 
przeciwstawnych bloków syste­
mem zbiorowego bezpieczeń­
stwa, dla uzgodnionego wyco­
fania obcych wojsk.

Dlatego w pełni popieramy i 
nadal popierać będziemy pro­
pozycje ZSRR zmierzające w 
tym kierunku i w szczególno­
ści wnioski dotyczące zwołania 
konferencji szefów rządów. Są­
dzimy. że realizacja polskiej 
Inicjatywy przyczyniłaby się do 
powodzenia tych szerszych po­
rozumień. Wypróbowanie np. 
systemu skutecznej kontroli na 
ograniczonym terenie stanowi­
łoby pożyteczny wkład do 
•prawy ogólnego rozbrojenia.

do tych czaso w a dy sk u sja  n ad  p ro ­
pozycją  polską w skazu je, że poszu­
k iw an ia  now ych rozw iązań na rzecz 
o dprężen ia  i ro zb ro jen ia  nie są d a­
rem ne. S zeroka opin ia  pub liczna w 
hcznych k ra ja c h  odnosi się z sym ­

p a tią  i nadz ie ją  do naszej p ropo­
zycji. Św iadczą o ty m  chociażby 
w yn ik i n iedaw nej an k ie ty  G allupa. 
Pozy tyw nie u s to su n k o w u ją  się do 
naszej p ropozycji lieżni k ie ro w n i­
czy działacze so c ja ldem okracji, 
p a r tii lib e ra ln y ch  i inni. Z nam ien­
ne je s t stanow isko  w ielu  po lityków  
z kół rządzących  n iek tó ry ch  k r a ­
jów  Z achodu, nacechow ane rzeczo­
w ym  stosunkiem  do p ropozycji pol­
sk ie j. J e s t to  p rze jaw  w zm acniania  
się w  św iecie zachodnim  i jego  k ie ­
row niczych kołach, obok ten d en c ji 
do w zm agania w yścigu zbro jeń , 
zw łaszcza jąd row ych , rów nież d ru ­
giej ten d en c ji, ten d en c ji szukan ia 
dróg do odprężen ia  i porozum ienia  
ze W schodem . W zrost d rug ie j te n ­
d encji o bserw u jem y  szczególnie w 
p aństw ach  m niejszych , np. w  S kan ­
dynaw ii, dotyczy to je d n a k  rów ­
nież sy tu a c ji w in n y ch  k ra jach , nie 
w yłączając USA.

Rządy m ocarstw  zachodnich  — 
niezależnie od w stępnego u s to su n ­
kow ania się przez sw ych rzeczn i­
ków do polskiego m em orandum  — 
nie udzieliły  n ań  jeszcze odpow ie­
dzi m ery to ry czn e j. M nożą się 
w szakże ze stro n y  czynników  za­
chodnich  głosy nacechow ane re z e r­
wą.

Krytycy naszej propozycji 
usiłują podważyć jej realizm 
przez powoływanie się głównie 
na argument, że uzbrojenie 
atomowe wojsk Paktu A tlan­
tyckiego w Europie ma równo­
ważyć- przewagę konwencjonal­
nych sił zbrojnych Paktu W ar­
szawskiego. A bstrahując od za­
sadności tych obliczeń, odpo­
wiadamy na to, że właśnie 
przyjęcie naszej propozycji

ułatw i uzyskanie porozumienia 
co do redukcji i proporcji -sił 
konwencjonalnych w  tej s tre ­
fie.

Chodzi w gruncie rzeczy o 
to: czy szukać tzw. równowa­
gi przez wyścig zbrojeń — 
na coraz wyższym i bardziej 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Jak się dowiaduje redaktor gospodarczy PAP, przygotowa­
no już projekty aktów prawny ch, regulujących opłaty za 
czynsz, ponadnormatywną pow ierzchnię oraz ustalających wy­
sokość kaucji dla otrzymujący ch nowe mieszkania. Mówi się, 
że nowe opłaty obowiązywać b ędą od 1 lipca br.

Zmiany w  opłatach za miesz­
kania odnoszą się przede 
wszystkim do inicjatywy pry­
watnej — płatników podatku 
obrotowego i dochodowego. Ta 
grupa ludzi będzie płacić za 1 
m kw. mieszkania od 3 zł do 
6 zł., w zależności od tego, czy 
dany budynek znajduje się w 
małym czy też dużym mieście, 
w centrum  czy na peryferiach.
Przy ustalaniu wysokości nor­
my staw ek brane będzie pod 
uwagę również wyposażenie 
domów w urządzenia technicz­
ne, a więc kanalizację, wodo­
ciągi, gaz itp.

Jak  będzie uregulowana 
sprawa opłat w mieszkaniu 
wielopokojowym, którego część 
zajmuje płatnik podatku obro­
towego i dochodowego, część 
zaś lokator zatrudniony w go­
spodarce uspołecznionej? W 
przypadku, gdy nakaz jest 
wspólny na całe mieszkanie, 
czynsz będzie podniesiony na 
wszystkie pokoje, natomiast gdy 
nakazy są wystawione oddziel­
nie na lokatorów — to wów­
czas czynsz będzie podwyższo­
ny tylko dla lokatora, który 
płaci podatek dochodowy i o~ 
brotowy.

Nastąpi również podwyżka 
komornego za ponadnormatyw­
ną powierzchnię mieszkalną, a 
więc większą niż przewidują 
to ustalone przepisy.

Za każdy „ponadnorma- 
tywny“ metr opłata wynosić 
będzie — w zależności od

położenia budynku i jego 
wyposażenia technicznego — 
od 3 zł do 6 zł. Od tych 
podwyższonych opłat zwol­
nione będą jedynie te osoby, 
którym przysługuje większa 
powierzchnia mieszkalna ze 
względu na zly stan zdrowia 
(gruźlica lub inna zakaźna 
choroba).
Projekt przewiduje granicę 

ponadnormatywnych metrów, 
od której będą pobierane wyż­
sze opłaty. Np. w nowym bu­
downictwie w mieszkaniu o po­
wierzchni 22,5 m kw. mieszka 
lokator, dla którego norma 
wynosi 12,5 m kw. Nie będzie 
on płacić podwyższonej stawki 
za m etry ponad normę. Pro­
jekt aktu przewiduje bowiem 
podwyżkę opłat za większą po­
wierzchnię niż to  ustalają prze­
pisy od 10 m kw. wzwyż. Dla­
tego też gdyby powierzchnia 
omawianego wyżej mieszkania 
wynosiła 23,5 m kw., to loka­
tor będzie płacił podwyższony 
czynsz za całe 11 m kw. po­
nadnormatywnych.

Fundusze uzyskane z regu­
lacji opłat za mieszkania od 
płatników podatku dochodo­
wego i obrotowego oraz za 
ponadnormatywną powierzch­
nię mieszkalną obrócone zo­
staną na remonty kapitalne 
i bieżące budynków. 
Wprowadzona zostaje rów ­

nież kaucja dla otrzymujących 
nowe mieszkania. Przewiduje 
się, że kaucje, które prawdo-

Memorandum rządu ZSRR do rządu USA

1) Zaliaz wykorzystywania przestrzeni kosmicznych dla celów wojsko­
wych i likwidacja baz wojskowych na obcych terytoriach

2) Zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami
3) Rozwój więzi i kontaktów między krajami

MOSKWA (PAP). Agencja TASS opublikowała w  piątek 
następujący tekst memor andum rządu radzieckiego do 
rządu St. Zjednoczonych z 28 lutego br. w sprawie zwo­
łania konferencji na najw yższym szczeblu.

Rząd radziecki — głosi m. rn. 
memorandum — wyraża zgodę 
na zwołanie konferencji m ini­
strów spraw zagranicznych w 
celu przyśpieszenia przygoto­
wań do konferencji szefów rzą­
dów. Rząd ZSRR proponuje, by 
konferencja ministrów spraw 
zagranicznych odbyła się w 
kwietniu 1958 r. Rząd radziec­
ki uważa, iż m inistrom spraw 
zagranicznych należy polecić 
opracowanie porządku dzienne­
go konferencji na najwyższym 
szczeblu, ustalenie składu jej 
uczestników oraz czasu i m iej­
sca, w którym  się odbędzie.

Jeśli chodzi o skład konfe­
rencji m inistrów spraw  zagra­
nicznych, to — zdaniem rzą­
du radzieckiego — powinny w 
niej wziąć udział te same mniej 
więcej kraje, które będą ucze­
stniczyć w spotkaniu na n a j­
wyższym szczeblu. Rząd ra ­
dziecki zaproponował już ze 
swej strony skład takiej konfe­
rencji. Mogliby wziąć w niej

splnycti

Iłowe projekty taryfy »0rbisu«
INF. W ŁASNA

nODW YŻSZENIE o 100 pro-
f  cent opłat pobieranych przez 

„Orbis“ za miejsca w wago­
nach sypialnych miało — ni­
czym przysłowiowy kij — dwa 
końce. Zwiększyły się co praw ­
da o ok. 15 procent dochody 
„Orbisu1* (przy czym trzeba 
podkreślić, że wagony sypialne 
jeszcze przed podwyższeniem 
opłat były dochodowe, a nie 
deficytowe, jak informowały 
niektóre gazety) ale równocze­
śnie znacznie zmniejszyła się 
frekwencja pasażerów. Według 
ostatnich obserwacji liczba 
osób korzystających ze „sleepin- 
gów“ zm alała — w porówna­

niu z takim  samym okresem 
w roku ubiegłym — średnio 
o ok. 40 procent. Skutek jest 
taki, że miejsca w wagonach 
sypialnych nie są wykorzysty­
wane, a równocześnie zwięk­
szył się tłok w pozostałych 
„normalnych** wagonach PKP.

„Orbis** nie chcąc dalej m ar­
notrawić miejsc w „sleepingach** 
opracował ostatnio projekty 
zmian cen za korzystanie z w a­
gonów sypialnych. Projekty te 
przewidują częściowe obniże­
nie opłat.

W chw ili obecnej taryfa opłat 
„Orbisu" przewiduje 2 strefy odle­
głości: do 400 kilom etrów i pow y­
żej 400 km. B ilet pierwszej klasy w

(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

udział przedstawiciele wszyst­
kich państw  członków paktu 
północno - atlantyckiego i 
państw-członków układu w ar­
szawskiego, jak również przed­
stawiciele szeregu państw  nie 
należących do żadnego bloku 
militarnego, jak np. Indii, 
Afganistanu, Egiptu, Jugosła­
wii, Szwecji i Austrii.

Jeśli z tych czy innych 
względów uzna się za wska­
zane, by konferencja mini­
strów spraw zagranicznych 
odbyła się w bardziej szczu­
płym składzie, to — zdaniem 
rządu radzieckiego — mogły­
by wziąć w niej udział na­
stępujące państwa: St. Zjed­
noczone, W. Brytania, Fran­
cja, Włochy, Zw. Radziecki. 
Polska, Czechosłowacja, Ru­
munia, Indie, Jugosławia, 
Szwecja.

Takie ewentualne ogranicze­
nie składu uczestników konfe­
rencji m inistrów  spraw zagra­
nicznych nie powinno jednak w 
żadnym razie przesadzać sp ra­
wy, jaki będzie skład konfe­
rencji na najwyższym szczeblu.

Rząd radziecki zgadza się ma 
zwołanie konferencji m inistrów 
spraw  zagranicznych w takim 
miejscu, które będzie dogodne 
dla innych jej uczestników.

Poglądy rządu radzieckiego 
w sprawie porządku dzienne­
go konferencji na najwyższym 
szczeblu z udziałem szefów rzą­
dów są już rządowi USA zna­
ne. Rząd radziecki proponuje 
rozpatrzenie na tym spotkaniu 
następujących pilnych zagad­
nień międzynarodowych:

— sprawa niezwłocznego przerwa­
nia doświadczeń z bronią atomową 
i wodorową;

— problem rezygnacji ZSRR, 
USA i W. Brytanii ze stosowania 
broni jądrowej;

— kwestia stworzenia w Europie 
centralnej strefy bezatomowej;

— sprawa zawarcia, porozumienia 
o nieagresji m iędzy państwami 
wchodzącym i w skiad bloku półno­
cno - atlantyckiego a państwami 
uczestnikam i układu warszawskie­
go;

— zagadnienie zmniejszenia liczę 
bnośei wojsk obcych przebywają­
cych na terytorium  N iem iec i w 
granicach innych państw europej­
skich;

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

podobnie obowiązywać będą od 
połowy br„ będzie musiał 
wpłacać każdy otrzymujący 
nowe mieszkanie, bez względu 
na wysokość miesięcznych po­
borów. W myśl przepisów wy­
sokość kaucji ustalona zosta­
nie w granicach od 80 zł do 
120 zł za 1 m kw. powierzch­
ni użytkowej, z tym że kaucja 
nie może przekroczyć 2-mie- 
sięczmych poborów pracownika.

Z kaucji zwolnione zostaną 
jedynie te osoby, których pra­
ca związana jest z konieczno­
ścią posiadania służbowego 
mieszkania, a więc dotyczyć to 
będzie dozorców domów, pala­
czy c. o. itp. Całkowicie od 
kaucji zwolnieni zostaną rów-
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» E x p lo re r -2 «
spłonął
spadając na Ziemię

WASZYNGTON (PAP). Mi­
nisterstwo obrony USA podało 
oficjalnie do wiadomości, że 
drugi amerykański sztuczny 
satelita „Explorer-2“ nie zo­
stał wprowadzony ma orbitę i 
spłonął wskutek tarcia w gęst­
szych warstwach atmosfery w 
odległości ok. 1.900 mil od po­
ligonu na przylądku Canave- 
ral, skąd został wystrzelony. 
Silnik czwartego członu rakie­
ty „Jupiter C“, tj. samego 
sztucznego satelity nie został 
uruchomiony, tak  że „Explo- 
rer-2“ po pewnym czasie stra­
cił szybkość i spadając na Zie­
mię spłonął w gęstych w ar­
stwach atmosfery.

Nie ustalono, dlaczego za­
wiódł automatyczny zapłon sil­
nika czwartego stopnia rakiety 
„Jupiter C“,

NOWY JORK (PAP). Próba 
z rakietą „Vanguard“, która 
miała się odbyć 7 bm. na po­
ligonie przylądka Canaveral 
została tymczasowo odroczona 
z powodu trudności natury 
technicznej.

Ewakuacja nadbużańskich wsi
Roztopy na ulicach Warszawy
W najbliższych dniach — oziębienie
INF. W ŁASNA

P o  słonecznej pogodzie, k tó ra  
niem al przez cały  dzień 7 bm. pa­
now ała w . W arszawie, spodziew ane 
jes t zachm urzenie duże, w praw dzie 
z p rzejaśnieniam i, a le  rów nież i  z 
możliwością n iew ielkich opadów . 
W nocy notow ano spadek  tem p era ­
tu ry  do  m inus 6 stopni, w  dzień 
spodziew ana je s t tem p era tu ra  do 
p lus 2 stopni, a  po  po łudniu  po­
now ny spadek  do m inus 4. W iatry 
w nocy i  przed południem  zachod­
nie,. a  po południu — północne.

Spłaszczony uk ład  n isk iego ciś­
n ienia zalega od Szkocji poprzez 
k ra je  skandynaw sk ie  aż do Mos­
kwy. W najb liższych d n iach  należy  
się spodziew ać ochłodzenia.
_ W Zakopanem  spad ł n iew ielk i 
śnieg, a  w  związku, z przew idyw a­
nym  oziębieniem  nie pow inny się 
pogorszyć w arunk i ‘narciarsk ie .

W Europie najc iep le j było  we 
W łoszech. Np. w  Rzymie tem pera­
tu ra  doszła do  p lus 9 stopn i. W 
Anglii — p lus 5 st. i  B rukse li — 
plus 2 st. N atom iast w  K openhadze 
tem p era tu ra  w ynosiła m inus 2 s 1., 
Sztokholm ie — m inus 10 i  H elsin­
kach — m inus 16.

W Moskwie no tow ano  p lus 3 st., 
na U krain ie  od p lus 5 do 7 st. a  w 
okolicach U ralu  bliżej Morza B ia­
łego — m inus 27 stopni.

★
S y tuacja  pow odziow a nie ulega 

w Polsce zm ianie. N adal jednak  
niebezpieczeństw o grozi m ieszkań­
com wsi, położonych w  re jon ie  
Bugu i N arw i. O ddziały saperów

przystąp iły  7 bm . do  dalszej częś­
ciow ej ew akuacji z m iejscow ości 
Rybaki, B orow e i W ólka N adbużań- 
ska. w pow. W ęgrów. P rzew idyw any 
spadek tem p era tu ry  zapobiegnie n a­
giem u spływ ow i wody. S y tuacja  
więc pow inna ulec w  najb liższych 
dn iach  popraw ie.

P rzy  u p rzątan iu  śniegu z ulic 
W arszaw y pracow ało  w czoraj ok. 
1500 pracow ników , w  tym  oddziały 
w ojska. Mimo, że zdołano wywieźć 
już w iele śniegu, zalegającego uli­
ce, sk u tk i śnieżycy i  nagłej odwil­
ży dotk liw ie da ją  się nadal w e  
znaki m ieszkańcom .

Na zdjęciu ; oto ja k  w ygląda „n a j­
większy w  E uropie p lac"  przed 
Pałacem  K u ltu ry  i N auki. T3rsiące 
p racu jących  w Pałacu  ludzi i in te ­
resan tów  grzęźnie tu  w  rozm okłej 
mazi śniegow ej. Dlaczego MPO nie 
usunęło śniegu choćby z głów­
nych przejść  do Pałacu? (AU)

Foto Wl. Piotrowski

Zdjęcie poniższe polecamy uwadze ojców Warszawy. Oto 
„prowincjonalna11 Łódź stosuje do ładowania śniegu na sa­
mochody zmechanizowane wirniki. Taki przyrząd w ciągu 
czterech — pięciu m inut napełnia śniegiem samochód. A w  
Warszawie po staremu — łopatami, co nie tylko przedłuża 
robo-tę, ale i poważnie podnosi koszty usuwania śniegu.

Kartka dnia

P O D A R U N EK
r\ELEGACJA kobiet u Prze- 

wodniczącego Rady Pań­
stwa Zawadzkiego, u Premie­
ra Cyrankiewicza, u I Sekre­
tarza PZPR Gomułki.

Krótkie notatki prasowe nie 
podają oczywiście przebiegu 
rozmów. Ale nietrudno do­
powiedzieć sobie to, czego 
nie zawierają zwięzłe agen­
cyjne informacje.

O czym mówiły — o czym 
mogły mówić — przedstawi­
cielki Ligi Kobiet?

Na pewno o tym, co gnębi 
dziś ogół kobiet, a co szcze­
gólnym ciężarem przytłacza 
barki tych spośród nich, któ­
re pracują zawodowo.

A więc o wszelakiego typu 
5 rodzaju trudnościach, które 
niczym kłody leżą w poprzek 
codziennego życia kobiety. O 
trudnościach, z których wiele 
dałoby się całkowicie usunąć 
lub zmniejszyć do minimum 
— przy...

Właśnie. Przy odrobinie do­
brych chęci i inicjatywy ze 
strony tych, od których zale­
żą sprawy związane z ułat­
wieniem życia kobiecie.

Kobiety nie żądają rzeczy 
niemożliwych.

Że domagają się spełnienia 
słusznych i całkiem realnych 
postulatów — świadczą naj­
lepiej drukowane niedawno w 
>,życiu Warszawy” wypowie­
dzi poszczególnych ministrów.

Okazuje się, że wiele moż­
na by zrobić już dzisiaj dla 
ujęcia często nadmiernego 
ciężaru kobietom.

Czy obietnice ministrów bę 
dą spełnione?

Premier Cyrankiewicz przy­
rzekł delegacji kobiecej. że 
sprawy takie (które, dodaj­
my, były najczęściej podno­
szone w naszej ankiecie) jak: 
usprawnienia w organizacji 
handlu i usług, zwiększenie 
produkcji sprzętu i artyku­
łów gospodarstwa domowego, 
rozszerzenie produkcji prze­
tworową konserw, pólfabryka- 

|tów% spożywczych — że wszy­
stkie te sprawy staną się 
przedmiotem dodatkowych de­
cyzji rządu.

Przyrzeczenie to nie jest o- 
kolicznościmwm podarunkiem 
z okazji Święta Kobiet.

To raczei r.«dj«»ujnek prak­
tyczny, na codzień.

Ale, jak wiadomo, życie 
składa się przede wszystkim 
z dni powszednich. mp.
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— opracow anie porozum ienia  w 
kw estiach  zw iązanych z zapobie­
żeniem  n iespodziew anej napaści;

— rozpatrzen ie  środków  zm ierza­
jący ch  do rozszerzenia m iędzyna­
rodow ych k on tak tów  handlow ych;

— spraw a p rzerw an ia  p ro p ag an ­
dy w o jennej;

— om ów ienie dróg w iodących do 
zm niejszen ia  nap ięcia  w stre fie  
Bliskiego i Ś rodkow ego W schodu.

Oprósz tego rząd radziecki 
gotów jest — jak to już niejed­
nokrotnie podkreślał — omówić 
w toku konferencji, jeśli wszy­
scy na to się zgodzą, także i 
inne konstruktyw ne propozy­
cje zmierzające do przerwania 
zimnej wojny, propozycje, z 
którymi mogą wystąpić iinni 
uczestnicy konferencji.

Po dokładnym zapoznaniu się 
z poglądami zawartymi w li­
stach prezydenta USA Eisen­
howera do przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR Bułga- 
nina, rząd radziecki wyraża go­
towość omówienia podczas kon­
ferencji na najwyższym szcze­
blu również następujących za­
gadnień:

— Zakaz wykorzystywania 
przestrzeni kosmicznych do 
celów wojskowych i likwida­
cja baz wojskowych znajdu­
jących się na obcych teryto­
riach.

— Zawarcie traktatu poko­
jowego z Niemcami. Dla omó­
wienia tego problemu rząd

10 radzieckich rakiet 
meteorologicznych

MOSKWA. D ziesięć ra k ie t 
m eteorologicznych w ypuścili 
w  A rk tyce  i A n ta rk ty ce  ucze­
n i radzieccy. 6 ra k ie t w ystrze 
łono z w yspy H eussa (jedna z 
w ysp a rch ipelagu  Z iem ia F rań  
Ciszka Józefa), gdzie zn a jd u je  
się obserw ato rium  radz ieck ie ­
go In s ty tu tu  A rktycznego, zaś 

,4 — z pokładu  s ta tk u  radziec­
k ie j ekspedycji an ta rk ty czn e j, 
m otorow ca „O b“

Strajk kolejarzy 
we Francji

PARYŻ. 24-godzinny s tra jk  
zaham ow ał w pow ażnym  sto ­
p n iu  ru ch  kolejow y na te ren ie  
całej F ran c ji. R uch pociągów  
tow arow ych  został kom pletn ie  
sparaliżow any . Na lin iach  pod 
m iejsk ich  P ary ża  kursow ało  
10 proc. pociągów , p rzy  czym  
nie  trzy m ały  się one rozk ładu  
jazdy , Na te ren ie  F ra n c ji k u r-

Po X! Plenum

Narada
w Sosnowcu

aktywu
7 bm. w  Sosnow cu odbyła się n a ­

rad a  ak ty w u  party jno -gospodarcze- 
go, n a  k tó re j p rzedyskutow ano  re ­
fe ra t i uchw ałę XI P lenum  KC 
PZPR . W naradzie  w ziął udział se­
k re ta rz  KC, I  se k re ta rz  KW PZPR 
w  K atow icach  — E. G ierek , k tó ry  
w  oparc iu  o analizę sy tu a c ji w róż­
n ych  zak ładach  pracy , om ów ił 
sp raw y p rzedstaw ione w  re fe rac ie  
w icep rem iera  Jędrychow skiego .

N ajw ięcej m iejsca p ośw ięcił Óń 
sp raw ie  lik w id ac ji m arn o traw stw a  
i p rzerostów  ad m in istrac ji oraz 
spraw ie  obniżki kosztów  w łasnych  
p rodukcji. P o inform ow ał on zeb ra­
nych  o pow ziętych przez eg zek u ty ­
w ę KW PZPR  w K atow icach w nios­
kach  w  spraw ie szkolenia zaw odo­
w ego m łodzieży. M ianow icie K om i­
te t  W ojew ódzki P a r tii  w y stąp ił z 
in ic ja ty w ą szkolenia m łodzieży bez­
pośrednio  w  zak ładach  pracy . P rz y ­
k ładem  tego je s t szkoła p rzyzak ła ­
dow a h u ty  „B aildon", gdzie uczy 
się już około 150 chłopców , p rzew aż­
n ie  synów  pracow ników  „B aildo- 
n u " . (PAP) _______

C złonek II »P ro le ta r ia tu «
odznaczony w Paryżu

PARYŻ (PAP). W piątek  od­
była się w ambasadzie PRL w 
Paryżu uroczystość nadania 
Krzyża Oficerskiego Orderu 
Polonia Restituta b. członkowi 
drugiego „Proletariatu11, Lucja­
nowi Chmielewskiemu. Skaza­
ny za działalność rewolucyjną 
przez carat w 1906 r. L. Chmie­
lewski został zesłany na Sybe­
rię, sikąd zbiegł przedostając 
się w dwa lata później do 
Francji, gdzie zamieszkał na 
stałe. Podczas pięćdziesięciu lat 
swego pobytu we Francji Lu­
cjan Chmielewski pracował 
czynnie w organizacjach zawo­
dowych, społecznych i polonij­
nych oraz brał udział w ruchu 
oporu przeciw najeźdźcy hitle­
rowskiemu.

Odznaczenie wręczył amb. St. 
Gajewski.

Za pośrednictwem korespon­
denta PAP L. Chmielewski 
przekazał serdeczne pozdrowie­
nia czytelnikom prasy polskiej.

Zmail trzeci chłopiec
z „czworaczków 
siedleckich^

Z „czw oraczków  sied leck ich", 
przyw iezionych przed k ilku  dn ia­
m i do  Oddziału W cześniaków In­
s ty tu tu  M atki i Dziecka w W arsza­
wie, p rzy  życiu udało się u trzym ać 
ty lko  jednego  chłopca. Dwóch 
chłopców  zm arło 6 bm. w  godz. po­
południow ych, na tom iast trzeci — 
m im o n iezw ykle trosk liw ej opieki 
lekarsk ie j — zm arł w  nocy z 6 na 
7 bm .

S tan  zdrow ia żyjącego dziecka — 
ja k  w ynika z in form acji uzyska­
nych  7 bm. w  godzinach w ieczor­
n ych  od lekarza dyżurnego — bu­
dzi nadal pow ażne obaw y. P o in fo r­
m ow ał rów nież, że chłopiec znaj­
d u je  się  n ad a l w inkubatorze i 
o 'rzy m u  j e 7 razy  dziennie po 3 gra­
m y pokarm u o raz  ósm y raz  glu­
kozę. (PAP)

Ó s m y  l O - l y s i ę c z i f  
M / S  » W .  R e y m o n t «

W w ydziale  K-2 S toczni G dań­
skiej zakończony został m ontaż k a ­
d łuba  ósm ego 10-tysięcznika. K a­
d łub  now ego m otorow ca spłynie  w 
najb liższych  dn iach  na wodę.

Ósmy 10-tysięcznik nazw any  zo­
stan ie  im ieniem  pow ieściopisarza 
.W ładysława R eym onta. (PAP)

sow ałó 2 do 3 proc. pociągów  
osobow ych i ekspresów  dale­
kobieżnych. S tra jk  p rok lam o­
w any  został p rzez CGT i n ie ­
zależny zw iązek m aszynistów  
ko lejow ych  dla poparc ia  żą­
dań  podw yżki płac i em ery ­
tu r . W ielu szeregow ych człon­
ków  zw. ch rześc ijańsk ich  i so­
c ja listycznych  Force O uvriere  
przy łączy ło  się do s tra jk u .

Kanadyjska pszenica 
dla Chin

WINNTPEG (stolica p ro w in ­
c ji M anitoba w K anadzie). 
T am tejsze koła handlow e po ­
dały  że K anada po raz p ie rw ­
szy sprzeda ła  ChRL tra n sp o r t 
pszenicy. W edług w iadom ości 
z W innipeg, dotychczas o ficjał 
n ie  n ie  p o tw ierdzonej, t r a n ­
sp o rt pszenicy  w ynosił 300 — 
350 ty s. buszli.

, • Szczepionka 
i przeciw rakowi1:

McKINSEY. Uczeni am ery ­
kańscy , k tó rzy  prow adzą b a ­
d an ia  n ad  rak iem  w szp ita lu  
w M cK insey (Texas), doszli do 
se n sacy jn y ch  w yników : sze­
reg  dokonanych  przez n ich  od­
k ry ć  o tw iera  m ożliw ości w y­
p ro d ukow an ia  sku tecznej szcze 
p ionk i p rzeciw ko pew nym  fo r­
m om  rak a . R eakcja  sam oobro­
n y  je s t podstaw ą w szelk ich  
szczepionek. Celem b adań  u- 
czonych je s t znalezienie spo­
sobu w zm ocnienia re a k c ji o r­
ganizm u ludzkiego przeciw  r a ­
kow i do tego stopnia, by  dzia­
łała  ona niszcząco na  pew ne 
ty p y  now otw orów  złośliw ych.

Nagrody
kinematografii

LONDYN. N ajw yższe n ag ro ­
dy k inem ato g rafii b ry ty jsk ie j 
o trzym ali: A. G uinnes za rolę 
w film ie „M ost nad  rzeką  
K uai“ i Sim one S ignore t, uzna 
na za jed n ą  z pięciu  n a jle p ­
szych od tw órczyń ró l k o b ie ­
cych w  ciągu osta tn iego  roku 
(„C zarow nice z Salem "). Oce­
nę „ a k to rk i n a jlep ie j się za­
p o w iad a jące j"  o trzym ała  My- 
lene D em ongeot — rów nież za 
film  „C zarow nice z Salem ". 
N agrody  o trzym ali też: J . G ą­
bin („P rze jście  przez P aryż"), 
P . B rasseu r („P orte  d e s “ Li- 
las"), M arilyn  M onroe („The 
P rin c e  and  th e  Show girl") o- 
raz  K ath e rin e  H epburn , H. 
F onda i L. O liyier.

Shawcross
zrezygnował z mandatu

LONDYN. B. b ry ty jsk i p ro ­
k u ra to r  genera ln y , jed en  z
czołow ych działaczy p a r tii la- 
b o urzystow sk ie j, Shaw cross 
postanow ił zrezygnow ać z 
m a n d a tu  w  Izbie Gmin.

Ponad 5 min
bezrobotnych w USA
NOWY JO RK . W przyszłym  

tygo d n iu  rząd  USA m a o znaj­
m ić, iż w lu tym  b r. liczba bez 
robo tn y ch  w zrosła tu  o p rze ­
szło 600 tys., o siągając ponad  
5.100.000. Je s t to  na jw ięk sza  
liczba b ezrobo tnych  od 16 la t.

radziecki proponuje zaprosić 
rządy NRD i NRF. Jest rze­
czą oczywistą, że sprawa 
zjednoczenia NRD i NRF w 
jedno państwo leży w całej 
pełni w kompetencjach obu 
tych państw niemieckich i 
nic może być przedmiotem 
dyskusji na mającym się od­
być spotkaniu na najwyż­
szym szczeblu.

— Rozwój więzi i kontak­
tów między krajami. 
Jednocześnie rząd radziecki, 

jak to już niejednokrotnie 
stwierdzał, uważa za całkowicie 
niemożliwe rozpatryw anie w 
toku spotkania >na najwyższym 
szczeblu oraz na każdej zresztą 
konferencji międzynarodowej, 
takich problemów, które wcho­
dzą w dziedzinę wewnętrznych 
spraw  tego czy innego państwa 
Do tej w łaśnie kategorii spraw 
odnosi się wysuwane przez 
rząd USA zagadnienie dotyczą­
ce sytuacji w krajach  Europy 
wschodniej. Dyskusja nad taki­
mi zagadnieniami byłaby nie­
dopuszczalną ingerencją w we­
wnętrzne sprawy suwerennych 
państw, na co Zw. Radziecki 
w żadnym wypadku nie pó j­
dzie.

Rząd radziecki uważa, że dla 
zapewnienia powodzenia konfe­
rencji na najwyższym szczeblu 
jest rzeczą niezbędną, aby 
uwaga uczestników konferencji 
skupiła się na takich proble­
mach, których rozstrzygnięcie 
rzeczywiście przyczyni się do 
r ozł ad o w ani a m i ędzy n a r odo we- 
go naipięcia, pogłębienia zaufa­
nia między państw am i i u trw a­
lenia pokoju.

Rząd radziecki wyraża n a ­
dzieję, iż rząd USA pozytyw­
nie ustosunkuje się do przed­
stawionych wyżej poglądów.

Odpowiedź Bułganina 
na list Eisenhowera

MOSKWA (PAP). 7 bm. na 
konferencji prasowej w  MSZ 
ZSRR ogłoszono tekst odpo­
wiedzi przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR N. A.. Bułga­
nina na list prezydenta USA

Gaiilard uzyskał 
wotum zaufania

PARYŻ (PAP). W późnych 
godzinach nocnych 7 bm. we 
francuskim Zgromadzeniu Na­
rodowym zakończyła się deba­
ta nad budżetem wojskowym 
i algierską polityką obecnego 
gabinetu francuskiego.

Zgromadzenie Narodowe 286 
głosami przeciwko 147 przy 6 
wstrzymujących się od głoso­
wania wyraziło votum zaufa­
nia rządowi Gaillarda.

Prem ier Gaiilard po raz szó­
sty od czasu uzyskania inwe­
stytury postawił przed Zgro­
madzeniem Narodowym kwe­
stię zaufania, tym razem w 
związku z budżetem wojsko­
wym wynoszącym 1.326 mld 
franków, czyli niemal 25 proc. 
ogólnego budżetu francuskiego 
oraz w  związku z algierską po­
lityką rządu.

©. Eisenhowera z 15 lutego br. 
(Treść listu opublikowana by­
ła w prasie polskiej 18 lu te­
go).

Szef rządu radzieckiego u- 
waża, że dokonana między 
nim i Eisenhowerem wymia­
na poglądów w sprawie kon­
ferencji na najwyższym  
szczeblu miała pozytywne 
znaczenie i odegrała określo­
ną rolę w przygotowaniach 
do konferencji. Rządy USA i 
ZSRR podzielają, jak wyka­
zała wymiana poglądów, 
punkt widzenia, że spotkanie 
jest potrzebne, i że jego po­
myślny wynik może wywrzeć 
zbawienny wpływ na sytua­
cję międzynarodową.
Bułganin zaznacza, że brak 

odpowiedzi rządu am erykań­
skiego na szereg konkretnych 
propozycji ZSRR, dotyczących 
przygotowania konferencji, jak 
również fakt, że rząd USA w 
dalszym ciągu wysuwa propo­
zycje, co do których z góry 
wiadomo, iż są nie do przyję­
cia, wyraźnie prowadzi do od­
wlekania zwołania konferencji 
na najwyższym szczeblu. Rów­
nocześnie podkreśla on, że o- 
bok odwlekania sprawy zwo­
łania konferencji rządy USA 
i niektórych innych państw 
należących do NATO w przy­
spieszonym tempie realizują 
praktyczne posunięcia w dzie­
dzinie przygotowań wojennych.

Bułganin odrzuca twierdzenia 
prezydenta, jakoby odpowie­
dzialność za to, że energia ją ­
drowa jest obecnie wykorzy­
stywana głównie do celów woj­
skowych, spadała na ZSRR.

Szef rządu radzieckiego u- 
roczyście oświadcza, że Zw. 
Radziecki gotów jest cho­
ciażby jutro podpisać poro­
zumienie w sprawie całkowi­
tego zakazu wszelkich rodza­
jów broni jądrowej, zaprze­
stania jej produkcji, wycofa­
nia ze zbrojeń i zniszczenia 
wszystkich istniejących za­
pasów tej broni, pod odpo­
wiednią kontrolą międzyna­
rodową.

Siedziba ONZ — 
nieodpowiednia

LONDYN (PAP). Korespon­
dent agencji Reutera w Nowym 
Jortku podał w piątek, że we­
dług źródetł radzieckich sie­
dziba ONZ nie jest miejscem 
odpowiednim dla konferencji 
na najwyższym szczeblu. W 
czwartek sekretarz generalny 
ONZ Hamimanskijoeld oświad­
czył bowiem, że „zorganizowa­
nie spotkania szefów rządów w 
•siedzibie ONZ byłoby rzeczą 
całkowicie wykonalną i jak 
najbardziej w łaściwą11.

Jednocześnie — dodaje ko­
respondent — koła radzieckie 
nie wykluczają ew. wizyty 
Chrusaezowa i Bułganina w 
Nowym Jorku. Oświadczają 
cne, iż wynikiem konferencji 
szefów rządów może być z 
powodzeniem wymiana wizyt 
przywódców Z w. Radzieckie­
go i St. Zjednoczonych. 
Korespondent agencji Reute­

ra donosii, że w dobrze poinfor­
mowanych kolach ONZ panujeNowa taryfa „OrbisuW

Największy w Azji
Z a k o ń c z e n i e  b u d o w y  
r e a k t o r a  c h iń s k ie g o

PEKIN (PAP). Przy pomocy 
Zw. Radzieckiego zakończyli­
śmy w zasadzie budowę pierw­
szego w Chinach i największe­
go w Azji reaktora atomowego 
o mocy 7 tys. kilowatów, z 
ciężką wodą jako moderatorem 
oraz cyklotronu o mocy 25 min 
elektro no wolto w — oświadczył 
na posiedzeniu Komitetu do 
spraw  planowania pracy nau­
kowej przy Radzie Państw o­
wej ChRL zastępca sekretarza 
generalnego Komitetu, U Heng.

Dżamila Bouhired 
ciężko zachorowało

PARYŻ (PAP). Skazana na śm ierć 
m łoda p a tr io tk a  a lg ierska  D żam iia 
B ouhired ciężko zachorow ała w 
w ięzieniu B arberousse. O brońca jej 
adw okat V erges sk ie row ał list do 
siedziby M iędzynarodow ego Czer­
wonego Krzyża w Genew ie, w któ­
rym  p rz e d sa w ił s 'a n  zdrowia 
klientk i. W liście zaw iadom ił rów ­
nież Czerwony Krzyż, że on  i jego 
przyjaciel G. A rnaud, a u to r  bro­
szury  o Dżamili, postanow ili oddać 
honoraria Czerwonemu Krzyżowi z 
prośbą o przeznaczenie tych  p ien ię­
dzy r.a fundusz Dżamilj B ouhired.

Verg$s prosi M iędzynarodow y 
Czerw ony Krzyż, by  z pieniędzy 
tych  zakupił lekarstw a i środki 
żyw nościow e dla Dżamili i je j to­
w arzyszek celi rów nież skazanych  
na śm ierć.

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
s tre fie  I  kosztitfe obecnie 150 zł, 
w stre fie  II — 180 zł.

Nowy p ro je k t p rzew id u je  w p ro ­
w adzen ie 3 s tre f  odległości:

I s tre fa  do 300 km  — 110 zł. w  I 
k lasie

II  s tre fa  do 500 km  — 125 zł 
w I k lasie

III  s tre fa  pow yżej 500 km  — 150 
zł. w I klasie .

O dpow iednio n iżej skalku low ane 
zostały  ceny b iletów  w d ru g ie j k la ­
sie.

D ruga w ersja  p ro je k tu  „O rb isu" 
p rzew idu je  w zasadzie zachow anie 
obecnych op łat z tym  jed n ak , że w 
okresie  zm niejszonej frek w e n c ji na 
n iek tó ry ch  tra sach  (np. w zim ie — 
nad  m orze) w prow adzana by łaby  
tzw . ta ry fa  sezonow a — niższa o 25 
proc. od n o rm alnych , obow iązu ją­
cych w te j chw ili opłat.

Projekty „Orbisu11 przedsta­
wione zostały do rozpatrzenia 
M inisterstwu Kom unikacji i Mi­
nisterstw u Finansów.

W ydaje nam się, że ich roz­
patryw anie powinno odbywać 
się „systemem przyspieszonym11.

164 km na dnie Bałtyku
Podmorski kobei
Polska — Dania

Min. Łączności zaw arło  z G ene­
ra ln ą  D yrekcją  Poczt i T elegrafów  
D anii oraz z D uńskim  Tow. T ele­
fonów  P ółnocnych  — porozum ienie 
w  spraw ie budow y telefoniczno-te- 
legraficznego  k ab la  podm orskiego 
P o lska  — D ania.

P ierw sze p rzygotow ania do budo 
w y te j in w esty c ji rozpoczęto z po ­
czątk iem  bm.

T elefon iczno-telegraficzny  kabe 
podm orski, k tó ry  bezpośrednio  po 
łączy P olskę i D anię stanow ić bę­
dzie w spólną w łasność obu państw  
i pozwoli n a  p rzeprow adzan ie  je ­
dnocześnie 60 rozm ów . Łączna d łu ­
gość kab la  w yniesie 120 km  — z 
tego na dnie B a łty k u  — 104 km  k a ­
bla.

Zakończenie całości budow y p rze­
w idu je  się na początek 1960 r. M on­
taż urządzeń s ta cy jn y ch  m a rozpo 
cząć się już  w ro k u  przyszłym .

(PAP)

Wagony sypialne codziennie 
m ają wiele pustych miejsc. 
Zmiana taryfy  wpłynęłaby nie­
wątpliwie na zwiększenie frek­
wencji, a tym samym i na po­
większenie wpływów „Orbisu11.

(dar)

Ponad 100 ofiar
Ślizf

opinia, iż swą propozycję w 
sprawie zorganizowania kon­
ferencji szefów . rządów w 
siedzibie ONZ Hammarskjoeld 
może omówić podczas wizyty w 
Moskwie, w połowie bm.

Dłuższa rozmowa 
z A&nauerem

BONN (PAP). Po powrocie z 
urlopu kanclerz Adenauer 
przyjął am basadora radzieckie­
go Smirnowa, z którym  odbył 
dłuższą rozmowę. Treść rozmo­
wy nie została podana do wia­
domości.

Zdaniem , kó! dziennikar­
skich w Bonn — podaje 
agencja DP — amb. Smirnow 
podkreślił, że Zw. Radziecki 
nie zamierza na konferencji 
Wschód — Zachód omawiać 
zagadnienia zjednoczenia Nie­
miec. Radziecki dyplomata 
zapoznał kanclerza również z 
propozycjami ZSRR w spra­
wie zawarcia z Niemcami 
traktatu pokojowego.
Ze swej strony Adenauer wy­

raził życzenie rządu NRF, by 
zagadnienie niemieckie w ja ­
kiejkolwiek formie znalazło się 
na porządku dziennym konfe­
rencji na najwyższym szczeblu 
Odrzucił on również propozycję 
radziecką, by przedstawiciele 
obydwu państw  niemieckich 
zasiedli razem przy stole kon­
ferencyjnym.

Podczas półtoragodzinnej roz­
mowy poruszono również sp ra­
wę niemiecko - radzieckich ro­
kowań gospodarczych odbywa­
jących się obecnie w Moskwie.

Nowelizacja kodeksu karnego i cywilnego

@

e u p r o s z c z o n e  
ż o n ie z s z e g o  

p ie r w s z e ń s tw o

Drugi występ
J a k u b a  Ż a k a

Wydarzeniem artystycznym 
wielkiej m iary był występ pia­
nisty radzieckiego Jakuba Ża­
ka na koncercie symfonicznym 
7 bm. w Filharmonii Narodo­
wej. Wykonał on — z tow a­
rzyszeniem orkiestry pod dyr. 
Z. Latoszewskiego — II i III 
koncert Prokofiewa.

Poryw ająca gra Żaka wzbu­
dziła entuzjazm na sali — pub­
liczność nie puszczała artysty 
z estrady, domagając się „bi­
sów11. (PAP).

(Obsługa własna)
Sejmowa Komisja Wymiaru 

Sprawiedliwości rozpatrzyła 
już projekty nowelizacji ko­
deksu postępowania karnego 
(kpk) i kodeksu postępowania 
cywilnego (kpc). Obecnie pro­
jekty obu nowel znajdują się 
w podkomisjach. Praw dopo­
dobnie 13 bm. zbierze się ko­
misja. Jeszcze w tym m iesią­
cu spodziewane jest poddanie 
projektów  nowel pod obrady 
Sejmu.

O istotnych zmianach, jakie 
zaw ierają projekty nowelizacji 
kodeksu postępowania, poinfor 
mował wczoraj dziennikarzy 
wiceminister Sprawiedliwości 
S. Walczak.

Najistotniejszą zm ianą jaką 
zawiera nowela do kodeksu 
postępowania karnego jest 
wprowadzenie tzw. postępowa­
nia uproszczonego. Postępowa­
nie to można zastosować przed 
sądem powiatowym w spra­
wach, za które ustaw a przewi­
duje karę nie wyższą jak  2 la­
ta więzienia oraz w sprawach
0 opór władzy i czynną napaść 
na urzędnika, a także o paser­
stwo, kradzież, oszustwo i k ra­
dzież drzewa z lasu — jeżeli 
sumy przywłaszczone nie prze­
kraczają 5 tys. zł.

Postępow anie uproszczone polega 
na tym , że oskarżycie lem  p ub licz­
nym  może być — zam iast p ro k u ra ­
to ra —-funkcjonariusz  MO lub p rzed ­
staw iciel poszkodow anej in s ty tu c ji, 
a a k t o sk arżen ia  może ograniczać 
się do podan ia  osoby oskarżonego
1 zarzuconego m u p rzestępstw a. 
S praw y w try b ie  uproszczonym  roz­
p a try w an e  będą w zasadzie jed n o ­
osobowo bez udziału  ław ników .

Drugą zmianą jaką w prow a­
dza nowela do kpk jest znie­
sienie obowiązku uzasadniania 
wyroku na piśmie. Uzasadnie­
nie na piśmie następuje tylko 
na wniosek strony chcącej się 
odwołać od wyroku, co na ogół 
nie przekracza 25 proc. ogółu 
wydanych wyroków.

Z niesien ie  obow iązku u zasad n ia ­
n ia  w yroku  na piśm ie oraz p rz e k a ­
zanie do sądów  pow iatow ych  n ie ­
k tó ry ch  spraw  ja k  d robne p rze ­
stępstw a kom u n ik acy jn e  i m niejsze 
p rzestępstw a u rzędnicze — m a na 
celu odciążenie sądów , a szczegół-

Dziś M ię d zp iiio w y  Dzień Kobiet
Spotkanie u j  Operze Warszawskiej

7 bm. w  przededniu Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet w 
sali Opery Warszawskiej ze­
brały się mieszkanki stolicy, 
aby uroczyście powitać swoje 
święto. Wśród zebranych znaj­
dowała się również delegacja 
kobiet czechosłowackich.

Z okazji święta, sekretarz 
generalny ZG LK — St. Zawa-

;awicy
(Obsł. wł.>

P ią tkow a ślizgaw ica spow odow ała, 
iż w W arszaw ie ponad 100 osób do­
znało pow ażnych obrażeń  — zw ich­
nięć i z łam ań.

Ja k  po inform ow ał nas lek arz  d y ­
żu rny  w am b u la to riu m  urazow ym  
szp ita la  P rzem ien ien ia  Pańskiego 
przy  ul. Św ierczew skiego, w p ią tek  
zgłosiło się tam  ponad  80 osób. 
W iększość po o trzym an iu  po rad  l e ­
k a rsk ich  zw olniono do dom ów. 8 
osób ze skom plikow anym i z łam an ia ­
mi rą k  i nóg oraz k ręgosłupów , po­
zostaw iono na leczeniu  szp ita lnym .

L ekarze Pogotow ia R atunkow ego 
przyw ieźli k a re tk am i z m iasta  14 
osób. 2 kobietom  w Pogotow iu za­
łożono gips n a  nogi i pozostaw iono 
w szp ita lu , (w itm iel)

Zmiany w gospodarce 
mieszkaniowej

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
nież pracownicy służbowo prze­
noszeni do innych miast.

Z chwilą opuszczenia miesz­
kania nastąpi zwrot kaucji (po 
odliczeniu ewentualnych kosz­
tów uszkodzenia lokalu).

Wpływy z kaucji przeznaczo­
ne zostaną na dalszy rozwój 
budownictwa mieszkaniowego. 
Jak  się oblicza, w tym roku 
wpływy z tego tytułu wyniosą 
ok. 40 mim zł. Ponieważ prze­
ciętnie koszt bodowy jednej 
izby wynosi blisko 40 tys. zł, 
za pieniądze uzyskane z kaucji 
będzie można dodatkowo wy­
budować ok. tysiąr’n r  owych 
izb. (PAP).

99
Referendum
o Cegielskiego
INF. WŁASNA

W Z akładach  Cegielskiego w Poz­
nan iu  przeprow adzano  referendum , 
w ja k i sposób podzielić część fu n ­
duszu zakładow ego, p rzypadającą  
p racow nikom . W glosow aniu wzięło 
uaział 85,5 proc. upraw nionych  
członków  załogi. W iększość glosu­
jących , bo aż 72,5 proc. w ypow ie­
działa się za jednakow ą dla wszy­
stk ich  w ysokością w ypłat. N ato­
m iast za podziałem  p ro p o rc jo n a l­
nym  do uposażenia podstaw ow ego 
iub całkow itego oddało glosy 27.5 
proc. (Ch)

Podróże kosmiczne i prawo
Odczyt amerykańskiego prawnika

decka, przekazała wszystkim 
kobietom stolicy pozdrowienia 
jakie w imieniu KC Partii, jak 
również i własnym złożył na 
ręce delegacji kobiecej I Se­
kretarz KC PZPR Władysław 
Gomułka.

Mówiąc o pracy i osiągnię­
ciach warszawskiej organizacji 
LK — St. Zawadecka podkre­
śliła wielki zapał i ofiarność w 
działalności społecznej kobiet 
stolicy.

Oklaskami przyjęły kobiety 
Warszawy list z pozdrowienia­
mi i życzeniami nadesłany 
przez SDFK.

7 bm. z okazji Dnia Kobiet 
odbyły , się akadem ie i wieczo­
ry w wielu miejscowościach 
kraju.

Delegacje kotilet 
z zagranicy

W związku z uroczj u d a ­
mi z okazji święta 8 marca, 
przybyły do Warszawy na za­
proszenie Ligi Kobiet przed­
stawicielki kobiet z NRD: se­
kretarz Zw. Demokratycznych 
Kobiet Niemiec — Dora Papę 
oraz działaczka tej organizacji, 
urzędniczka z Berlina — Hil­
da Krasnogolowa.

W obchodach dnia 8 m arca 
w różnych miejscowościach 
kraju wezmą udział przebywa­
jące już w Polsce delegacje ko­
biet radzieckich i czechosło­
wackich.

Kilkuosobowe delegacje za­
rządów terenowych LK w yje­
chały w tych dniach na uroczy­
stości związane z 8 m arca do 
Zw. Radzieckiego, NRD i Cze­
chosłowacji. (PAP).

3 0 .7 8 8  spraw 
rozwodowych
w ufo„ r.

INF. WŁASNA
N iełatw e je s t udow odnienie, że 

kw estie  p raw ne podróży m iędzy­
p lanetarnych  to już sp raw a dnda 
dzisiejszego, k tó ra  w ym aga w spól­
nych p rac  i  pos anow leń. Zadanie 
co udaro się je d n a k  w pein i w yko­
nać p rzew odniczącem u M iędzynaro­
dowej F ederacji As'romautyczmej. 
znakom item u praw nikow i am ery ­
kańskiem u A ndrew  Haleyowj w 
czasie w czorajszego odczytu w auli 
Politechn ik i W arszaw skiej. Odczyt, 
zgrom adził ok. 150 słuchaczy  — n a j­
w ybitn iejszych polskich  znawców 
praw a m iędzynarodow ego, techn ik i 
rak ie  owei i astro n au ty k i, ja k  rów ­
nież s^ d e rd ó w .

Człowiek może — zdaniem  prof 
Haleya — odnieść ogrom ne korzyś­
ci z podróży m iędzyplanetarnych 
N arzucają  się analog ie  z podróża­
m i w ielkich odkryw ców . Rozszerze­
nie horyzontów  poznaw czych czło­
w ieka n ie  pozostanie bez w pływ u

na bieg ziem skich sp raw . N ajw aż­
n iejszym  jed n ak  problem em  jes t 
dojśc ie do  porozum ienia co do po­
kojow ego w ykorzystan ia  przes rze* 
ni m iędzyp lanetarnej. P rzy  tej oka­
zji prof. H aley w ypow iedział dosyć 
chyba k o n .ro w ersy jną  tezę, że lu­
dzie pow inni uzyskać zezw olenie 
istot zam ieszkujących dan ą  planetę  
i dop iero  wówczas lądow ać na niej.

P raw o  m iędzyp lanetarne  dopiero  
się ksz a ltu je , jed n ak  już teraz ko­
nieczne są skoordynow ane prace 
nad k odyfikacją  tego praw a przy 
pomocy ONZ. Na liczne py tan ia  
prof. Haley odpow iadał we w łaści­
wy sobie  o 'w a r ty  sposób. Odczyt 
zakończył s 'w ie rd zen lem : „W ierzy­
my, że badanie p rzestrzen i m iędzy- 
p lane arn y ch  i je j opanow anie u- 
sz lachetn i i wzbogaci ludzkość"

Dzisiaj prof. H aley jedzie do Mos­
kwy, jak o  gość radzieckiego Tow. 
A stronautycżnego. W Polsce baw ił 
dwa dni. (sch)

sądów
Orze-

V/ ub . r. w płynęło  do 
30.788 sp raw  rozw odow ych, 
czonych zostało 15.681 rozw odów . W 
20 proc. sp raw  doprow adzono do 
pogodzenia się stron . Na 10 tys. 
ludności p rzypada u  nas 5,6 roz­
wodów. W ciągu osta tn iego  roku 
w spółczynnik  ten  w zrósł n ieznacz­
nie — o 0,5.

50 proc. rozw odów  n astąp iło  bez 
o rzekan ia  o w in ie  jed n e j ze stron  
(tzw. zgodne rozw ody). D otyczą one 
przew ażnie m łodych m ałżeństw .

S praw y rozw odow e k o n cen tru ją  
się głów nie w  dużych m iastach . W 
W arszaw ie orzeczono w  ub. r. 1925 
rozw odów , o 193 w ięcej niż w  ro ­
ku poprzednim , w  K atow icach — 
2564, w  K rakow ie — 1010, a w  Ło­
dzi — 1172 rozw ody. ‘ (PAP)

nie sądów  w ojew ódzkich  i Sądu 
N ajw yższego, w ystępu jącego  jak o  
II in stan c ja .

Rów nież now ela do kodeksu  po ­
stępow ania c3'w iłnego postanaw ia  
o p rzek azan iu  do sądów  pow iato ­
w ych jak o  I in stan c ji i Sądów  W o­
jew ódzkich  ja k o  II in s ta n c ji ta ­
k ich  spraw  ja k  p rocesy  rozw odo­
we oraz „m an k o w e" — w p rzy p ad ­
ku gdy m anko nie  p rzek racza  30 
tys. zł.

D otąd 50 proc. sp raw  przed  Są­
dem  N ajw yższym  — to  sp raw y  roz­
w odow e i o m anko.

Projek t nakłada również na 
prezydia rad narodowych i mi­
licję obowiązek udzielania po­
mocy komornikowi przy egze­
kucji należności, a szczególnie 
alimentów.

Równie ważną innowacją jest 
to, że Sąd będzie miał prawo 
naw et bez wniosku strony — 
jeszcze przed zapadnięciem 
wyroku wydać zarządzenie o 
obowiązku płacenia tymczaso­
wych alimentów.

P ro je k t um ożliw ia rów nież k a ra ­
nie — na  w niosek kom o rn ik a  a  nie 
ty lko  w ierzycie la  — ty ch  p raco w ­
ników  in s ty tu c ji, k tó rzy  odpow ie­
dzialn i są za n iep o trącan ie  a lim en ­
tów  z zarobków  uchy la jącego  się od 
p łacen ia  o jca. W reszcie alim entom , 
ren tom  odszkodow aw czym  i n a le ­
żnościom  za p racę  n ad a je  p ro je k t 
now eli p ierw szeństw o w razie  egze­
k u c ji rów nież innych  należności.

Sprawa przekazania spraw  
rozwodowych sądom powiato­
wym wywołuje najwięcej dy­
skusji. Min. Walczak wyjaśnił, 
że nie oznacza to bynajm niej 
zmniejszenia rangi tych pro­
cesów. Po pierwsze — sprawy 
rozwodowe rozpatryw ane bę­
dą tylko w sądach powiato­
wych mieszczących się w sie­
dzibach sądów wojewódzkich. 
Po drugie — do rozpatryw ania 
spraw  rozwodowych wyznacze­
ni zostaną najbardziej doświad­
czeni sędziowie.

D. KACZYŃSKA

c .
za nawiązaniem
stosunków z Polską

BONN (PAP). Przed odjaz­
dem do Polski w piątek 
wieczorem wiceprzewodniczący 
Bundestagu, C. Schmid, o- 
świadeżył przedstawicielom pra­
sy w Bielefeld, że uważa na- 

jwiązanie stosunków dyploma­
tycznych między NRF- a Pol­
ską za konieczne. ‘ Bóz ‘stosun­
ków dyplomatycznych — po­
wiedział on — wszelkie decy­
zje dotyczące narodów są decy­
zjami przypadkowymi.

Schmid dodał, że pragnie 
przyczynić się do tego, by mię­
dzy Niemcami a narodem pol­
skim ukształtowały się takie 
same stosunki jakie istnieją o- 
beonie między Niemcami a na­
rodem francuskim.

Brytyjski minister 
obrony
odwiedzi Moskwę

LONDYN (PAP). Jak  donosi 
agencja Reutera, rzecznik bry­
tyjskiego min. obrony oznajmił, 
iż min. obrony D. Sandys przy­
ją ł „w zasadzie11 zaproszenie 
rządu radzieckiego do odwie­
dzenia Moskwy.

Labourzystowski „(Daily He­
rald11 pi.sź’e, iż zapowiedź tej 
wizyty pozwala przypuszczać, 
że W. Brytania byłaby skłon­
na rozpocząć na własną rękę 
rozmowy na najwyższym szcze­
blu, mimo sprzeciwów sekreta­
rza stanu Dullesa. Dziennik 
przewiduje, że w czasie wizyty 
Sandysa poruszone mogą być 
sprawy dotyczące rozbrojenia, 
przyszłości Niemiec oraz roz­
mieszczenia baz rakietowych w 
W. Brytanii.

Sprawca śmierci 
czterech żołnierzy
skazany na 15 Sat

P rzed  Sądem  Pom orsk iego  O krę­
gu  ̂W ojskow ego w B ydgoszczy za­
kończył się proces spraw cy  tra g i­
cznej k a ta s tro fy  sam ochodu w o j­
skow ego pod O strom eckiem . w 
w y n ik u  k a ta s tro fy , śm ierć  pon io­
sło cz terech  żołn ierzy , a k ilk u n a ­
stu  in n y ch  zostało rann y ch . S p raw ­
cą w ypadku  był po ruczn ik  S. Dzie­
w oński, k tó ry  w  stan ie  n ie trzeź ­
w ym  zasiadł sam ow olnie za k ie ro ­
w nicą.

W yrokiem  Sądu  S. D ziew oński 
zdegradow any  został do stopn ia  
szeregow ca i skazany  na k a rę  15 
la t w ięzienia. (PAP).

Wyjaśnienie
W in fo rm acji „ 2 y e ia “ z <in. w czo­

rajszego p t. „R olnicy  naukow cy na. 
p rak ty k ach  fu n d ac ji R ockefe llera"  
dopuszczono się n ieścisłości. P rzy ­
jazd  do Po lsk i p rzedstaw ic ie la  fu n ­
dacji R ockefellera , p an a  B urdena, 
nie m a nic w spólnego z FAO. F u n ­
d acja  ta  działa zupełn ie  n iezależnie 
od O rganizacji N arodów  Z jednoczo­
nych . K orzystało  z n iej i nadal ko­
rzysta  wielu naukow ców  PAN, Min. 
R olnictw a i Min. Szkół W yższych.

Z apow iadany  p rzy jazd  do W ar­
szaw y p rzedstaw ic ie li FAO w sp ra ­
w ach stud iów  za g ran icą  nau k o w ­
ców polskich nastąp i niezależnie  od 
w ym ien ionej w yżej fun d ac ji, (ab)

D ruk. RSW „P rasa" 
M arszałkow ska 3/5.

W arszawa,
A-23
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SOS przemysłu spożywczego
Komisja Planu Gospodarcze­

go i Budżetu przygotowała 
projekt ustawy sejm ow ej, któ 
ra wzywa rząd do wydawania 
takich sum na inw estycje w 
przem yśle spożywczym, które 
gwarantowałyby przerób zw ię­
kszonych ilości m leka 1 trzo­
dy chlew nej.

Jeślibyśmy spojrzeli na wy­
kres, ilustrujący podaż artyku­
łów rolnych na rynku, zobaczy­
libyśmy, że po kilkuletnim  za­
stoju po r. 1955 nastąpił syste­
matyczny wzrost produkcji 
oraz towarowości gospodarstw 
rolnych. O tym, że nie jest to 
przypadek, lecz wyraźnie za­
rysowująca się tendencja, mo­
że świadczyć kilka cyfr.

W 1955 r. ro ln ic tw o dosta r­
czyło 628,8 tys. ton m ięsa wa­
gi ubojow ej. W roku  1956 licz­
ba ta  w ynosiła 765,2 tys. ton, 
a w roku  ubiegłym  w zrosła 
do 883 tys. ton. Skup m leka 
w ynosił w 1955 r. 2,453 m ilio­
nów litrów . W 1956 — 2,513 
m in., a w roku  1957 osiągnął 
3,042 m in. litrów .

Rzeczoznawcy przewidują, że 
podaż tych artykułów  wzroś­
nie w bieżącym roku w takim  
samym stopniu, jak w roku u- 
biegłym Oznacza to, że już w 
bieżącym roku osiągniemy 
wskaźniki, przewidziane w pla­
nie 5-letnim na rok 1960 (947 
tys. ton mięsa oraz 3,5 m iliarda 
litrów mleka).

Oczywiście cieszymy się z te­
go wyprzedzenia o dwa lata 
wskaźników pięciolatki. Zjawi­
sko to ma jednak również 
ciemniejszą stronę medalu, je ­
śli spojrzeć na możliwości pro­
dukcyjne przemysłu spożyw­
czego, który musi te produkty 
przerobić. Wiadomo przecież, iż 
przemysł ten bynajm niej nie 
należy do tych gałęzi gospo­
darki, które dysponują rezer­
wami mocy produkcyjnej. Wie­
le mówiono i pisano już o jego 
niskim poziomie technicznym i 
przestarzałym  parku maszyno­

wym. Wiadomo także, że na­
kłady inwestycyjne na rozbu­
dowę przemysłu spożywczego 
były w tzw. minionym okresie 
minimalne. Dopiero w roku bież. 
lim ity inwestycyjne są nieco 
większe niż w 1955 roku. Nie 
trzeba więc rozwodzić się dłu­
go nad trudną sytuacją, w ja­
kiej znalazł się przemysł mię­
sny, a zwłaszcza mleczarski, 
tym bardziej, że dostawy mię­
sa i mleka nie są przez cały 
rok równomierne. Poza tym, 
zakłady nie zawsze znajdują 
się tam, gdzie jest największa 
podaż surowca. Plany są znacz­
nie wyższe niż zdolności pro­
dukcyjne przemysłu. W roku 
ubiegłym, w okresie najw ięk­
szego nasilenia dostaw mleka, 
lato nie było zbyt gorące. 
Trudno jednak liczyć, że sprzy­

jające w arunki atmosferyczne 
będą się powtarzały co roku.

U fodernizacja  
bez h a m u lcó w

Jaka  więc może być odpo­
wiedź na pełen trwogi sygnał 
SOS przemysłu spożywczego? 
Przyznane na okres 1958-60 li­
mity inwestycyjne na rozbudo­
wę przemysłu spożywczego wy­
noszą 1,4 m iliarda złotych ro­
cznie. Jak  je wykorzystać, aby 
jak  najtaniej, a równocześnie 
szybko zwiększyć zdolność pro­
dukcyjną przemysłu? Budowa 
nowych zakładów trw a dosyć 
długo. Ponadto przy budowie 
nowych obiektów nakłady na 
prace budowlano-montażowe 
są stosunkowo duże. Dlatego 
też, nie negując konieczności

M A R Ż E
I B A JK A  L A F O N T A IN F A
jVT IEDAWNO wprowadzone 
* '  zmiany modelowe wyw rą 
niewątpliwie dobroczynny 
wpływ na handel. Ożywią się 
przedsiębiorstwa, zwiększy się 
ruchliwość sklepów, poprawi 
się w efekcie zaopatrzenie 
rynku. Zabrano się już do 
poprawy warunków pracy 
handlu. Przeznaczono miano- 

. wicie w roku bież. k ilkakrot­
nie większe fundusze (150 min 
zł) niż w ub. roku na różne 
udogodnienia dla sklepów, na 
wyposażenie ich w nowocze­
sny sprzęt (kasy, lady chłod­
nicze, lodówki, wagi itd.). 
Podwyższono także marże zy­
sku dla wielu artykułów, aże­
by w ten sposób zwiększyć 
zasoby finansowe sklepów na 
tzw. koszty handlowe dotych­
czas niezmiernie niskie w po­
równaniu z kosztami handlo­
wymi w innych krajach. P ie­
niądze na owe zasoby uzy-

J e r z y  W a ld o r f f

Pochwała Jubilata
(wygłoszona podczas jubileuszu 

Leona Wójcikowskiego)

/CZCIG O DNY Jubilacie, ko- 
chany Leonie!

Mówiąc o Tobie dziś, w  tym  
dniu tak. uroczystym, gdy ca­
ły świat baletowy składa Ci 
podziękowanie za Twą do­
tychczasową pracę, jestem  pe­
łen niepewności i zakłopota­
nia. W inienem sięgać myślami 
wstecz i na wędę wspomnień  
łowić kolejno Twoje wielkie 
sukcesy, a właściwie chęć 
m iałbym  mówić tylko  o p rzy­
szłości. Twój  jubileusz bo­
wiem  różny jest od innych  
nie ty lko  wielkością formatu, 
lecz także i treścią emocjo­
nalną. Skoro jednak tradycja 
każe wspominać — powspo­
m inajm y najpierw trochę.

Gdy w sierpniu roku 1915 
wyjeżdżałeś z Warszawy wraz 
z dziesięciorgiem innych m ło­
dych polskich tancerzy, by 
wstąpić do okrytych już chw a­
łą Baletów Sergiusza Diagile- 
wa, ówczesna prasa nasza gor­
szyła się i z je j łamów padło 
nawet klasyczne słowo „de­
zercja”. Nie pierwszy to i za­
pewne nie ostatni raz żegnało 
się tak i żegnać będzie opu­
szczających Polskę artystów, 
by po latach dziękować im  za 
rozsławienie imienia polskie­
go na szerokim  świecie.

A należysz do tych nielicz­
nych, którzy zdobyli pozycję 
w całym tego słowa znacze­
niu wszechświatową. Stało się 
tak zarówno dzięki Twojemu  
niepospolitemu talentowi, jak 
i dzięki sztuce tanecznej, k tó ­
rą uprawiasz, a która nie w y ­
maga przekładów, może być 
rozumiana i podziwiana przez 
w szystkie narody, niezależnie 
od tego czy wykonyu)ana jest 
przez nogi francuskie, rosyj­
skie, angielskie. czv polskie.

W Baletach Sergiusza Dia- 
gilewa szybko wybijałeś się w 
górę. Po dwóch latach byłeś 
już w  przednich szeregach te ­
go zespołu, od roku 1921 sta­
łeś się jego pierwszym  soli­
sta. podziw ianym  za sławne 
odtąd w historii tańca krea­

cje Twoje, jak  Pietruszka, 
Faun, Wódz Połowców czy 
M urzyn w „Szecherezadzie". 
Później na Tobie, jak na so­
lidnym  filarze, opierały się 
Balety Monte Carlo, wreszcie 
objeżdżałeś świat na czele 
własnego zespołu.

Jednak przez w szystkie lata 
włóczęgi, mimo rosnącej glo­
rii, tęskniłeś za krajem , więc 
kiedy Arnold Szyfm an zorga­
nizował Balet Polski, zgodzi­
łeś się stanąć na jego czele 
i powróciłeś do Warszawy. 
N iestety wybuchła wkrótce 
druga wojna światowa, która 
na długie lata kazała nam  
zarzucić marzenia o tym , by 
polscy tancerze — zamiast 
przysparzania chwały obcym  
kompaniom baletowym  — jeź­
dzić mogli po świecie w pol­
skim  zespole, propagując pol­
ską sztukę baletową.

Dziś, w dniu Jubileuszu 40- 
lecia pracy artystycznej, Twój  
dorobek życiowy przedstawia 
się w  skrócie następująco: 
spośród żyjących polskich ar­
tystów  zdobyłeś sławę na j­
powszechniejszą. Nie ma książ­
ki o współczesnym balecie, 
w której nazwisko Twoje nie 
figurowałoby obok nazwisk 
czołowych tancerzy m inione­
go półwiecza. Nie ma też pra­
wie takiej w ielkiej sceny ba­
letowej w  Europie, Ameryce, 
czy nawet Australii, która by 
nie pamiętała Twoich znako­
m itych kreacji. Zdobyłeś w  
swoim zawodzie olbrzymie, 
nieporównane doświadczenie 
i nadal, o czym nas przeko­
nałeś dzisiejszego wieczoru, 
jesteś w pełni sił twórczych.

Tu chciałbym powrócić do 
tego, o czym  wspomniałem we 
wstępie mego przemówienia. 
Twój Jubileusz tylko  pozornie 
zasługuje na miano jubileu­
szu. K lasyczny jubileusz bo­
wiem, to melancholijne taspo- 
m inki o zw ycięskiej, ale już 
zakończonej bitwie życia. 
Tymczasem  w szystko co się 
dzieje wieczoru dzisiejszego 
na tej scenie widzę raczej ja ­
ko przegląd sił przed bitwą, 
która dopiero się rozpocznie.

Przed nową bitwą, w bar­
dziej sprzyjających warun­
kach, kiedy otwarły się na 
ścieżaj drzwi z Polski na świat 
szeroki; bitwą o to, by balet 
polski zdobył sobie wreszcie 
taką pozycję światową, do ja ­
kiej jego tradycje i talenty 
od dawna go predestynują. A 
do bitw y owej polscy tance­
rze ruszyć w inni pod osłoną 
Twojego wielkiego nazwiska, 
drogi Leonie! I tych przy­
szłych zwycięstw  życzym y Ci 
dzisiaj wszyscy jak najgorę­
cej.

skano z przemysłu, który 
zrzekł się części swoich zy­
sków aby pomóc handlowi, 
m. in. w rozwiązaniu palące­
go zagadnienia i podniesie­
nia poziomu tzw. kultury i 
estetyki handlu. Po prostu 
mówiąc, ową podwyżkę marż 
w części miały sklepy prze­
znaczyć na fartuchy dla eks­
pedientek, na ścierki, mydło 
i szczotki do szorowania, na 
papier i sznurki do pakow a­
nia, na ładniejsze szyldy, le­
psze światło itd.

Dla p rzyk ładu  m arże w  obuw iu 
podniesiono z 8 do 10 proc., w w y­
robach  g a lan te ry jn y ch  z 10 na  14 
proc., w m ydlarstw ie  z 8 do 10 
proc., w yrobach  ty ton iow ych  z 4 — 
7 proc. itd .

Handel był zadowolony z 
takiego obrotu rzeczy. Naresz­
cie skończy się psioczenie 
klientów na niechlujność ob­
sługi. Docinki, że się masło 
pakuje w gazetę, a ciastka 
sprzedaje do rączki -— bez 
sznurka.

K rótko  trw a ła  je d n a k  radość 
handlow ców . Z arządzenie Min. F i­
nansów  n r  165 n ak azu je  p rzedsię­
b iorstw om  handlow ym  odprow a­
dzić n a ty ch m ias t do budżetu  p a ń ­
stw a uzyskaną nadw yżkę m arży. 
Min. F inansów  postanow iło  m ia­
now icie, ażeby do czasu k o rek ty  
budżetów  teren o w y ch  Rad N aro ­
dow ych za trzym ać na  rach u n k u  
cen tra ln y m  w pływ y ze zw iększo­
nych  m arż. W ydziały F inansow e 
o trzym ały  po lecenie n a ty ch m ia ­
stow ego za inkasow ania ow ych 
w pływ ów  (z tru d em  udało się uzy­
skać p ro longatę  w p ła t do l.IV  
br.).

Po co więc, pytają handlow­
cy, cedowanie marży i zaw ra­
canie głowy przemysłowi oraz 
roztaczanie pięknych miraży 
przed handlem, żeby je roz­
wiać jednym  pociągnięciem 
pióra Min. Finansów.

Przypomina się bajka La- 
fontaine‘a o dziewczynie, która 
idąc z mlekiem do m iasta 
roiła setki planów: co też 
osiągnie za sprzedane mleko. 
Doszła właśnie w marzeniach, 
że jest już właścicielką wielu 
kur, świń i krówek, gdy na­
raz potknęła się o kamień. 
Mleko się wylało — i żegnaj­
cie kurki, świnie, krówki. 
Czyżby zarządzenie n r  165 
miało być tym Lafontainow- 
skim kamieniem, o który ma 
się wywrócić piękna myśl o 
dźwignięciu kultury i estetyki 
naszego handlu? I. G.

budowy nowych fabryk (a tym 
samym likwidacji dyspropor­
cji w  rozmieszczeniu przemy­
słu) wydaje się, że większą 
część tych sum należałoby 
przeznaczyć na modernizację 
parku maszynowego. Dotych­
czasowa praktyka wskazuje, że 
jest to jednak najbardziej cier­
nista droga.

Przemysł spożywczy posiada 
w porównaniu z innymi bran­
żami najbardziej różnorodną 
gamę typów i rodzajów m a­
szyn. Większą ich część może­
my produkować w kraju. Oka­
zuje się jednak, że przemysł 
ciężki, najbardziej do tego po­
wołany, nie wykazuje bynaj­
mniej zapału, aby produkować 
więcej tych maszyn. Są to bo­
wiem niewielkie serie, po kil­
ka czy kilkanaście maszyn 
rocznie. Zdarza się jednak czę­
sto, że naw et realizacja więk­
szych zamówień natrafia na 
poważne trudności.

Tak np. zak łady  przem ysłu  m a­
szynow ego m iały  w 1957 roku  wy 
konać zgodnie z p lanem  22 kotły 
do kazeiny, zam ów ione przez 
przem ysł m leczarski. W ykonano 
jed n ak  ty lk o  jed en  kocioł i do­
piero  n iedaw no m leczarnie o trzy ­
m ały  w iadom ość, że zam ów ienie 
będzie zrealizow ane, ale dopiero 
w roku  1959. P odobnie p rzedsta­
w ia się h is to ria  zam ów ionych 
dla przem ysłu  chłodniczego sp rę ­
żarek . Dopiero w grudn iu  1957 ro 
ku zakład  budow y m aszyn p rz y ­
słał w iadom ość, że p rzew idziane­
go w planie  zam ów ienia n ie  może 
p rzy jąć . P rzyk ładów  tak ich  moż­
na by przytoczyć znacznie w ię­
cej.

— Rzecz jasna, że pojedyń- 
cze, nie skomplikowane urzą­
dzenia możemy budować w na­
szych warsztatach — mówią 
specjaliści przemysłu spożyw­
czego. — Możemy nawet wy­
konywać prototypy tych ma­
szyn i urządzeń, które będzie 
produkować przemysł ciężki. 
Ale przecież potrzebny jest ja­
kiś podział ról i współpraca 
przemysłu maszynowego. Ma­
my w kraju  kilka zakładów, 
np. w Nysie, czy Świdnicy, 
które przed wojną specjalizo­
wały się w produkcji urządzeń 
dla przemysłu spożywczego, a 
wyroby ich były znane na ca­
łym świecie. Dlaczego nie moż­
na dzisiaj wydzielić kilku fa­
bryk, które mogłyby się spe­
cjalizować w tej dziedzinie?

Im p o rt b ard zief 
operatyw ny

Wiele postulatów dotyczy 
również usprawnienia organi­
zacji importu maszyn. Stano­
wią one jędrną trzecią warto­
ści nowych urządzeń. Sprowa­
dzamy je z zagranicy dlatego, 
że maszyn tych nie możemy 
produkować w kraju, bądź też 
ich produkcja nie opłaci się. 
Niektóre maszyny musimy 
sprowadzać po to, by zapoznać 
się z osiągnięciami techniki za­
granicznej, aby nasi konstruk­
torzy mogli utrzym ać się na 
poziomie europejskim.

Trzeba stwierdzić, że potrze­
by przemysłu spożywczego 
spotkały się teraz ze zrozu­
mieniem najwyższych czynni­
ków państwowych. Dzięki te­
mu dw ukrotnie zwiększono li­
mity dewizowe, przyznane na 
zakup maszyn. Im jednak bar­
dziej w dół, tym więcej prze­
szkód. Przemysł musi niejed­
nokrotnie przekonywać centra­
le handlowe o konieczności za­
kupu maszyn, mimo że decy­
zja w tej sprawie została już 
podjęta na wysokich szcze­
blach i zatwierdzona przez ko­
misję antyimportową. *Równo-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Tunis po Sakiet (3)

D O B R E  C Z Y  Z Ł E

U S Ł U G I
Od naszego specja lnego  w ys łann ika

Prezydent Bourguiba (z lewej) wita Roberta Murphego w T u ­
nisie.

Tunis, w końcu lutego

Na j b a r d z i e j  gwałtowna 
fala nastrojów antyfrancu­
skich minęła, gdy przyje­

chałem do Tunisu. Bezpośred­
nie oburzenie na sprawców 
zbombardowania Sakiet zmieni­
ło się jednak w głuchą niena­
wiść do kraju, z którym Tunis 
przez długi czas oczekiwał po­
godzenia.

Dziś nikt w  nie_ nie wierzy. 
Pod tym względem sceptycyzm 
wyższych urzędników M inister­
stwa Informacji, z którymi m ia­
łem okazję rozmawiać, udziela 
się wyraźnie ludowi, bądź też 
odwrotnie — ma swe źródło w 
nieufności ludu. Poza rozbudze­
niem nieufności — jeżeli nie 
nienawiści — do Francji, Sa­
kiet miał wszakże jeszcze jeden 
skutek, nieoczekiwany zresztą 
przez jego autorów.

Francja przez kilkanaście 
ostatnich miesięcy broniła upar­
cie tezy, że wojna w Algierze 
jest czysto wewnętrznym, fran­
cuskim zagadnieniem, do któ­
rego nikt nie ma praw a się 
mieszać. Obecnie zgodziła się 
przyjąć am erykańskie dobre 
usługi i przynajmniej częścio­
wo zaakceptować w ten  spo­
sób fakt umiędzynarodowienia 
konfliktu w Algierze. Oczywi­
ście sprawa Algieru nie wcho­
dzi w kompetencje Roberta 
Murphy, który, właśnie gdy tam 
byłem, przyjechał z dobrymi 
usługami do Tunisu, ale nie 
na próżno opowiadano mi w 
dwa dni później autentyczny 
podobno fragm ent rozmów, ja­
kie miał z kierownikami kraju.

O tóż w iceprem ier h a n dgham  na­
legał w  rozm ow ie z M urp h ym  na 
konieczność zajęcia się spraw ą A l­
gieru, czem u ten  osta tn i stanow czo  
się sprzeciw iał tw ierdząc, że to za­
gadnienie p rzekracza  jego  m isję . 
,,Założę się jed n a k  — odpow iedzia ł 
podobno handgham  — że w ciągu  
dziesięciu  m in u t sam  pan tę spra­
wę p oruszy". I zak ład  w ygrał.

Ilustru je to  w  sposób może 
anegdotyczny, ale wymowny, 
bezpośrednią więź łączącą cały 
konflikt francusko-tunezyjski z 
wojną w Algierze. Nie można 
załatwić pierwszej sprawy bez 
zakończenia tej ostatniej.

Czy w tych warunkach do­
bre usługi Murphego m ają ja­
kiekolwiek szanse powodzenia?

Francja pragnęłaby osiągnąć 
dzięki pośrednictwu am erykań­
skiemu i angielskiemu wzno­
wienie dwustronnych rozmów

z Tunisem. W żadnym razie nie 
godzi się ona na ściągnięcie 
wojsk francuskich z Tunisu. 
Stoją one co prawda unierucho­
mione obecnie w koszarach w 
Bizercie i czterech bazach lot­
niczych w Gafsa, Bages, Re- 
mada i Sfaxie. Francja nalega 
poza tym na utworzenie strefy 
„ziemi niczyjej11 na granicy tu- 
nezyjsko-algierskiej, aby unie­
możliwić dostawy broni przez 
Tunis do Algieru.

Tunis ze swej strony oczeku­
je po misji Murphyego tylko i 
wyłącznie przyspieszenia ewa­
kuacji wojsk francuskich z 
kraju. Bourguiba uczynił z tej 
ewakuacji przedwstępny w aru­
nek wszelkich rozmów dwu­
stronnych. Tunis sprzeciwia się 
gwałtownie stworzeniu „no 
mans landu" na granicy z Al­
gierem, już choćby dlatego, że 
pociągnęłoby to za sobą ko­
nieczność ewakuacji kilkudzie- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

w śród tu lipanó w
j r r Y B IT N Y  ho lenderski re-
r \  ży ser film ó w  kró tkom e-  

trażow ych, pan Hamstraa, 
opracow uje obecnie polską  
w ersję  film u  o Rem brandcie, 
którą pragnie ofiarow ać Pol­
sce. Dla nagrania polskiego ko ­
m entarza  do film u  został za­
proszony do Holandii A ndrzej 
Łapicki, najbardziej n iew ątpli­
w ie znany sp iker polskiego  
film u .

K raków  po rosyjsku ,
■ K ijó w  po polsku

TT/ W YN IK U  um o w y polsko- 
”  radzieckiej zrealizow ane  

zostaną dw a f ilm y  kró tkom e-  
trażow e pośw ięcone dw óm  
m iastom  w  Polsce i na Ukrai­
nie. F ilm  o K rakow ie realizo­
wać będą film o w cy  radzieccy, 
natom iast film  o K ijow ie re ży ­
serow ać będzie Ludw ik Perski, 
k tó ry  niebaw em  w yjeżdża  do 
Kijow a wespół z W ładysław em  
K opalińskim  dla zebrania na 
m iejscu  odpow iedniej d o ku ­
m entacji do scenariusza, (stg)

Mi'

na Giewoncie?!
11fP O Ł N O C N E J ścianie Gie 

>> r r  w o n tu  pojaw ił się n iedź­
w iedź!"  W iadom ość o ty m  lo­
tem  b łyska w icy  obiegła oneg- 
daj Zakopane, budząc zrozu ­
m iałe poruszenie . Przechodnie  
przystaw a li na ulicach i przez 
całe kw adranse obserw ow ali 
czarny p u n k t, doskonale w i­
doczny pon iże j grani.

Przed lunetą  ustaw ioną na  
K rupów kach  tw o .z y ły  się d łu  
gie k o le jk i c iekaw ych . — O, 
porusza się! — padały o k rzy ­
ki.

Ta trzańskie  Pogotow ie Ra­
tu n ko w e  o trzym ało  „w spra­
w ie n iedźw iedzia"  trzydzieśc i 
k ilka  te le fonów . P ytano  m. in. 
„czy m iś m oże być n iebez­
p ieczny  dla narciarzy, p rzeb y ­
w a jących  w  re jon ie  G iew on­
tu?"

D ow cipny ra to w n ik  TO PR-u  
odpowiadał: — Jest sto  pow o­
dów, dla k tó rych  narciarze i 
tu ryśc i mogą czuć się tam  zu ­
pełn ie bezpiecznie. Po p ierw ­
sze w  ścianie nie m a n ied ź­
wiedzia...

Czarny p u n k t „pojaw ił się" 
bow iem  na sk u te k  osunięcia  
się śn iegu ze sk a ln e j ściany.

(marr)

Oby tak się stało
Y/U  BREW naszemu dzienni- 
* v karskiem u zarozumialstwu 

wcale nie redakcje dostają naj­
więcej listów od tzw .: zwyczaj­
nych ludzi, ale posłowie. Są 
i tacy „uświadomieni" kores­
pondenci, którzy swoje uwagi, 
propozycje czy protesty bez­
błędnie adresują do tych ko­
misji sejmowych, które właśnie 
nad danym tem atem  pracują 
i dyskutują.

Ostatnio posłowie znowu są 
interpelowani przez wyborców 
w bardzo konkretnej sprawie, 
a mianowicie, zapowiedzianych 
zmian w opłacie komornego 
dla płatników podatku docho­
dowego i obrotowego oraz wpro 
wadzenia opłat za tzw. nadm e- 
traż.

Projekt ustawy w  tej sprawie 
jeszcze nie wszedł pod obrady 
Rady Ministrów więc szczegółów 
jego jeszcze nie znamy, ale — 
jak  mówią — przy okazji tej 
ustawy ma być unormowany 
jeszcze jeden dziwoląg naszej 
dotychczasowej polityki miesz­
kaniowej, a mianowicie różnica 
między pojęciami powierzchni 
mieszkaniowej i użytkowej.

Dotąd istniało kwaterunkowe 
rozróżnienie dla starego i no­

wego budownictwa w tym  za­
kresie. W jednym  liczyła się 
tylko przestrzeń mieszkalna 
(izby mieszkalne), W drugim 
wszystko — łącznie z koryta­
rzami, łązienką i kuchnią.

Podobno przy okazji wpro­
wadzania opłat za nadm etraż 
i ta  sprawa m a być uregulo­
w ana właśnie w  tym  sensie, 
że wszystkich ubikacji pomoc­
niczych liczyć się nie będzie, 
a rozróżnienie powierzchni u- 
żytkowej i mieszkaniowej zno­
si się. i

Chyba trzeba będzie „trzymać 
palce", aby ta  słuszna tenden­
cja zwyciężyła, gdyż rozróżnie­
nie tych pojęć prowadziło do 
wielu niepotrzebnych zadraż­
nień i konfliktów.

PS. Podobnie zresztą rzecz się ma 
w budownictwie, gdzie m yliły nas 
dotąd statystyki podające jedynie 
ilość „izb“, a nie mieszkań (wszę­
dzie na św iecie statystyki podają 
ilość zbudowanych mieszkań).

Obecnie spółdzielczość m ieszka­
niowa już z reguły podaje w swych  
planach czy sprawozdaniach rów­
norzędnie obydwa wskaźniki — 
ilość zbudowanych mieszkań i ilość 
izb, chyba i rady m iejskie zaczną 
wkrótce także operować ilością 
m ieszkań, a. nie izb, co bardzo 
uprości obraz naszej ogólnej sytua­
cji m ieszkaniowej, (hb)

N a  e k r a n a c h  sto licyNIEMCY PATRZĄ W SIEBIE
H;

08/15 — trz y  części: I — Ko­
szary , n  — F ron t, I II  — K a­
p itu lac ja . F ilm  p ro d u k c ji n ie­
m ieck iej (NRF) — r. 1954—1956. 
Scenariusz wg pow ieści H ansa 
H ellm u ta  K irsta  — E rn st von 
Salom on. R eżyseria — P au l 
May. Z d jęcia  — H einz Hol- 
scher. M uzyka — R alf W il­
helm . W głów nych ro lach : 
P au l B ósiger (V ierbein), Jo a­
chim  F u ch sb e rg er (Asch), P e­
te r  K arsten  (Kowalski), Em - 
m erich  S ch ren k  (Schulz), 
H ans C hristian  B lech (Platzek), 
R a in e r P e n k e r t (W edel- 
m ann), W ilfried S ey ferth  (Lu- 
schke), O. E. Hassę (v. P lon- 
nies), H elen V ita (Lorę Schulz), 
Eva Ingeborg  Scholz (Eliza­
beth), G undula K orte (Ingrid) 
i inn i,

ANS HELLMUT Kinst, au­
tor głośnej powieści „08/15". 

pisał:
„W książkach  m oich n ie  opo­

w iadam  o sobie, gdyż życie m oje 
nie było dostatecznie in te re su ją ­
ce. Mówię o ludziach, k tó rych  
spotkałem , oraz o ludziach, co do 
k tó ry ch  chciałbym , żeby is tn ie ­
li".

Sądzę, że jest to bardzo zna­
mienne wyznanie. Zawiera ono 
bowiem jakby syntezę postaw 
które wyróżnialiśmy najczęś­
ciej, kiedy Niemiec zabierał 
głos, aby ocenić swój naród 
w ostatniej wojnie. W czasie 
procesów niemieckich zbrod­
niarzy wojennych okazywało 
się, iż w okresie hitleryzmu 
najwięcej było w Niemczech 
posłańców i listonoszy: przeka­

zywali oni zalecenia i rozka­
zy, które ktoś wydawał, a ktoś 
inny wykonywał. System hi­
tlerowski — mówiono — unie­
możliwiał jednostkom jakikol­
wiek świadomy wybór, a legion 
podoficerów utrzymywał ów 
system w działaniu, przekształ­
cającym ludzi w doskonale 
zautomatyzowane roboty. Była 
jeszcze grupa ludzi niezachwia­
nie dzierżących sztandar huma­
nizmu, w których istnienie 
bardziej wierzono, niż je 
stwierdzano.

Nasza powściągliwość i o- 
strożność w przyjm owaniu oce­
ny przeszłości, dokonywanej 
przez samych Niemców była w 
pełni uzasadniona. Niemniej 
przeto jest faktem, iż oceny ta­
kie minożą się i są coraz praw ­
dziwsze, coraz bliższe naszym 
wła sn y m a oś wi a d czeni om.
Wcześniej jednak niż niemiec­
cy politycy do takich ocen do­
szli niemieccy artyści. To, że 
zabra-li glos artyści, tworzący 
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej, jest zrozumiałe, 
to zaś, że przyłączyli się do 
nich twórcy z Niemiec Zachod­
nich — jest dla nas pociesza­
jące.

Zarówno powieść Hansa 
Hellmuta Kirsta, jak i oparty 
na niej film Pa-uła Maya — 
„08/15“ — są to jedne z  do­

tychczas najpełniejszych prób 
ukazania obrazu W ehrmachtu, 
tej chyba najbardziej niemiec­
kiej wśród niemieckich insty­
tucji usiłującej zachować swój 
charakter także wobec hitlery­
zmu. Fakt, iż powieść i film 
powstały w  NRF, jest szcze­
gólnie cenny. Trzeba pamiętać, 
iż ukazuje się tam  wiele ksią­
żek i filmów gloryfikujących 
hitleryzm, ale właśnie dlatego 
,,.08/15" (oraz podobne pozycje, 
jak  np. film „Dzieci, m atki i 
generał") nabierają szczególne­
go znaczenia.

Polemika, która toczy się w 
łonie narodu niemieckiego, to­
czy się w pewnym sensie także 
i w  naszym imieniu.

Trzy części filmu Paula Maya 
— Koszary, F ront i Kapitula­
cja — tworzą rozległą panora­
mę niemieckiej psychiki. Brak 
w niej wprawdzie składnika 
najważniejszego i najbardziej 
charakterystycznego: Gestapo i 
masowych mordów, ale Kirst 
zajmuje się przecież Wehrma­
chtem, instytucją w której czę­
sto odwoływano się do rycer­
skich tradycji. Dwa jednak epi­
zody filmu „08/15“ posiadają 
wymowę tak  silną, iż równo­
ważą one inne braki.

In g rid  Asch Jest n iem iecką 
dziew czyną z H itlerjugend . Je j 
poglądy, je j oceny, naw et je j u- 
czucia są  p ro d u k tem  system u  wy

chowawczego te j o rgan izacji. — 
Czy je s t P an i szczęśliwa? — p y ta  
ją  k an o n ie r V ierbein. — Szczęśli­
wa? — In g rid  n ie rozum ie p y ta ­
n ia. Ja k  m ożna ją  p y tać  czy jes t 
szczęśliwa? Przecież służy n a ro ­
dowi i spe łn ia  nak azy  organiza­
cji. Nosi tak i sam stró j i m a to 
sam o w głowie, co w szyscy z 
H itle rju g en d  — oto  w szystko i 
ty lko  to je s t isto tne.

S ierżan t szef Schulz, rachm istrz  
P la tzek  są  groźni — dw a au to­
m aty  do w ym uszania posłuchu, 
ale p rzeraża jąca  je s t In g rid  — 
dziew czyna o m iękk ich  dłoniach  
i ja sn y ch  włosach, sym bol „a lie ­
n ac ji" , o  k tó re j ty le  dziś m ów ią 
socjologow ie. W yobcow anie się z 
sam ego siebie i abso lu tne podpo­
rządkow anie sw oich poglądów , o- 
cen i uczuć — zbiorow ości, ideo­
logii, o rgan izacji — owa a lien ac ja  
— je s t sk u tk iem  to talnego  wycho 
w ania.

P u łkow nik  von P lónnies należy 
do pokolen ia  starszego. Ma za­
chow ane inne k ry te ria  ocen. W 
n o rm alnych  w aru n k ach  pozostał­
by  człow iekiem  uczciw ym , gofi- 
nym  szacunku. P oddany  ty m  sa ­
m ym  naciskom  co rów ieśnicy  In ­
grid , m oże się zdobyć ty lk o  na 
re flek s ję : — W łasna o jczyzna u- 
czyniła m nie św inią. — T rzeba 
p rzynajm nie j uznać dram atyc^- 
ność tego odkrycia .
Twierdzą niektórzy, iż film 

„08/15“ (podobnie, jak  w w ięk­
szym jeszcze stopniu wspom­
niany „Dzieci, m atki i gene­
rał" jest próbą obrony Wehr­
machtu. Jest to na pewno nie­
porozumienie. Film ten jest 
przede wszystkim próbą ukaza­
nia prawdy. Jest to prawda po­
niżająca, nic tedy dziwnego, 
iż twórca pragnie tym mocniej 
uwypuklić wszystko to, co jed­
nak pozwala zachować w iarę we 
własny naród, zachować strzęp 
honoru. Trzeba uznać intencję 
tych dążeń, także wówczas, 
gdy — jak w  części drugiej — 
kłócą się one niewątpliwie z 
naszym doświadczeniem. D oś-,

wiadczenie okupacyjne skłanii 
nas do uogólnień w  oceni 
Niemców i każe wątpić w  re 
alność postaci i faktów, k tó r 
są inne niż znane nam z oso 
bistych wspomnień.

08/15 — je s t film em  o dużyc! 
w artośc iach  arty stycznych . Zwla 
szcza p ierw sza część — Koszar; 
— bardzo  skondensow ana prz; 
wielości w ątków  dram aturgie;; 
nych, da je  m ocny, sugestyw ny  o 
b rąz  system u, środow iska i ludzi 
Z aw iera ona w szystk ie możliwoś 
ci, całą treść , k tó re j rozwinięciem 
i ilu s tra c ją  są dwie pozostałe cz 
ści. Poznaliśm y bohaterów  ta k  d 
brze, iż ich późniejsze działani 
n ie  jes t d la  nas n iczym  nowym 
S ierżan t Schulz je s t po p rostu  ż; 
w ym  m undurem , podlegającym 
ty lk o  regulam inow i. Dla nieg 
nie jes t ważne k to  i  w jak im  ce 
lu  regu lam in  ustanaw ia. Schul 
nie m a w ątpliw ości i n ie  przeży 
wa konflik tów . Je s t to  centraln- 
fila r, w sp ie ra jący  system  odczłc 
w ieczania ludzi. Jego przeciw ień 
stw em  je s t k an o n ie r V ierbein. K 
p ra ł i a r ty s ta  — ja k  dw a symbo 
le: dyscypliny  rów nającej wszy 
stko i indyw idualności ży jącej ty 
ko  w olnością. K onflik t w ykracz 
tu  poza ram y  W ehrm achtu , poz 
ram y środow iska. B om bardie 
Asch m a być uosobieniem  sprze 
ciw u i n ieug ię te j w alki. Lepie 
w yposażony, odporniejszy ni 
V ierbein , zdoła p rze trw ać  i do ni 
go należeć będzie odbudow a sp< 
łeczeństw a na zasadzie poszano 
w ania człow ieka.
Taka jest ogólna wymówi 

filmu Paula Maya i — przy 
znać trzeba — jest ona suge 
st.ywna. „08/15" jest filmen 
który nie wystarczy obejrzeć 
Trzeba o nim dyskutować, jes. 
bowiem głosem uczciwej ocen1 
przeszłości. Szczególnie powo­
dzenie tego filmu na ..mara­
tonie" w Pałacu K ultury zda- 
ie się potwierdzać to przeko­
nanie.

STANISŁAW GRZELECKI
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NASZ KLIENT, 
NASZ PLAN

WARSZAWA. Z „Głosu Pra- 
c y “ d o w ia d u jem y się o gra­
barzach w  T czew ie, że: „ U zy­
skan ie p rzez n ich  prem ii za­
leży  od w yko n a n ia  planu  
sprzedaży  tru m ien , a w y ko n a  
nie p lanu od ilości załatw io­
n ych  „ klien tów ", k tó rzy  roz­
siali się ju ż  z  ty m  św ia tem ".

...I RAK RYBA
W A R S Z A W A . Z  n o ta tk i w

„D zienniku  L u d o w y m " : „Opia 
ca się ta kże  eksport raków , 
gdyż za 30 ton  o trzym a liśm y  
ok. 40.fi00 doi. R ów nież inne  
ga tu n k i ryb , a wśród n ich  
szczupaki oraz ikra  żyw a, są 
chętn ie  nabyw ane p rzez za­
granicę".

MOTOR-CLOSET
GDAŃSK. F ragm ent fe lie to ­

nu  podpisanego ,J<ora" pt. 
„ T rzym aj złodzieja": „G dyby  
m ógł, to  b y  do ustępu  służ­
b ow ym  sam ochodem  je źd ził  — 
m ów i z  pow ażną dezaprobatą  
d yrek to r  S. o d yrek to rze  H ."

DZIECKO ZA 2,20 ZŁ
K R A K Ó W . Z  in form ac ji w  

„D zienniku  P olskim ": „...zao­
p a trzy ły  się bow iem  w  cały  
szereg odm ian ty c h  ozdób tak  
poszu k iw a n ych  przez dzieci w  
cenie od 2,20 do 7 z ł za sz tu ­
k ę " .

CENA ŻYCIA
CZĘSTOCHOW A. K olegium  

O rzekające skazało  m ie jsco ­
wego lekarza E. R. na 3 tys. 
g rzy w n y  za odm ow ę udzie le­
nia, pom ocy chorej na  serce  
sąsiadce, k tó ra  w sk u te k  tego 
zm arła.

SKĄD? Z TOTKA
G D A Ń SK . W re cen zji z fi l­

mu. „Trzej panow ie na śn ie ­
gu", zam ieszczonej w „Dzien­
n ik u  B a łty c k im "  czy tam y:  
„M ilioner na ekranie n ie  ma  
nic w spólnego z w y zy sk iw a ­
czem , z tw arda bezw zględnoś­
cią człow ieka  in teresu  i ob iek  
tern zazdrości tysiąca ubogich  
— u ka za n y  ja ko  postać do­
broduszna, hum o rystyczn a , bu  
dząca śm iech  i trochę  zaw a­
dzająca  otoczeniu . Ja kżeb y  
w obec tego stał się m ilio n e­
rem ?"

APOLLO —  
SZTANGISTA

K O SZ A L IN . Z  „Głosu Kosza  
liń sk iego“ d o w ia d u jem y się, 
że m a b yć  zorganizow any w o ­
jew ó d zk i k o n ku rs  na n a jle ­
p ie j zbudow anego m ężczyznę . 
W  zw ią zku  z ty m  jeden  z or­
ganizatorów , prezes O kręgo­
w ego Z w ią zku  Podnoszenia  
Ciężarów in fo rm u je  o w arun­
kach  ko n ku rsu : „w iek 15 lat 
i term inow e zgłoszenie ... Oczy  
w iście o ty tu ł  mogą się u b ie ­
gać n ie  ty lk o  sztangiści".

JAK „MOTOZBYT"
W A R S Z A W A . T y tu ł z „Gło­

su P racy": ,,B ezcze ln y  oszust 
na teren ie  całego k ra ju  w y ­
łudza ł od na iw n ych  ludzi p ie ­
n iądze , o feru jąc  sprzedaż sa­
m ochodów , k tó ry c h  n ie  posia­
dał".

Polityka zagraniczna rządu -  w Sejmie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

niebezpiecznym poziomie po 
obu stronach, czy iść w kie­
runku redukcji zbrojeń i roz­
brojenia. Nasza propozycja 
zmierza do wyboru tej dru­
giej drogi. Naturalnie nie 
może się to obyć bez pewne­
go naruszenia systemów mi­
litarnych. Ale dotyczyłoby ta 
w równej mierze systemów 
militarnych obu ugrupowań. 
Gdyby myśleć wyłącznie ka­
tegoriami siły militarnej, 
wszelkie rozbrojenie byłoby 
nonsensem.
Niestety, niektórzy politycy 

na Zachodzie wciąż jeszcze 
kurczowo trzym ają się rozu­
mowania tymi kategoriami. 
Ostatnie rozmowy min. Obrony 
NRF Straussa w Waszyngtonie 
w sprawie zakupu rak ie t ją­
drowych dla Bundeswehry bu­
dzie muszą uzasadniony niepo­
kój. Uzbrojenie NRF w  broń 
jądrową stworzyłoby nową i 
brzemienną w skutki sytuację 
w Europie. W związku z  tym 
należy również wspomnieć o 
tendencjach do usankcjonowa­
nia tzw. taktycznej broni ją­
drowej w proponowanej stre­
fie. „Taktyczna11 broń atomo­
wa, o sile większej od bomby 
rzuconej na Hiroszimę, stano­
wi poważne niebezpieczeństwo 
dla narodów Europy.

Wytacza się też przeciwko 
naszej propozycji zarzut, że nie 
rozwiązuje ona zagadnienia

numerNowy
„ K r a / a  B a d 79

Jeśli chcecie:
«S> zajrzeć  za ku lisy  T ea tru  

Obrazcowa,
• ł  zobaczyć, ja k  się p o lu je  na 

w ilk i z... sam olotu,
»i» dow iedzieć się o  najn o w ­

szych radzieckich  sku te rach  
i m oto row erach

— przeczy ta jc ie  najnow szy num er 
dw utygodnika „K ra j R ad“ . P ią ty  
n u m er tego pisana zaw iera także 
ciekaw e reportaże  z życia Związ­
ku  Radzieckiego i jego sto licy  Mo­
skw y. M iłośników  prozy S tefana 
Ż erom skiego za in te resu je  n iew ątp li­
w ie a r ty k u ł o p rzygotow yw anym  w 
ZSRR „W yborze dzieł“ tego p isa­
rza, o b e jm u jący m  m. in. 13 now el 
(„D októr P io tr" , „S iłaczka", „Echa 
leśne" i in.), pow ieści „Syzyfow e 
p race" , „Ludzie bezdom ni", „Po­
pio ły" i „W ierna rzek a"  oraz w y­
ją tk i z dzienników  p isarza. Dział 
film ow y rep re zen tu je  ty m  razem  
reportaż  o pow stan iu  film u  fab u ­
larnego  „Dom  w  k tó ry m  m iesz­
kam ". S aty rę  — zabaw na h is to ry j­
ka  A leksandra  A ronow a „ Ja k  uczy­
łem  się  jBo po lsk u " .

K to liffti fa n ta s ty k ę  m iędzyp lane­
ta rn ą  te n  p rzeczy ta  k o le jn y  odcinek 
pow ieści „N em ezis nadchodzi" — 
G eorgija  G urew icza.

Od ciekaw ej i żyw ej całości n u ­
m eru  odcina się n ieko rzy stn ie  de­
k la ra ty w n e  i schem atyczne u jęcie  
tem a tu  przez N. B a lana w  jego a r ­
ty k u le  „P a trio ty zm  i in te rn a c jo n a ­
lizm ".

Poza tym  now y n u m er „K ra ju  
R ad" zaw iera dużo rysunków , zdjęć 
i c iekaw ych  in form acji, (w)

zjednoczenia Niemiec. Istotnie, 
plan Rapackiego nie zakłada i 
nie może zakładać rozwiązania 
tej trudnej sprawy, którą roz­
strzygnąć muszą przede wszyst­
kim sami Niemcy. Pośrednio 
jednak zmierza on do stworze­
nia takiego klim atu politycz­
nego w Europie, który ułatw ił­
by rozwiązanie problemu nie­
mieckiego. Jedno bowiem jest 
pewne: trudno wyobrazić sobie 
zjednoczenie Niemiec w atm o­
sferze napięcia i nieufności 
przy przeciwstawianiu jedne­
go państwa niemieckiego dru­
giemu.

Propozycja polska zmierza 
właśnie do tego, aby z jed­
nej strony zmniejszyć rolę 
militarną obszaru propono­
wanej strefy bezatomowej, a 
więc rówmież i Niemiec — 
a z drugiej strony przyczynić 
się do odprężenia i powstrzy­
mania wyścigu zbrojeń. 
Trudno zaprzeczyć, że to mo­
że tylko sprzyjać zjednocze­
niu Niemiec jako państwa 
pokojowego. Ci, którzy ha­
mują postęp, w dziedzinie 
disengagement w Europie, 
przeciwdziałają obiektywnie 
zjednoczeniu Niemiec.
W końcowej części przemó­

wienia wicemin. Naszkowski 
podkreślił, że, wysuwając swą 
propozycję, rząd PRL nie sta­
wia sobie celów „propagando­
wych11. Pragnie on rzeczowej 
wymiany zdań, rzeczowych roz­
mów prowadzonych z myślą o 
osiągnięciu porozumienia. Rząd 
ZSRR odpowiedział już na me­
morandum rządu PRL, udzie­
lając pełnego poparcia zaw ar­
tym w nim propozycjom. Po­
dobnie postąpiły rządy Czecho­
słowacji i Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Nie moż­
na uważać za merytoryczną 
dotychczasowej odpowiedzi na 
memorandum rządu PRL — 
aide-memoire rządu NRF prze­
kazanego nam  za pośrednic­
twem Szwecji. Mamy prawo 
oczekiwać odpowiedzi rządu 
NRF, którą zdaje się on też 
w swym piśmie zapowiadać. 
Oczekujemy zapowiedzianych 
odpowiedzi od zainteresowa­
nych rządów mocarstw zachod­
nich.

Liczymy, że, o ile nie na­
stąpi to wcześniej, propozy­
cja nasza stanie się przed­
miotem obrad na konferen­
cji szefów rządów Wschodu 
i Zachodu, konferencji, któ-

Dobre czy złe usługi

rej idea dojrzewa coraz szyb­
ciej.

Dyskusja
Następnie wicemin. Nasz­

kowski odpowiadał na pytania 
posłów, po czym odbyła się dy­
skusja, w której głos zabierali 
posłowie: J. Izydorczyk, J. Ol­
szewski, J. Hochfeld, W. Karu- 
ga, S. Stomma, J. Kuropieska, 
M. Kubicki.

Posłowie podkreślali w  swych 
wypowiedziach, że propozycja 
polskiego MSZ wywołuje na­
dal żywy i pozytywny od­
dźwięk w szerokich i bardzo 
różnorodnych kręgach opinii 
światowej.

Zwracano uwagę, że liczme 
wpływowe koła rządowe, par­
lam entarne i społeczne na Za­
chodzie widzą w planie Rapac­
kiego realną szansę dokonania 
pierwszego kroku w kierunku 
porozumienia ze Wschodem. 
Niezależnie od dalszego rozwo­
ju wydarzeń, konkretnym osią­
gnięciem akcji polskiej jest już 
obecnie wytworzenie pewnego 
klim atu większego zaufania.

Jest to — jak podkreślali 
mówcy — realny wkład na­
szego kraju do ogólnej spra­
wy odprężenia i pokoju, o 
którą walczy cały obóz so­
cjalistyczny i rozległe siły 
pokojowe w innych krajach. 
Uwypukla to rolę, jaką od­
grywa Polska jako państwo 
socjalistyczne w poszukiwa­
niach nowych rozwiązań po­
kojowych.
Posłowie zabierający głos w 

dyskusji wyrażali życzenie, by 
Min. Spraw Zagr. w realizacji 
polskiej polityki zagranicznej 
przejawiało nadal aktywność i 
inicjatywę w kierunku zabez­
pieczenia interesów narodo­
wych Polski przez zmniejsza­
nie niebezpieczeństwa wojny 
i rozwój idei .pokojowej koe­
gzystencji. ' ,

Na zakończenie dyskusji prze­
wodniczący Komisji pos. J. 
Morawski wskazał na zadania 
posłów w popularyzowaniu za­
sad polskiej polityki zagranicz­
nej wśród wyborców i w kon­
taktach z parlam entam i innych 
krajów.

Informację Min. Spraw Zagr. 
Komisja przyjęła do zatw ier­
dzającej wiadomości.

Projekt odpowiedzi Sejmu 
do Rady Najwyższej ZSRR

W dalszym ciągu obrad pos. 
Eugenia Krassowska omówiła 
sprawę odpowiedzi Sejmu na 
orędzie Rady Najwyższej ZSRR 
z 6.XI.57 r. oraz uchwałę Rady 
Najwyższej ZSRR w sprawie 
polityki zagranicznej rządu ra­
dzieckiego z 21.X II.57 r. W 
dokumentach tych zawarty jest 
apel do wszystkich rządów i 
Departamentów o rozwijanie 
pokojowego współistnienia, o 
powszechną redukcję zbrojeń 
i rozwój kontaktów gospodar­
czych i kulturalnych, jak rów­
nież przedstawione są konkret­
ne propozycje Zw. Radzieckie­
go zmierzające do utrwalenia 
pokoju.

Pos. Krassowska, po przyto­
czeniu treści tych dokumentów, 
przypomniała działalność Zw. 
Radzieckiego, prowadzoną po 
ich ogłoszeniu, a zmierzającą 
do zwołania konferencji na 
najwyższym szczeblu i do na­
wiązania kontaktów kultural­
nych z wieloma krajam i.

Z kolei posłanka przedstawi­
ła projekt odpowiedzi Sejmu 
do Rady Najwyższej ZSRR.

Komisja wyraziła pełne po­
parcie dla apelu zawartego 
w orędziu Rady Najwyższej 
oraz dla pokojowych propo­
zycji rządu radzieckiego i 
zaaprobowała przedstawiony 
projekt odpowiedzi. Projekt 
ten zostanie przekazany Pre­
zydium Sejmu.

Projekt ustawy sejmowej
Gdzie będziemy budować?

Decydują r a d y  n a r o d o w e  •  W ra­
zie konieczności -  podział gruntów 
®  Działki m u s z ą  być zabudowane 

w terminie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
sięciu tysięcy ludzi, a więc ope­
racji, ma którą ubogi Tunis nie 
może sobie pozwolić.

Obok tych dwóch stanowisk, 
które zresztą nie w ydają się w 
tej chwili do pogodzenia, ist­
nieje jeszcze trzecie stanowi­
sko mianowicie stanowisko 
Ameryki. O tym, że jednym z 
poufnych zadań Murphyego jest 
zapoczątkowanie wielkiego m a­
newru politycznego mającego 
na celu powolmą, ale systema­
tyczną eliminację Francji z 
całego Maghrebu, ćw ierkają 
wróble na tunezyjskich i pa­
ryskich dachach.

Przy całej sympatii dla swe­
go fraincuskiego sojusznika Sta­
ny Zjednoczone m ają już po­
wyżej uszu wojny w Algierze, 
za którą — choć jej sami nie 
prowadzą — płacą jako wspól­
nicy Francji całkowitym upad­
kiem prestiżu w świecie arab­
skim. Oczywiście cały ten m a­
newr jest nader skomplikowa­
ny i trudno oczekiwać, że 
Ameryka porzuci Francję w 
sposób efektowny i widomy. 
Zresztą nie może sobie na to 
pozwolić. Ale że próbuje ją 
wymanewrować z Afryki pół­
nocnej to zarówno dla praw i­
cy jak i dla lewicy francuskiej 
jest jasne jak dwa a dwa czte­
ry. Jeżeli chodzi o tę jak naj­
bardziej nieoficjalną część swej 
misji, Murphy może liczyć na 
sojuszników w Tunisie. Wokół 
Bourguiby powstał ostatnio po­
ważny klan proamerykański 
złożony między innymi z de­
legata tunezyjskiego w ONZ — 
Mongi Slima, sekretarza związ­
ków zawodowych, związ.ar.ego 
od dawna z Irvingiem Brown, 
Tlili, aktualnego m inistra zdro­
wia — Ben Sala ha i wicepre­
miera Landghama.

Absolutna konieczność pomo­
cy zagranicznej i niemożliwość 
uzyskania jej od Francji bez 
uwłaczających warunków poli­
tycznych, każe tym bardzo zre­
sztą antykomunistycznie nasta­
wionym ludziom, myśleć o bo­
gatej Ameryce. Mniejsza w tej 
chwili o to czy ich nadzieje 
są usprawiedliwione. Faktem 
Jest jednak, że właśnie od

Ameryki oczekują oni pomocy 
politycznej. Po pomocy m ate­
rialnej oczekują od niej także 
uregulowania konfliktu algier­
skiego. Byłoby zdumiewające, 
gdyby Amerykanie nie spróbo­
wali wykorzystać tej sytuacji.

Trudno co prawda przewidzieć 
z góry jak dalece misja Rober­
ta M urphy usprawiedliwi na­
daną jej nazwę „dobrych 
usług11. N ikt nie wie czy okażą 
się one w końcu dobre czy złe 
dla dwóch zwaśnionych kra­
jów, ale nie trzeba być jasno­
widzem, aby przepowiedzieć, że 
na pewno będą dobre dla tego
tr7 p r ip g o

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

SOS przemysłu
spożywczego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
cześnie praca central handlu 
zagranicznego, sprowadzają­
cych urządzenia, oderwana jest 
całkowicie od potrzeb przemy­
słu.

Tak np. n a  sku tek  targów  o  sto 
sunkow o n iew ielką  sum ę, w ynika 
jącą  z różnicy  k u rsu  fran k a , u- 
rządzenie do dyfuzji ciągłej dla 
cukrow ni sprow adzone zostało 
przez „P o lim ex “ o  m iesiąc za 
późno i m oże być w ykorzystane 
dopiero  podczas n as tęp n e j k am ­
panii. Rok posto ju  tego urządze­
n ia  p rzyn iesie  n ieporów nyw aln ie  
w iększe s tra ty , aniżeli isumy, o 
k tó re  targow ali się handlow cy z 
„P o tim exu“ . P rzem ysł dom aga sit; 
rów nież zerw an ia  z dotychczaso­
w ą p ra k ty k ą  rocznego p lanow ania 
im portu , k tó re  pow oduje pow sta­
w anie tzw . m artw y ch  okresów , 
opóźn iających  zam ów ienia.
Udział produkcji ' przemysłu 

spożywczego w zaopatrzeniu 
rynku jest ogromny. Produk­
cja tego przemysłu wzrośnie w 
bieżącym roku o ok. 4 m iliar­
dy złotych. Każda włożona w 
przemysł spożywczy złotówka 
przynosi natychm iast produk­
cję o kilkakrotnie większej 
wartości. Dlatego też na S. O. S. 
przemysłu spożywczego pomoc 
musi przyjść jak najszybciej.

H. Ch.

Dziennikarz uniewinniony 
z zarzutu zniesławienia

W czerw cu i lipcu  ub. r. w  „T ry  | 
bun ie  M azow ieckiej" ukazały  się 2 
a r ty k u ły  red . J . M usiałkow skiego, 
w któi-ych dzienn ikarz  opisyw ał 
dziw ną pobłażliw ość w ładz siedlec­
kich  w  sto sunku  do ob. W róbla. 
Udaniem  au to ra , ob. W róbel, w zo­
rem  im ć pana Łaszcza, m ógł już nie 
lichy  p łaszczyk podbić sobie posta­
now ieniam i w ładz ad m in is tracy j­
nych i nakazam i sądów. Ze zaś ob. 
W róbel je s t kraw cem , red . M usiał- 
kow ski doszedł do w niosku, że w y­
korzystyw ał on sw oje znajom ości, 
naw iązane p rzy  szyciu u b rań  m ie j­
scow ym  dygnitarzom .

Ob. W róbel poczuł się zniesław io­
ny  i sk ie row ał sp raw ę do Sądu.

Sąd P ow iatow y dla m. st. W ar­
szaw y un iew inn ił red. M usiałkow - 
skiego z zarzu tu  zn iesław ienia. W 
uzasadn ien iu  w yroku  Sąd s tw ie r­
dził, że dz ienn ikarz  p rzedstaw ił do­
k um en ty , św iadczące o tym , że po­
dane w  a rty k u le  fak ty  są p raw dzi­
we. A u to r m iał praw o przypuszczać, 
że bezkarność ob. W róbla płynęła 
z jak ich ś zakulisow ych powodów, w 
ty m  w y p adku  p ry w atn y ch  znajo ­
mości.

Sąd orzek ł rów nież, że red. Mu- 
siałkow ski p u b lik u jąc  a r ty k u ł k ie ­
row ał się in te resem  publicznym , że 
podał praw dziw e fak ty  i nie może

być z tego pow odu k aran y , m im o 
iż ob. W róbel rzeczyw iście został 
poniżony w  oczach opinii, (dk)

R ada M inistrów  p rzy ję ła  o sta t­
nia p ro jek t ustaw y sejm ow ej o 
teren ach  dla budow nictw a indy­
w idualnego. Będzie ona m iała na 
celu zapew nienie odpow iedniej 
ilości w łaściw ie zlokalizow anych 
działek budow lanych  dla domów 
jednorodzinnych , co je s t szczegól­
nie w ażne wobec zw iększającej 
się pom ocy finansow ej i m a te ria ­
łow ej państw a w dziedzinie b u ­
dow nictw a indyw idualnego.

O becną sy tu ac ję  w m iastach  i 
osiedlach cechuje całkow ite p ra ­
wie w vczerpan ie  terenów  p ań ­
stw ow ych, k tó re  m ogłyby się n a ­
dawać na zlokalizow anie budow ­
nictw a indyw idualnego . Ow b rak  
terenów  państw ow ych pow oduje 
sam owolę budow laną w m iastach , 
a także speku lacy jne  ceny p ry ­
w atnych  działek budow lanych.

W te j sy tu a c ji stało się kon iecz­
ne udostępn ien ie  gospodarce m ie j­
sk ie j  — z przeznaczeniem  na zlo­
kalizow anie budow nictw a indyw i­
dualnego — rów nież grun tów  p ry ­
w atnych .
Projekt ustawy kładzie prze­

de wszystkim nacisk na obo­
wiązek wyznaczania przez 
miejscowe władze architekto­
niczno - budowlane terenów 
dla budownictwa indywidual­
nego w mieście lub osiedlu, a 
następnie sporządzania planów 
zagospodarowania tych te re­
nów, przy czym dokładnie o- 
kreśla się, jakie urządzenia 
powinny znajdować się na te­
renie przeznaczonym pod za­
budowę.

Celem zapewnienia właści­
wej gospodarki tymi terenam i 
zakłada się, że jeśli w grani­
cach obszaru przeznaczonego 
na budbwnictwo jednorodzinne 
istnieją tereny pryw atne nie 
podzielone na działki budowla­
ne lub nie odpowiadające pla­
nowi zagospodarowania prze­
strzennego, wówczas miejscowe 
władze są upoważnione do 
przeprowadzenia parcelacji zgo­
dnie z planem zagospodarowa­
nia przestrzennego.

Z gruntów  objętych podzia­
łem, 33 proc. ogólnej powierz- 

hni przechodzi na własność 
państwa, na cele użyteczności 
publicznej (drogi, zieleńce, pla­
ce, ulice) czy też pod budowę 
budynków socjalnych i kultu­
ralnych, mających służyć oby­
watelom zabudowującym dział­
ki, powstałe w wyniku podzia­
łu. Część tych terenów pozo­
stanie w dyspozycji rad naro­
dowych — celem prowadzenia 
właściwej gospodarki działka­
mi budowlanymi (np. na za­
mianę). P rojekt ustawy określa 
szczegółowe zasady przeprowa­
dzania podziału, m. in. ustala, 
iż po dokonanią podziału każ­
dy właściciel nieruchomości o- 
trzym uje teren o 33 proc. 
mniejszy od posiadanego po­
przednio.

W wypadkach, gdy nierucho­
mość objęta podziałem jest za­
inwestowana, tzn. znajdują się 
na niej budynki, urządzenia o- 
grodnicze itp., właściciel musi 
otrzymać z podziału inną dział­
kę, na której znajdują się po­
dobne urządzenia.

P ro je k t ustaw y zak łada rów nież, 
iż działki budow lane odpow iadają­
ce planom  zagospodarow ania p rze­
strzennego  mogą być p rzedm iotem  
obro tu , jednakże  m uszą one zo­
stać zabudow ane w określonym  
term in ie . W razie n iedo trzym an ia  
term inu , mogą być p rzekazane in ­
nym  osobom . Należność za p rz e j­
m ow ane przez p rezyd ia rad  n a ro ­
dow ych dziatki nie zabudow ane w 
term in ie , oblicza się w edług zasad 
przew idzianych  p ro jek tem  ustaw y 
o w yw łaszczeniu n ieruchom ości na 
te ren ie  m iast. P ro je k t ustaw y 
p rzew idu je  praw o p ierw okupu  
działek budow lanych dla p rezy ­
diów rad  narodow ych przy  każdej 
sprzedaży, ja k  rów nież w prow a­
dzenia obow iązujących m aksym al­
nych  cen działek  budow lanych  
dla budow nictw a jed n orodzinne­
go. (AR)

Jutro spotka się z  Polakam i
o d m ło d z o n a  dziesiątka bokserom NRF

NasJępny odcinek po­
wieści zamieścimy w 
numerze jutrzejszym

W p ią tek  w ieczorem  sam olotem  
z B erlina  p rzybyła rep rezen tac ja  
pięściarzy  NRF, k tó ra  9 bm. w  Ło­
dzi i 11 bm . w  W arszaw ie stoczy 
dw a spo tkan ia  z zespołam i Polski. 
W raz z 11 zaw odnikam i przylecieli 
— prezes F ed erac ji B okserskiej 
NRF B russ, w iceprezes Wenz, kpt. 
sportow y K onrads oraz sędziowie 
H ahn i H inz. Po k ró tk im  pobycie 
w W arszaw ie goście po jechali au to ­
karem  do Łodzi. K onstan tin  K on­
rads, k tó ry  je s t zarazem  znanym  
dzienn ikarzem  sportow ym , udzielił 
nam  in fo rm acji co do sk ład u  i w ar­
tości d rużyny .

— R eprezen tac ja  NRF w ystąp i w 
niedzielę w n astęp u jący m  składzie 
(w naw iasach  la ta): W aether (27), 
B ittiie r (19), K ram m er II (22), 
Schm itt (19). Rogosch (23), G rauss 
(22), L agarden  (21), Schw ab (22), 
K renz (23), W alloscheck (28). R ezer­
wowi — K ram m er i D ie ter (ma 
p rzy jechać  dopiero dziś, poniew aż 
w p ią tek  b ra ł ślub). D rużyna ta 
nie je s t w yrazicielem  praw dziw ej 
w artości boksu niem ieckiego, po ­
niew aż b rak  w niej te j k lasy  za­
w odników  co m istrz  E uropy  Hom- 
berg, p ó łfina lis ta  z P ra g i H erper 
(obaj ch o ru ją  na grypę) oraz ko n ­
tuzjow any  Roth. Z ak tu a ln y ch  m i­
strzów  NRF przyw ieźliśm y K ram - 
m era  II  i K renza oraz m istrza 
E uropy G raussa. A w  ogóle na

przestrzen i o sta tn ich  k ilku  tygodni 
w czasie k tó ry ch  rep re zen tac je  n a ­
sze w alczyły w  F in land ii (10:10) i 
Irlan d ii (10:10), w ystaw iam y trzeci 
z kolei skład. M usim y ciągle szu­
kać now ych k andydatów  do re p re ­
zen tacji. W jed n y m  ty lk o  1958 r. 
m am y zap lanow anych  9 spotkań 
m iędzypaństw ow ych... N iedługo w 
K arlsru h e  gościć będziem y B ułga­
rów), a n as tęp n ie  w alczym y z Cze­
chosłow acją, W ęgram i, W łochami, 
F in land ią  (rew anż), a w  listopadzie 
w M oskwie ze Zw. R adzieckim .

— Słyszeliśm y, że w iększość ze­
społu, k tó ry  w alczy obecnie w P ol­
sce _  to kand y d ac i n a  rzym skie 
igrzyska w 1960 r.?

— W łaściw ie — odpow iada p. 
K onrads — szykujem y nie jedną  
d rużynę, ale trzy . P o trzeba  nam  
n a jm n ie j 30 rep rezen tan tó w , by 
móc obesłać ko lejne tu rn ie je  — w 
1959 r. o m istrzostw o E uropy, 1960 — 
igrzyska o lim pijsk ie  i 1961 — znów 
m istrzostw a E uropy.

— W idział pan  w ie lok ro tn ie  pol­
skich bokserów'. Ja k ie  szanse daje 
pan sw oje j d rużynie?

— N iew ątpliw ie w ygracie , ale Ja 
jes tem  op tym istą ... P rzeg ram y  w 
m niejszym  chyba stosunku , niż o- 
sta tn io  z P olską na  w łasnych 
„śm ieciach" w  D ortm undzie (4:16). 
B rak  K uk ie ra  i P ietrzykow skiego 
(w średn iej) osłabia polską d ru ży ­
nę. N atom iast P ie trzykow sk i wr 
półciężkiej — to jeszcze w ielka n ie­
w iadom a. Szkoda, że n ie  może 
dojść do rew anżu  m iędzy D rogo­
szem i G raussem . In te re su jący  m o­
że być p o jedynek  wag ciężkich. 
Nasz W alloschek 6-kro tn ie  w alczył 
w Polsce i za każdym  razem  w y­
chodził zw ycięsko. C iekaw e, czy 
Wasz śląski m ań k u t Jęd rze jew sk i 
przerw ie jego passę?

A. SKOT.

WE
Bristol i
— W „ B risto lu" n ie  m a m y  w ol­

n ych  łóżek. Dzisiaj m usi pan spać 
,w „Versalu" (zachow uję au ten ­
ty zm  pisow ni lokalnej) albo w 
„Europie" F unkcjonariusz Zarzą­
du H oteli M iejsk ich  ślin i ch em icz­
n y  o łów ek, po czym  z urzędow ą  
powagą w ysta w ia  rachunek .

W ciągu tygodniowej byt­
ności w Kielcach obszedłem 
lub „obspałem11 wszystkie ho­
tele szacownego m iasta w oje­
wódzkiego i muszę Wam po­
wiedzieć, że m ięd/y „Versa- 
lem “ a „Europą11 i „Bristo­
lem11 nie ma chyba poważ­
niejszych różnic. Owszem 
„Bristol11 posiada w niektó­
rych pokojach •— o dziwo — 
umywalnie z bieżącą zimną 
wodą, co w miejscowych sfe­
rach kom unalnych uchodź 
widocznie za ostatni krzyk 
zdobyczy sanitarnych. Ponad­
to w „Bristolu11 na parapecie 
okiennym stoją trzy doniczki 
z sałatą lub traw ą nieznane 
go mi bliżej pochodzenia. Do­
niczki te zapewne nadają ho­
telowi reprezentacyjną reno­
mę w mieście, a ponadto z a ­
pobiegają przeciągom, grypie

V e rs a l
katarom itp. Miałem możność 
przekonać się o tym  natych­
miast po wynajęciu „num e­
ru11. Odstawiłem doniczki na 
podłogę i przez chwil kilka 
zmagałem się z szczelnie opa­
trzonym oknem. Nie ’ jestem 
wprawdzie detektywem, ale 
ślady palców na doniczkach 
tudzież kolor moich rąk po 
tych zabiegach, nie mówiąc
0 słodko mdławym klimacie 
pokoju, dość wyraźnie w ska­
zywały, na to, że okno w „nu­
merze11 było otwierane zapew­
ne po raz ostatni w czasach 
■zkolnych Stefana Żeromskie­
go.

Młodość Żeromskiego unosi 
,ię nad całym miastem — jak- 
iy cudownie zmumifikowa- 
ivm. Z w yjątkiem  kilku po- 
caźnych gmachów biurowych
1 nowej dzielnicy mieszkanio­
wej a także schludnego, jak 
bombonierka, teatru , pano- 
cama „City11 nie uległa n a j­
mniejszej zmianie od zeszłe­
go stulecia. Jędrek Radek i 
Marcinek Borowicz byliby 
wielce zdziwieni, że ich młod­
si o cztery pokolenia koledzy

mieszkają nadal w tych sa­
mych pomarszczonych dorn- 
kach, a w centralnej cukier­
ni zwanej obecnie „Ludową11 
nieśm iertelni emeryci grają  w 
nieśm iertelne domino, myląc 
ruble ze złotymi a C.K. z KC. 
„Syzyfowych11 chłopów dziwi­
łaby także niemiło brzydota 
wystaw sklepowych, niechluj­
stwo gospód, nie uprzątnięte 
ulice i iście harpagońska — 
nieznana w ich czasach osz­
czędność w apna i farby.

★
— Dzisiaj K ielecczyzna  je s t je s z­

cze biedna i zacofana  — słyszałem  
z w ie lu  m iaroda jnych  ust — a prze 
cięż m a m y n iew yczerpane bogactioa 
w przyrodzie  i za b y tka ch , k tó re  
zdum iew ają  cudzoziem ców . Na tu ­
ry styce  zarob im y c iężk ie  dew izy. 
Niech ty lk o  V 'arszawa da nam  tro ­
chę p ien ięd zy  na now e budow ni-  
ctioo i tu ry s ty k ę  — to zoba czy­
cie...

Wybaczcie mi, zacni patrio­
ci kieleccy, że z dużym po­
wątpiewaniem odnoszę sir-, do 
tych chełpliwych deklaracji. 
W prawdzie nie mamy pienię­
dzy na budownictwo i tu ry ­
stykę, ale myślę, że na od­
świeżenie w nętrz stuletnich 
„Bristoli11 i „Yersalów11, na 
pranie obrusów i firanek, na 
zatrudnienie waszych głodu­
jących plastyków przy urzą­
dzaniu w itryn sklepowych, na 
zieleńce i traw niki, kredytów  
wystarczy.

Trudno mi również zgodzić 
się z owym podziałem na „bo­
gatą stolicę11 i „ubogą pro­
w incję11. Ubóstwo nie musi

być synonimem szpetoty, a 
staroś wiec kość — brudu i nie­
chlujstwa. Podobnie jak fasa- 
dowość nowoczesnego budow­
nictwa niekoniecznie świad­
czy o dobrym smaku pro­
jektantów, a sieć telewizyjna o 
kulturze narodu. Dopóki nie 
zrozumie się tych elem entar­
nych praw naszej codzienno­
ści — dopóty aspiracje miło­
śników Ziemi Kieleckiej mu­
szą wydawać się równie gro­
teskowe jak nazwy obskur­
nych zajazdów. Dlatego obu­
rącz głosuję przeciw am bit­
nym zamiarom zorganizowa­
nia w tym roku m iędzynaro­
dowej sesji naukowej Roku 
Ariańskiego w Kielcach, prze­
ciw zaproszeniu gości zagra­
nicznych na otwarcie muzeum 
Sienkiewicza w Oblęgorku i 
kilku jeszcze podobnym, a 
obliczonym na wyrost, im pre­
zom.

Makietowe piękno Ziemi 
Kieleckiej, gorące i wręcz po­
wszechne umiłowanie regionu 
i jego tradycji, niestrudzona 
praca całego legionu anonimo­
wych działaczy kultury, god­
na jest niewątpliwie najtęż­
szych piór i najświetniejszych 
płócien. Ale na turystykę za­
graniczną i imprezy między­
narodowe Kielecczyzna może 
ieszcze la t kilka zaczekać. 
Dość już Trudo artykułów  w 
prasie zachodnie? o „oriental­
nej egzotyce Polaków".

(J. MIK.)

Polska czwarta
w sztafecie kobiet

(Inf. w 5.) Duży sukces odniosła 
na mis li zosl wach narc iarsk ich  św ia­
ta w L ah ti polska sz ta fe ta  kobieca 
3x5 km. P olki zajęły  czw arte m iejs- 

' ce, u legając  jedynie Związkowi Ra­
dzieckiem u, Finlandii- i Szwecji. 
P o lk i biegły w  składzie: B ukow a, 
B iegun, Pęksa.

Na p ierw szej zm ianie Bukowa 
uległa nieznacznie Czeszce Patoe- 
kow ej, przychodząc n a  m etę na 5 
m iejscu. Na d rug ie j zm ianie B iegun 
w yprow adziła s z :a fe ‘ę na 4 m iejsce, 
a na osta tn ie: zm ianie P ęksa od­
parta  a ta k  Czeszki i u trzym ała  4 
pozycję.

Losy m istrzostw a rozstrzygnęły  
się już na pierw szej zm ianie. Bie­
gaczki. radzieckie uzyskały z m iej­
sca spo rą  przew agę nad F inlandią, 
a tą  z kolei nad  Szw ecją. K olej­
ność ta  nie zm ieniła się do  końca.

W yniki: 1. ZSRR — 58:32, 2. F in ­
landia — 1:00.14, 3. Szw ecja —
1:0159, 4. P olska — 1:02,24, 5. CSR, 
6. ‘ Norwegia.

W arto przypom nieć, że ria o lim ­
piadzie w C ortinie sz tafe ta  kobie­
ca zajęła 5 m iejsce.

UCHWAŁA
W SPRAW IE TRAM PISZA
W czoraj odbyto s:ę zebranie p le­

num  zarządu W arszaw skiego O krę­
gowego Zw iązku P iłk i Nożnej z 
udziałem  delegatów  klubów  Legii, 
G w ardii, Polonii i Skry, na k tó rym  
delegaci na w alne zebran ie  PZPN  
sk ładali Spraw ozdanie. P o  dyskusji 
zebrani , dla ra tow ania dobrego 
im ienia O kręgu" postanow ili w y­
stąp ić  do PZPN  z w nioskiem  o 
zw ołanie w sta tu tow ym  term in ie  
nadzw yczajnego w alnego zebrania 
PZPN  dla ponow nego przegłosow a­
nia w niosku o inny  podział głosów 
na w alnvm  zebran iu  (celem  u tru d ­
nienia tw orzenia bloków  gilo tynu­
jących słuszne wmooki słabszych 
okręgów ), rew izji sp raw y  T ram pi- 
sza oraz n ieform alnej uchw ały 
zwolnienia K em pnego z Lenił. W n'o 
sek WOZPN b ę d z fe  nrzes’anv  in­
nym  okręgom  z p rośbą o popar­
cie.

Na sk u te k  te j uchw a’v  k luby 
Polonia. G w ardia. Legia i Skra wy­
cofały sw ói w niosek o zwołanie 
nadzw yczainego w alnego zebrania 

, okręgu, (m)

Do 18 min. była 1:0 
Polska--Szwecja2:12

(Inf. wł.) Na hokejow ych  m istrzo­
stw ach św iata w Oslo P olska prze­
grała w ysoko ze Szw ecją 2:12 (1:2, 
1 :6, 0:4). Polacy  ty lko  w pierw szej 
leircji i pod koniec trzeciej byli 
rów norzędnym  przeciw nikiem  ze­
szłorocznych m istrzów  św iata. Do 
18 m in. I te rc ji prow adziliśm y na­
wet 1:0 ze strza łu  K urka (6 min.). 
W zespole polskim  słabo wypadł 
b ram karz Kocząb, zm ieniony w 
osta tn ie j te rc ji przez W acława. Sła­
bo spisyw ał się rów nież a ta k  Gór­
nika, k tó ry  został n aw et w III te r ­
cji w ycofany z gry  przez tren era  
W ołkowskiego. N ajlepszy, jak  zwy­
kle, był I a tak  z K urkiem  na cze­
le.

R ozegrane w  późnych  godzinach 
w ieczornych w Oslo m ecze h okejo ­
we K anady  z C zechosłow acją i 
ZSRR z USA zakończyły  się zw y­
cięstw em  faw ory tów . K anada wy-
g ra ła  z CSR 6:0 (2:0, 0:0, 4:0), O
ZSRR pokonał USA 4:1 (1:0, 2:0,
1:1). Po tych spo tkan iach tabelka
rozgryw ek  p rzedstaw ia  się nastę-
pująco :

1. K anada 10:0 65:3
2. ZSRR 9:1 38:8
3. Szw ecja 8:2 36:17
4. CSR 6:4 18:14
5. USA 5:5 24:19
6. F in land ia 3:9 7:47
7. P olska 1:11 11:57
8. N orw egia 0:10 4:30

<r)

SKANDALICZNY WYCZYN 
PETRUSEW iCZA 
W R0STCCKU

S kandalem  zakończyła się wypę3' 
wa pływ aków  szczecińskiej „Arko- 
n ii“ do Rosiocku (NRlł). „Sportow ­
cy" szczecińscy „popisali"  się e*113- 
ligańskim i w yczynam i, pijaństwem 
i b ija .y k ą , a  b, reko rdz ista  św iata 
M arek P eirusew icz, dokonał gwał­
tu  na l ”-!etniej N iem ce. Całą spra- 
wę sta ra ło  się zatuszow ać kierow ­
nictwo ekipy. W yszła ona na świ»- 
ilo dz 'enne  dopiero podczas peby U 
przew odniczącego szczecińskie.?0 
WKKF w Ros: ocku.

O chuligańskich  w yczynach 
truś ©wlezą pisaliśm y nieraz. W sto­
sunku  do n iepopraw nego r e c y d y w '  
s ty  zarząd  PZP pow inien zas os o- 
wać obecnie najw yższą karę, 
czając go raz na  zawsze ze spor­
towych szeregów . Poza tym  s 1 
ta — oczywiście — kw alifikuje  
do p ro k u ra to ra . (Szk).

raW*
git
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Ś W I A T A
PRZESTROGA

PRZED BOMBĄ H 
NA KSIĘŻYCU

U czeni am ery k ań scy  p lan u ­
ją  w y strze len ie  na Księżyc 
„zw iadow czej" rak ie ty  z g ło­
w icą atom ow ą w tym  ceiu, 
aby  w w yn iku  zderzen ia  się 
ra k ie ty  z pow ierzchnią K się ­
życa na tąp  la  eksplozja bom ­
by. E fek ty  w ybuchu  byłyby 
obserw ow ane z Z iem i przez 
uczonych celem  o trzym ania  
szeregu in fo rm acji z zakresu  
fizyki p rzestrzen i m iędzypla­
n e ta rn e j. W grę w chodzi bom ­
ba H (wodorowa).

W iadom ość pow yższa zanle- 
nokoiła  m łodego uczonego 
szw edzkiego, inż. R. Engstroe- 
m a, k tó ry  ostrzega p rzed 
tego rodzaju  eksperym en tem . 
T w ierdzi on, że 20 m egatono- 
w a bom ba H, w ybu ch a jąc  na 
K siężycu, m ogłaby spow odo­
w ać n aru sz°n ie  w zajem nego 
sto sunku  zależności m iędzy 
Z iem ią a K siężycem , n a ru sze ­
nie ta k  w ielk ie, iż n a  kuli 
ziem skie j m ógłby w ystąpić 
potop.

Z daniem  E ngstroem a ek sp e­
ry m e n t tak i m usi być poprze­
dzony szczegółow ym i b ad an ia ­
mi „p raw  m echanik i n ieba", 
aby  dokładn ie zorientow ać się, 
ja k i może być w pływ  w y b u ­
chu  na  p rzyp ływ y i odpływ y 
m órz i oceanów  na • Ziemi. 
Bom ba H — ja k  tw ierdzi Eng- 
stroem  — w ybu ch a jąc  na  K się­
życu w yzw oliłaby o lbrzym ie 
ilości energii, k tó ra  choć czę­
ściowo rozproszyłaby się w 
postaci ciepła, je d n a k  m ogła­
by w yrzucić  Księżyc z jego 
dotychczasow ej o rb ity  i odda­
lić od Z iem i. (NYT)

POLSKI WYNALAZCA
I DZIAŁACZ 
Z BUFFALO

Inż. Ja n  K opczyński z B u f­
falo szeroko znany  je s t w 
am ery k ań sk ich  ko łach  te c h ­
n icznych , jak o  w yb itny  w y n a­
lazca. Ponad  40 p a ten tów  za re ­
je s tro w an y ch  i w y k orzystyw a­
nych to n iew ątp liw ie  pow ażny 
dorobek, tym  bardzie j że n ie ­
k tó re  z n ich  sta ły  się giośne. 
N ależy do n ich  tzw . koło e lip ­
tyczne, k tó re  w ykazu je  pow aż­
ne za le ty  w tra k c ji  oraz — ło­
żysko w kształcie  koniczyny, 
pozw alające n a  10-krotne 
zw iększenie obrotów  osi w po ­
rów nan iu  ze stosow anym  do­
tychczas łożyskiem  kulkow ym .

K opczyński in te re su je  się 
różnym i dziedzinam i w spółcze­
snej w iedzy, od astronom ii do 
m edycyny . O sta tn io  p ra c u je  
n ad  ap ara tem , k tó ry  w ysyła 
d rg an ia  m echaniczne o n ie  spo 
ty k an e j dotąd  częstotliw ości. 
Ma on znaleźć zastosow anie w 
w alce z rak iem  i w kró tce  ma 
być w ypróbow any  w jed n y m  z 
am ery k ań sk ich  ośrodków  m e- 
d y czn jc li,

K opczyński łączy ta le n t w y . 
nalazcy  z uzdoln ien iam i o rg a­
n izacy jnym i J e s t on m . in. z a ­
łożycielem  i w łaścicielem  
p rzedsięb io rstw a „S t. M *ry 
M annfać tu ring  Co", obliczone­
go n ie n a  p rod u k c ję , lecz n a  
prace badaw cze z zak resu  in ­
żyn ierii m echan iczne j. Z n a j­
d u je  czas na działalność p u ­
bliczna i narodow ą. Z jego in i­
c ja ty w y  przeprow adzona zo­
sta ła  w śród Polonii w Buffalo 
kam pan ia  na  rzecz u tw orzen ia  
k a ted ry  h isto rii i ku ltu™  po j. 
sk le i Koleedum K aniziusza 
W  B uffalo. W ciągu r e k u  
zb iórka na ten cel przyniosła 
ponad 411.000 dolarów .

O sta tn io  w y b ran y  został na 
b u rm istrza  m iasta  N ortu  Ta- 
naw anda, liczącego 35.009 m ie­
szkańców , w śród k tó w c h  je d ­
na trzecia  stanow ią obyw atele 
polskiego pochodzenia.

(B. P. P.)

R T F K A
Ei f k ^ E ł y n ^ w n ^ c i

WOKÓŁ ZIEMI
R zeka e lek tryczności opasu­

jąca  z ie n re  na linii rów nika, 
a p łynącą  wysoko w górnych 
w arstw ach  a tm osfery , w y k a­
zu je  w iele k ilom etrów  „g łę ­
bokości". O dkrycie to zostało 
dokonane w w yniku in fo rm a­
cji uzyskanych  prz°z rak ie ty  
naukow e w liczbie 36- w y strze ­
liw ane z am ery k ań sk ieg o  lo- 
dołam acza w  czasie re jsu  do 
A n ta rk ty k i. R ak ie ty  w in d o ­
w ane by ły  przez balony na 
w ysokość 23 km  } tu n astępo ­
w ał w łaściw y ich s ta r t.

Je d n a  z tych  ra k ie t w ystrze 
łona w punkcie  odległym  o 5 
km od rów nika  przeleciała  
przez 22 km  stre fę  p rąd u  e le­
k trycznego , zw anego ró w n ik o ­
w ym  stru m ien iem  e le k try c z ­
ności. O siągnąw szy wysokość 
120 km . ra k ie ta  zaczęła s p a ­
dać. Uczeni stw ierdzili, że ów 
s tru m ień  elek tryczności sk ła ­
da się z dw óch w arstw  p rą ­
dów, je d n a  nad drugą, lecz 
„g ru b o śc i"  ich nie dało się 
o sta teczn ie  określić, poniew aż 
ra k ie tr  nie w zniosła się dosta­
tecznie w ysoko.

W ystrzelone ra k ie ty  w ypo­
sażone były w trzy  zestaw y 
in stru m en tó w  pom iarow ych. 
Je d n e  re jestro w ały  pom iary  
m agnetyzm u ziem skiego na 
różnych poziom ach, drug ie  — 
prom ien iow anie kosm iczne, 
trzec ie  — prom ien iow anie kos­
m iczne i tzw . p rom ien iow anie 
m iękkie, k tó re  tow arzyszy zo­
rzy p o la rn e j. „M iękk im " n a ­
zyw ają  uczeni tak ie  p ro m ie ­
niow anie, k tó re  — podobnie 
ja k  p rom ien ie  ren tgenow skie 
— nie są w stan ie  p rz e n ik ­
nąć przez osłony m etalow e.

S trum ień  elek trycznośc i ob­
serw ow ano przy pom ocy syg ­
nałów  rad iow anych  przez r a ­
kietę , a w ykazu jących  zm iany 
w m agnetyzm ie. R ak ie ta , w e­
szła w s tre fę  p rąd u  n a  w yso­
kości 96 km , ale m aksym alny 
e fek t w y stąp ił 14 km  w yżej. 
D rugą stre fę  p rąd u  stw ierdzo ­
no n a  wys. 117 km . Obie s trefy  
u w aża ją  uczeni za części sk ła ­
dowe w ielkiego stru m ien ia  
e lek trycznoś ci, obracającego  
sie w okół Ziemi w raz ze św ia­
tłem  słonecznym . N atężenie 
tych  p rądów  e lek trycznych  
sięga p raw dopodobnie m ilio ­
nów' am perów . (NYT)

S T R O N T  9 0 -
n ieb e zp :e sze ń stw o  dla ludzkości

W czasopiśmie „Science", 
oficjalnym organie Am erykań­
skiego T-wa Postępu Wiedzy, 
opublikowano oficjalne spra­
wozdanie z badań, prowadzo­
nych w skali światowej nad 
koncentracją strontu 90 (pro­
mieniotwórczy izotop pierw ia­
stka stront) w kościach ludzi 
dorosłych i dzieci. Badaniami 
kierował zespół uczonych z 
U niwersytetu w Kolumbii, z 
profesorem geochemii, dr J. L. 
Kulpa na czele.

S tront 90 w ytwarzany jest w 
wyniku rozszczepiania jąder 
uranu  i plutonu. Jako uboczny 
produkt doświadczalnych w y­
buchów atomowych, opada on 
wraz z radioaktyw ną masą in­
nych „popiołów" powybucho- 
wyeh na ziemię i tu  staje, się 
jednym  z najklopotłiwszych 
składników promieniotwórczych 
tych „odpadów". W ykazuje m ia­
nowicie wybitnie szkodliwe dla 
zdrowia ludzkiego działanie. ’ 

„W ystrzelone" wybuchem bom­
by cząsteczki strontu 90 naj­
pierw dostają się do troposfe- 
ry lub stratosfery (zależnie od 
siły wybuchu), po czym stopnio­
wo, powoli opadają na ziemię 
Tu zostają wchłonięte przez 
glebę, następnie przez rośliny 
z niej w yrastające, potem 
przez zwierzęta odżywiające 
się tymi roślinami, wreszcie 
przez człowieka, który spoży­
wa i rośliny i mleko czy mięso 
zwierząt. Cykl „obrotu" stron­
tu 90 zamyka się więc na czło­
wieku. Półokres „życia" (pro­
m ieniow ania), strontu 90 wyno­
si 40 lat, a ponieważ jest on 
spokrewniony pod względem 
fizycznym i chemicznym z pier­
w iastkiem wapń, podobnie więc 
jak wapń osadza się i nagro­
madza w tkankach kostnych 
zwierząt i ludzi. Z chwilą zaś 
gdy koncentracja tego izotopu 
promieniotwórczego przekroczy 
określone maksimum, wówczas 
staje się on wybitnie niebezpie­
czny dla zdrowia, może stać 
się m. in. przyczyną raka kości.

Międzynarodowa Komisja 
Ochrony * przed Promieniowa­
niem ustaliła następującą defi-

DLACZEGO PRZEMYSŁ ZANIECZYSZCZA 
NASZE RZEKI ŚCIEKAMI? Mgr V/. N o w a k o w s k i  —

główny technolog wody 
i ścieków M.P.Chem.

nentów. Stwierdzono, że śred­
nia koncentracja strontu 90 
wynosiła 1/666 część normy 
ustalonej. Następne badania 
objęły okres pierwszego półro­
cza 1957 r., a dokonane zostały 
na 1.000 próbkach kości ludz­
kich. środków żywności oraz 
gleby. Próbki nadesłane zosta­
ły z 30 różnych punktów  kuli 
ziemskiej. Stwierdzono, że w 
przeciągu półrocza wzrost kon­
centracji strontu 90 wzrósł o 
33 proc., ale w odniesieniu do 
dzieci — o 50 proc., a naw et o 
66 proc. w kategorii dzieci naj­
młodszych, w wieku do lat 4.

Dane powyższe wskazują, że 
dziś średnia koncentracja tego 
promieniotwórczego izotopu w 
kościach ludzi dorosłych stano­
wi 1/500 dopuszczalnej normy, 
aie w kościach dzieci — ju ż , 
tylko 1/150. Oczywiście, z każ­
dym nowym wybuchem bomby 
uranowej, plutonowej czy wo­
dorowej (zapalnikiem w tej 
ostatniej jest bomba uranowa/ 
stopień koncentracji będzie się 
podnosił. Co więcej, gdyby na­
wet zaprzestano natychm iast 
dalszych wybuchów doświad­
czalnych, koncentracja ta ro­
snąć będzie stale aż do roku 
2100, kiedy to osiągnięta zosta­
nie już tylko 1/75 normy tole­
rancji strontu przez ustrój 
człowieka. Tłumaczy się to 
tym, że nagromadzane dotych­
czas w stratosferze „zapasy" 
tego promieniotwórczego izoto­
pu spadać będą na ziemię je­
szcze przez lat 50.

Oto wyraźnie zarysowane 
niebezpieczeństwo dla całej 
ludzkości. Dziś ilość strontu 90 
„wyzwolonego" w dotychczaso­
wych wybuchach doświadczal­
nych wynosi 75 kg (75.000.000 
miligramów). Z tej stosunkowo 
ogromnej ilości ludność nasze­
go globu — jak  obliczyli ucze­
ni — wchłonęła dotychczas ty l­
ko 3,5 milioma miligramów. 
Ale w roku 2100 koncentracja 
strontu 90 w kościach ludz­
kich będzie dziesiątki razy wię­
ksza.

Oto jeden, ale nie jedyny, o 
wielkim znaczeniu argum ent za 
zaprzestaniem doświadczalnych

W no ta tk ach  prasow ych  i a r ty k u łach  na te m a t zanieczyszczenia 
naszych rzek  ściekam i, p rzy jm u je  się z reguły  tezę, że głów nym , 
a naw et jed y n y m  w inow ajcą je s t w te j sp raw ie przem ysł. P rzy ­
tacza się tak ie  — już pow szechnie znane — przyk łady , ja k  — „Cel- 
wiskoza*1 pod Je len ią  G óra, „ O św ięcim " — w inow ajca zafenolow a- 
n ia  W isły pod K rakow em , „B o ru ta"  zanieczyszczający B zurę, „R o­
k ita "  — Odrę itp .

Nie chcąc w ybielać ciem nych plam  na sum ien iu  p rzem ysłu , 
p ragnę podać tu  jedyn ie  k ilka  w y jaśn ia jący ch  uw ag, w skazać n ie ­
k tó re  przyczyny i m ożliwości nap raw y .

WACŁAW HUSARSKI — K A ZI­
MIERZ DOLNY. P rz ed ru k  z wy da­

nie ję maksymalnej dopuszczal­
nej koncentracji strontu 90: wybuchów atomowych. K. M 
„jest to taka ilość promienio­
wania jonizującego, które — 
w świetle wiedzy dzisiejszej — 
nie powoduje poważniejszego 
obrażenia ciała ani natych­
miast, ani do końca jego ży -  
cia".

Na podstawie doświadczeń 
na zwierzętach i drogą porów­
nania ze szkodliwym działa­
niem radu na organizm ludzki, 
ilościową wartość tej dopu­
szczalnej koncentracji strontu 
90 określono na trylionowe czę­
ści jednego grama.

W latach 1955-56 zbadano 
500 próbek kości ludzkich, po­
branych z 13 krajów, reprezen­
tujących wszystkie 5 kcoty-

W EDŁUG obowiązujących 
zarządzeń zakłady prze­

mysłowe obowiązane są do oczy 
szczania swych ścieków popro­
dukcyjnych przed wypuszcze­
niem ich do rzeki, stawu czy 
ziemi. Osobne zarządzenie mi­
nistra gospodarki komunalnej 
określa warunki, jakim  powin­
ny odpowiadać ścieki wypusz­
czane do odbiornika. W uchwa­
le prezydium rządu Nr 663/55 
sprecyzowano obowiązki posz­
czególnych resortów  i sposób 
koordynacji ich wysiłków, a 
termin pełnego rozwiązania 
problemów oczyszczania ście­
ków przez zakłady przemysło­
we ustalono na koniec bieżącej 
jiięciolatki. Wreszcie ustano­
wiono Państwową Inspekcję 
Ochrony Wód dla dopilnowa­
nia wykonania wydanych za­
kładom produkcyjnym  zarzą­
dzeń i poleceń.

W ydaje się więc, że od stro­
ny zarządzeń centralnych front 
jest dostatecznie gęsto obsa­
dzony i resorty, których zakła­
dy wypuszczają nie oczyszczone 
ścieki są już dostatecznie osa­
czone i przymuszone do wyko­
nania swych zadań.

A jednak przemysł nie kw a­
pi się z szybkim załatwianiem 
tej sprawy, choć zanieczyszcze­
nie naszych wód bynajmniej 
nie ulega zmniejszeniu, a może 
nawet wzrasta.

Rzecz jasna, przyczyna leży 
przede wszystkim w niewyko­
nywaniu istniejących zarządzeń 
przez zakłady przemysłowe, jak 
kolwiek nie są one jedynymi 
sprawcami zanieczyszczenia wo 
dy w rzekach. Duże obciąże­
nie dla rzek stanowią też z 
reguły nie oczyszczane ścieki 
miejskie. Analizując przyczyny 
karygodnej opieszałości zakła­
dów przemysłowych, wypadnie 
stwierdzić przede wszystkim, 
że droga nacisku adm inistra­
cyjnego najczęściej nie prowa­
dzi do celu, jakkolwiek zmia­

na dyrektorów zakładów tu i 
ówdzie niekiedy przyniosła i 
w tej dziedzinie poprawę. P rzy­
czyny istotne i najważniejsze 
znajdziemy: — 1) w niedostat­
ku kadr odpowiednio przygoto­
wanych zarówno od strony 
technologii, jak  i wykonaw­
stwa; 2) w braku gotowych 
metod oczj^szczania różnych ro­
dzajów ścieków przemysłowych, 
oraz 3) w braku odpowiednich 
m ateriałów  budowlanych kwa- 
so- i ługoodpornych.

W Polsce p rzed w o jną  zaledw ie 
k ilka osób specjalizow ało  się (za 
gran icą) w zagadnien iach  inźynie- 
ry jn o -san ita rn y ch . Dziś ludzie ci 
są p ion ieram i te j dziedziny, lecz 
nie zdążyliśm y jeszcze w ychow ać 
now ych k a d r w dosta tecznej licz­
bie. Z astępy p ionierów  pow ięk ­
szone zostały  przez k ilku  ad ep ­
tów  innych  specjalności, głównie 
chem ików . w sum ie w ięc NA 
KILKUNASTU ZALEDW IE SPE ­
CJALISTACH CIĄŻY ZADANIE 
ZASPOK OJENIA WSZYSTKICH 
POTRZEB W ZAKRESIE OCZY­
SZCZANIA WODY I ŚCIEKÓW 
ZARÓWNO M IEJSKICH, JA K I 
PRZEMYSŁOWYCH. W dodatku 
owi n ieliczni specjaliści znają  do 
brze zagadnien ia  oczyszczania 
ścieków  m iejsk ich , gdy tym cza­
sem  ścieki p rzem ysłow e stanow ią 
najczęściej odrębne zagadnienie 
technologiczne, ściśle zw iązane z 
procesem  w ytw órczym .

Społeczeństw o i opin ia  pub licz­
na nagli, lecz w szelki pośpiech 
je s t tu  w yb itn ie  szkodliw y, czego 
dowodem  choćby SŁYNNA „CEL- 
W ISKOZA" W JE L EN IEJ GÓ­
RZE. W ybudow ano tam  pośpiesz­
nie  u rządzen ia  oczyszczające, k tó  
re  ju ż  w okresie  u ruchom ien ia  
u leg ły  aw ary jn em u  zniszczeniu. 
B rak  dośw iadczenia i pełen  do ­
b re j woli pośpiech spow odow ały 
zm arnow anie w ielu m ilionów  zło­
tych .

i EST wiele patentów  I róż- 
nych koncepcji technologicz­

nych oczyszczania poszczegól­
nych rodzbjów ścieków prze­
mysłowych, jednak b rak  jest

najczęściej takich metod, które 
i z punktu widzenia ekonomi­
cznego i technologicznego by­
łyby realne. W obecnej sytua­
cji, przystępując do rozwiąza­
nia jakiegokolwiek zagadnienia 
ściekowego, trzeba rozpoczynać 
od przeprowadzenia wstępnych, 
fizycznych i chemieznycch ba­
dań ścieków, następnie opra­
cować koncepcję technologicz­
ną procesu oczyszczania, przy­
gotować dokumentację i dopie­
ro wówTczas może nastąpić wy­
konanie budowlano-montażo­
we. Są to prace bardzo praco­
chłonne i kosztowne, a wobec 
braku specjalistów w kraju 
muszą być rozłożone w czasie, 
co stanowi główną przyczynę 
przeciągania się obecnego złego 
stanu rzeczy.

Pełne opracowanie koncep­
cji technologicznych wymaga 
najczęściej nie tylko badań la­
boratoryjnych, lecz i spraw ­
dzenia ich na próbnej stacji 
półtechnicznej. P ro jek tan t z 
kolei, przygotowujący doku­
mentację na podstawie dostar­
czonych mu założeń, p ro jek tu­
je najczęściej urządzenia, któ­
rych... nigdy w życiu nie wi­
dział. Wreszcie samo wykona­
nie tych urządzeń nie jest 
znów banalną budową, gdyż są 
to przeważnie osadniki o dużej 
powierzchni, zagłębione w zie­
mi i wyłożone wykładzinami 
odpornymi na działanie chemi­
kaliów. Nie mamy w  kraju  
wyspecjalizowanych przedsię­
biorstw, które wykonywałyby 
tego rodzaju budowy bezbłęd­
nie, a co gorzej — ekipy wyko­
nujące jedną taką budowę są 
po jej wykonaniu... rozprasza­
ne, do nowej zaś budowy zbie­
ra się z reguły nowych ludzi. 
Brak jest w k raju  dobrych 
kwaso- i ługoodpornych, a nie­
drogich materiałów, takich jak 
np. nienasiąkliwy klinkier, za­
prawy bitumiczne, płytki i k i­
ty kwasoodporne itp.

MATYKI W KSZTAŁCENIU CHE 
MIKÓW na w yższych uczeln iach  
w zakresie  technologii specja l­
nych. Chem ik - technolog, k tó ry  
w uczeini nigdy się z tym i za­
gadnien iam i n ie  zetknął, a w za­
gładzie p racy  o trzy m u je  prem ie 
ty lko  za p rod u k c ję , będzie zaw ­
sze spychał sp raw y oczyszczania 
ścieków  na szary  koniec zagad­
nień  techn icznych . N iezbędne jest 
prow adzen ie badań  naukow ych  
w zak resie  poszczególnych tech ­
nologii, w ykonyw anie prac dyplo­
m ow ych inżyn iersk ich  z p u nk tu  
w idzenia  oszczędności w ody i 
zm niejszen ia  zanieczyszczeń w 
ściekach.

W prow adzenie tak ich  zm ian w 
ksz tałcen iu  technologów  obok 
m ożliw ej popraw y w ielu p roce­
sów p rodu k cy jn y ch  spow oduje, że 
zn ikn ie  typ  inżyn iera , k tó ry  o 
śc iekach p o p ro d u k cy jn y ch  nic nie 
wie i nic w iedzieć n ie chce.

W artykule tym przedstawio­
ne zostały jedynie w ogólnych 
zarysach pewne zasadnicze tru ­
dności, które staw iają przemysł 
w przymusowej sytuacji sto­
sunkowo powolnego i ostroż­
nego działania.

O

I i  półkach księgarskich
P.W .N. i w ania chłopców  i u m ieję tn ie  je

MARIAN MŁYNARSKI — NASZE sk ie row uje  n a  inne te ren y :
GADY. S tron  112, cena zł 8. jęć  um ysłow ych, rozryw ek  k u ltu ­

ra ln y ch  itp .
O CZYM CHCĄ W IEDZIEĆ

Kia I. S tron  142, cena zł 36. Rzecz | DZIEWCZĘTA — E. JA CKIEW I- 
p iękn ie w yd an a  i bogato ilu stro - i GZOWA, s tro n  44. Cena 2,30. My­
w ana. I ślą przew odnią książki je s t przy-

TEK I ARCHIWALNE. Tom 5 -  ! gotow anie m łodej dziew czyny do
pod re d a k c ją  prof. d r. A dam a Ste- 
bełskiego. S tron  356. Cena zł 44.

Tom  zaw iera m a te ria ły  źródłow e 
do dziejów  daw nej feudalnej Rze­
czypospolite j. Na całość sk łada  się 
7 pub likacji.

P.Z.W .L.
CO CHCE WIEDZIEĆ KAŻDY 

CHŁOPIEC — J . ŁOPUSKI. S tron 
98. Cena 5,50. A utor, znany  p ed a ­
gog, om aw ia ero tyczne zain tereso-

sam odzielnego życia d o jrza łe j k o ­
biety , przyszłej żony i m atki.

GOTUJ SMACZNIE I ZDROWO— 
ZOFIA CZERNY I MARIA STRAS- 
BURGER. S tron  494. Cena. 80,—. Je s t 
to naukow o opracow ana książka 
kuch arsk a , o p arta  n a  najnow szych 
osiągnięciach  m edycyny  w za k re ­
sie rac jonalnego  żyw ienia. Z aw ie­
ra  p rzep isy  k u lin arn e , pozw alające 
p rzyrządzić każdą po traw ę szybko, 
sm acznie i zdrow o.

BEBS8S8!

w
t e A t m y

OPERA (N ow ogrodzka 49): Sze- 
cherezada, Popołudnie F auną, P ie ­
tru szk a , g. 19.

ATENEUM (ul St. Ja rac za  20)
Św iętoszek, g. 19.

DRAMATYCZNY (Pałac K ultury) 
W izyta sta rsze j pani, g. 19

DRAMATYCZNY -  sa la  prób (P a  
!ac K u ltu ry ): A ntygona, g 20

KAMERALNY (Foksal 16): Trzeci 
dzw onek, g. 19.

KLASYCZNY (Pałac K ultury) 
P osk rom ien ie  złośnicy, g. 19.

KOMEDIA (K rak. P rzedm . 21-23): 
Ja jk o  g. 20.

LUDOWY (Szw edzka 2-4): W ielki 
człow iek do m ałych  in teresów , g. 
19

LUDOWY (Czackiego 15/17): Ko­
m edia, g 19.30

NARODOWY (pl. T ea tra ln y ): Ż y ­
w a m aska, g. 19.

PO LSK I (K arasia  2): M aria S tu art, 
g. 13.

POWSZECHNY (Zam ojskiego 20) 
S tra szn a  zabaw a, g 19.

ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 8) 
U m ów iony dzień, g. 19.

TEATR SENSACJI (Pałac K u ltu ­
ry i N auki): Sam obójstw o dosko­
nale, g 19.30.

WSPÓŁCZESNY (M okotow ska 13) 
Nasze m iasto, g 19

ŻYDOWSKI (K rólew ska 13): K u­
nę Lem ł, g. 19.15.

BUFFO (K onopnickiej 6): Ż arty  
na stół, g. 19.15.

KOMEDIA (S ierpecka 7): D aj b u ­
zi, K ate, g. 19.

SYRENA (L itew ska 3): Bez de­
wiz, g 19.

LALKA (Pałac K u ltu ry ): O duchu 
gór i ś ląsk ie j dziew czynie, g. 17.

GULIWER (Różana 16): O dwóch 
takich  co u k rad li księżyc, g 17.

B A J (Jagiellońska 28) P ustereczka 
i kom in iarczyk , g. 17.

W K JLW S Y

POLSKIE:
S po tkan ia  STRAŻAK (Pow sin) g.

18.30, AVIA (Siedlecka 47) g. 17.30,
19.30,

Deszczowy lipiec (od la t 16) —
WIEDZA (PKiN) g. 15, 17.30, 20,
CZAJKA (C zerniakow ska 73) g
15.30, 18.30, POLONIA (M arszałkow ­
ska 56), g. 10, 12, 14, 16, 18, 20.

P ę tla  — SPU TN IK  (Koszykowa 
82). g. 17. 19.15

Ewa chce spać — MŁODA GWAR 
DI A (Pałac K ult.) g. 10, 12, 14, 16. 
g. 17.30, 19.30 seanse z w ystępam i 
arty stycznym i, MOSKWA (Puław ­
ska 19) g. 12, 14, 18, 18, PRZYJAŹŃ 
(PKiN) g. 11, 13, 15, 17, g. 18.30. 20.30 
seanse z w yst. arty st: IvlAZOWSZE 
(K asprzaka 30) g. 14. 16, 18, 20; 1 
M AJ (P odskarb ińska  4) g. 13.45, 16, 
18.15, 20.30: W—Z (Leszno 19) g. 10, 
12, 14, 16, 18, 20.

RADZIECKIE:
Cudow na podróż — CZAJKA 

(C zerniakow ska 73-79), g. 14.
Don K ichot (od lat 14) — STO LI­

CA (N arbu tta  50), g- 10, 12, 14, 16,
18, 20.

M alw a — 1 M AJ (Podskarb ińska 
4), g. 9.30, 11.30 13.45, 16, 18.15, 20.30, 
PALLADIUM (K niow skiego 7), g. 
11, 13, 15, 17, 19, g. 21 — k a b a re t 
„K laps".

D ziadek H assan — REDUTA (Wol­
ska 159) g. 17, 19.

FRANCUSKIE:
Miałem siedem  córek  (od lat 18)

WRZOS (Anin), g 15, 17, 19; KLUB 
T PPR  (K redytow a 5-7), g. 16, 18, 20 

K ochanek o północy (od lat 18) 
LOTNIK (Pow stańców  1) g 17. 19. 
ALBATROS (S ta lingradzka 10), g
14.30. 16.30, 18 30. 20 30.

Folies B ergere (od lat 18) — POD 
KOPUŁĄ (gm ach PK PG ), godz. 16,

18, 20. SL.ĄSK (Ż uraw ia 3-5-7), g. 
13, 15, 17, 19, 21.

C zarny ry n ek  w P aryżu  — CZER 
NIAKÓW (C zerniakow ska 102), g. 17.

Na trasie  do B ordeaux  — ZDRO­
WIE (Miodowa 15), g. 16.30, 18.30.

G eryaise — OCHOTA (G rójecka 
65), g. 15, 17.30, 20.

K om edianci — I i II część ME­
WA (S ta lingradzka 10), g 16, 19.30 

S praw a M auriziusa — SKARB 
(T rau g u tta  5) g. 16.30, 18.30, 20.30.

Cena s trach u  se ria  I—II DAR (Je ­
lonki) g. 17, 20.

L isty z m ojego m łyna — EN ER­
GETYK (W ybrz. K ościuszk.) g. 15, 
17, 19, 21.

WŁOSKIE:

L ekkoduch (od la t 14) -  KULTU­
RA (K rak. P rzedm . 21), g. 10, 12, 
14, 16, 18, 20
14, 16, 18, 20. SYRENA (Inżynierska  
4), g. 10, 12, 14, 16, 18, 20.

K aruzela  n eapo litańska  CZYN 
(Rem bertów ), g 16. 18, 20.

Głos p rzeznaczen ia  — OKA (No­
w ow iejska 26) g. 17.

RÓŻNE:
Proszę ostrze j — CSR (od lat 7)

SPU TN IK  (K oszykow a 82) g. 17 i 
19.15.

T rzej panow ie na śn iegu — ko­
m edia a u s triack a  (od la t 12) TĘ­
CZA (Suzina 7) g. 10, 12, 14, 16, 18, 
20, FREGATA (Skolim ów) g. 15, 17, 
19, STUDIO (M azowiecka 6-8), g 
15, 17 i 19.

Dziewczęta z Im enhoff — NRP 
(od la t 7) OLSZTYN (W łochy) g. 16, 
18, 20; DROPS (Zam ojskiego 26), g. 
14, 16. 18. 20.

Raj k ap itan a  — ang. — PELIKAN 
(G ilarska 21), g. 17, 19.

Ig raszk i z d iabłem  — CSR USTRO 
NIE (Płudy) g. 17, 19.

W ierny mąż — angielsk i (od lat 
18) -  SZPAK (Palenica), g. 16, 18. 
20

K siężna G ero lstein  — węg, PRA- 
HA (Jag iellońska 26), g. 13, 15,
17, 19, 21. KLUB (Al. W yzw olenia 3), 
g 17, 19, 21.

Alena -  czeski MIJFANOW (pl 
D zierżyńskiego) od godz. 12.30 dó 
>0 30 seanse co godzina. KADA (No­
w y Ś w ia t 21), g. 16.30, 18.30.

Na w ybór sk ła d a ją  się pozycje 
n as tęp u jące : eu ro p e jsk i u n ik a t w
Polsce, W yżyna K ielecko-Sando- 
m ierska, herceń sk i m asyw  G ór Św ię­
tok rzysk ich , w ęzeł w odny kałuszyń- 
ski, dyluw ium  i m orfologia środko­
wego Pow iśla, jez io ra  gostyńskie , 
s tosunki m iędzy ta ra sam i W isły i 
D niepru  i in.

NAJNOW SZE D ZIEJE PO LSK I —
m ateria ły  i s tud ia  z o k resu  II  w o j­
ny św ia tow ej. PAN — In s ty tu t Hi­
storii. P rą ca  zbiorow a. Tom  I. S tron 
360, cena zł 75.

Na całość tom u  I  sk łada  się 14 
p rac  w form ie stud iów , m ateriałów  
i dokum entów , re lac ji, a r ty k u ł w 
reeenzy jnych , a  m. in .: A. Rzep- 
n iew skiego — O brona w ybrzeża w 
1939 r.: J . M arkiew icza — O dpow ie­
dzialność zb iorow a ludności polskiej 
pow. b iłgora jsk iego  podczas o k u p a ­
cji h itle ro w sk ie j; M. B orow skiego 
— W konw oju  do M urm ańska.

O żyw ione ku k ie łk i — MURANÓW
(pl. D zierżyńskiego), g. 12.30.

G odzilla — jap o ń sk i CZERNIA­
KÓW (C zerniakow ska 102) g. 19.

Dzieci H iroszim y — japo ń sk i HY­
BRYDY (M okotow ska 48) g. 15, 17, 
19.

P a t i P a tachon  — duńsk i — SO­
KÓŁ (Paca 42) g. 14, 16, 18, 20.

W Y S T A W Y

WACŁAW TARANCZEW SKI -  
Muzeum N arodow e.

GRUPA „K A R D A SZ" — salony 
F ilharm onii N arodow ej — czynna 
we w tork i, p iątk i i niedziele w go­
dzinach koncertów .

KRYSTYNA CĘKALSKA — G ale­
ria Sztuki na MDM.

TADEUSZ (TADE) MAKOWSKI -  
salon „N ow ej K u ltu ry "  (K rólew ska 
13).

MARIAN BOGUSZ — G aleria 
Sztuki N ow oczesnej K lubu Krzy 
wego Kola (R ynek S tarego Mia­
sta 2).

BARBARA TOEPLITZ — Salon 
M łodej P lastyk i (Sm olna 40).

FRANCISZEK KARASIEW ICZ -  
w ystaw a fo tog rafik i — K ordegarda 
Min. K ultu ry .

KRYSTYNA KONWERSKA — 
Szkice b razy lijsk ie . K lub Języków  
O bcych (Jasna 14).

JADW IGA IlABRIK W IŚNIEW ­
SKA -  Klub S.A.R.P. (Foksal 2-4).

BOLESŁAW JÓ ZW ICK I — Sala 
K lubu N auczycielskiego (Spasow- 
skiego 6-8).

CZTERDZ'ESTOI.ECIE REWOM) 
CJI PAŹDZIERNIKOW EJ -  Mu
zeum  Lenina.

S tała W ystawa M uzeum  Adama 
M ickiewicza czynna (oprócz ponie­
działków ) od 10 do 16, w niedziele 
i św ięta od 10 do 17, w czw artk i 
od 10—18.

u A m o

na dzień 8 m arca  1958 r. 
(sobota).

Na fali 1322 m.
P rogr. dn ia: 8.15 11.50 W iad.: 5.00

6.00 7.00 8.00 12.04 15.00 19.00 21.00 
23.00.

5.00 — 8.15 T ransm , pr. II 8.20 
Muz 8.35 Muz. i ak tualn . 9 00 P rz e r­
wa 12.10 Aud. dla wsi 12.25 Pieśni 
12.40 Encyklopedia H um oru j Saty 
ry 13.00 Na sw ojska n u tę  13.20 Konc
14.00 Aud. szk. dla kl. I II  i IV 14.20

TO krótki i z konieczności 
mocno pobieżny przegląd 

trudności, piętrzących się na 
każdym kroku przed zakładem 
przemysłowym, jeśli naw et w y­
kazuje on jak  najlepszą chęć 
oczyszczania swych ścieków i 
ma zabezpieczoną na ten cel 
odpowiednią kwotę pieniężną, 
jak np. „Celwiskoza", „Oświę­
cim", „Boruta" itd.

Niewątpliwie nie b rak  i za­
niedbań wynikających przede 
wszystkim z nierentowności in­
westycji tego rodzaju oraz z 
faktu, że przeważająca więk­
szość kadr technicznych cały 
wysiłek kieruje na prowadze­
nie i uzyskiwanie produkcji, 
nie oglądając się na zagadnie­
nie ścieków.

Podstaw ow ym  błędem  w ydaje 
Się fa k t NIEOBECNOŚCI TEJ TE-

Konc. 15.10 Muz. 16.00 Z życia Zw. 
Radzieckiego 16.30 Muz. 17.00 Aud 
dla dzieci 17.13 Mel. lud. 18.00 Fel 
lite r. 18.10 Konc. życzeń muz. p o p u ­
larn e j 19.05 Aud. a k tu a ln a  19.30 
„P iękne glosy" 20.00 Aud. e s tra d o ­
wa 21.26 Wiad. sport. 21.30 W ieczór 
ro zrvw k .-tan . 22.25 „Boże daj tym  
co zazdroszczą" 22.35 Muz tan . 23.10 
H alo S p itsbergen , halo  H ornsunb 
23.25 Aud. z okazji „D nia K obiet".

Na fali 367 m.
P rogr. dn ia : 6.40 15.05 W iad.: 5.00

6.00 7.00 8.00 8.30 12.04 16.00 18.30 20.00 
23.50.

5.06 Muz. 5.30 Rozm aitości ro ln  
5.50 Gim n. 6.10 Muz. 6.35 Kai. rad. 
7.10 Muz. 7.45 B łęk itna  sz tafe ta  8.15 
Muz. 8.38 Muz. 9.00 Aud. szk. d la kl. 
III i IV 9.20 Konc. 10.00 „A tom ow a 
benzyna" — pog. 10.10 „L udow e ze ­
społy reg ionalne" 10.30 Konc. cho­
pinow ski 11.00 Aud. szk. dla kl. VIIi
11.30 „W alczym y z zabobonam i •
11.40 Wesołe p iosenki 12.10 Aud. dla 
wsi 12.25 P rzerw a 15.10 P ieśn i 15 3) 
Aud. dla dzieci 16.05 Konc. 13.45 Re­
portaż 17.00 Konc. 17.40 Na w arsz 
fali 18.35 Muz. i ak tu a ln . 19.00 „N o­
wości muz. rozryw k “ 19.45 Walce
20.23 K ron ika  sport. 20.50 Muz. tan
21.30 „K aprysy  M arianny" — słuch
22.30 Konc. 23.10 Muz. tan . 24 00 
Muz. tan .

Szczegółowy prog ram  audy c ji za 
mieszczą tygodnik  „R adio i Ś w iat"

P olskie Radio zastrzega sobie m o­
żliwość zm ian w program ie.

R ad iostac ja  H arcersk a  n ad a je  
program  na fali 44 m etry  o godz 
7 rano i od 14 do 19 co godzinę 
W p rogram ie: A udycja  dla h a rce ­
rzy sta rszych  — W iadom ości, Re­
portaż o h arce rsk ich  spółdzielniach 
p racy  w N am ysłow ie, Co piszą o 
nas inni. Śpiew a drużyna h a rc e r­
ska przy zasadniczej szkole odzieżo­
wej w Szczecinie.

jm m r a jA

Godz. 16.30 P ro g ram  dla dzieci: 
„Z apraszam y na es trad ę" , „Miś z 
ok ien k a". Godz. 17.30 „Na dzień ko 
b ie t"  — program  m uzyczny. Godz. 
18.09 K on cert życzeń. Godz. 18.30 
D ziennik te lew izy jny . Godz. 19.00 
„ Ire n a  do dom u" — film  fab. prod. 
polskiej. Godz. 20.30 R eportaż f il­
m ow y z przygotow ań naszych bok­
serów  do m eczu z NRF. Godz. 20.45 
.W 40-lecie p racy  arty sty czn e j 

Leona W ójcikow skiego" — transm  
z uroczystości jubileuszow ej w Ope 
rze W arszaw skiej. Godz. 22.00 „M a-

1 9 5 9 -

R o k  D a r w i n o w s k i
W r. 1959 p rzypada 150 rocznica 

urodzin  K arola  D arw ina i 100 rocz­
nica opublikow ania jego pod sta ­
wowego dzieła „O pow staw aniu  ga­
tu n k ó w ". P odw ójny  ten  jub ileusz 
obchodzony będzie uroczyście w 
skali św ia tow ej.

W Polsce p rog ram  R oku D arw i­
now skiego opracow uje K om isja 
E w olucjonizm u PAN. P rzew idziane 
je s t m . in . w ydanie jubileuszow ej 
serii dzieł w y b ran y ch  D arw ina. 
A utob iografia , W ybór listów , O po­
w staw aniu  gatunków , O pochodze­
n iu  człow ieka, Dobór płciow y, W y­
raz uczuć u człow ieka i zw ierząt, 
Z m ienność roślin  i zw ierzą t w  s ta ­
nie k u ltu ry , Podróż n a tu ra lis ty , O 
krzyżow aniu  i zapy lan iu  u  roślin .

Ogłoszone zostaną  dw a k o n k u rsy : 
1) na p race  dotyczące rozw oju  m y­
śli ew o lucy jnej w  Polsce (term in  
zgłaszania udziału  w konk u rsie  do 
1 m a ja  br.), 2) na  p race  badaw ­
cze z zak resu  ew olucji św ia ta  o r­
ganicznego. T en o sta tn i k onkurs 
będzie rozstrzygany  trzy  razy , w 
la tach  1959, 1960, 1961. P rzedm io tem  
osta tecznej oceny Ju ry  w każdym  
z trzech  te rm inów  mięgą być ty lko  
prace  zakończone, w ydrukow ane 
lub opracow ane do d ru k u . T erm in  
zgłaszania p rac  n a  p ierw sze (tzn. 
w 1959 r.) posiedzenie ju ry  u p ły ­
wa z dniem  1.VII b r.

Na jesien i 1958 r. odbędą się dwie 
sesje PA N : 1) n a  tem a t rozw oju 
idei ew olucjonizm u w Polsce, 2) — 
pośw ięconej zagadnieniom  zw iąza­
nym  z tem a ty k ą  drugiego k o n k u r­
su.

Z ąp ro jek to w an a  została a k c ja  w y 
daw nicza w zakresie  b roszu r i k s ią ­
żek pop u la rn y ch  na różnych  pozio­
m ach naukow ych , odczytów  itp .

P rzedstaw icie le  n au k i polskiej 
w ezm ą udział w  uroczystościach  
jub ileuszow ych  organ izow anych  w 
innych  k ra jach , a  przede w szyst­
k im  w A nglii, (m)

gazyn rozm aitości" — pro g ram  sa­
ty ryczny .

DYŻURY S7P IT A II
In te rn a  — Św ierczew skiego 67, 

Goszczyńskiego 1. Chir. ogólna — 
Św ierczew skiego 67, G oszczyńskie­
go 1, Chocirnska 5. C hir. urazow a
— W ołoska 2. C hir. dziecięca — Al. 
Je rozo lim skie 57. C hir. szczękow a 
Oczki 6. O ku listyka  — Chocirnska 
5. L aryngolog ia  — Oczki 6 (doro­
śli), K asprzaka  17 (dzieci). Urologia
— K asprzaka 17. A m bula to rium  chi 
ru rg iczno-urazow e czynne w  godz. 
14—20, ul. C hłodna 8-12.

Echa Trybuny Czytelników
E k s t r a  te m p o  

„ B a c h u ”
Chcąc zdem entow ać zarzu ty  

b rak u  operatyw nośc i zaw arte  w I 
ście pt. „N ieruchaw y  „R uch" (Tr; 
b u n a  C zyteln ików  z dn. 23.11 bi 
— P rzedsięb iorstw o Kolportaż 
„R uch" przysłało  nam  w  „ekst: 
tem pie", bo już  w  trzy  dn i po uk  
zan iu  się n o ta tk i, obszerne wyj; 
śn ienie .

P rzedsięb iorstw o p rzy jm u je  zł 
cenią  na w ysyłkę pism  polskich : 
g ran icę do dn ia  10 każdego m iesi 
ca poprzedzającego okres p ren u m  
ra ty .

Ob. S tan isław  W ojtow icz uiśi 
opłatę  na poczcie 13.XII.57 r. a wi 
po te rm in ie , z te j p rzyczyny  pr 
n u m era tę  rozpoczęto od dnia 1. 
1958 r.

W norm aln y ch  p rzypadkai 
„R uch" s ta ra  się spóźnionych zl 
ceniodaw ców  załatw ić w ten  sp 
sób, aby w ysy łkę zam ów ionego pi 
m a realizow ać od najbliższego mi 
siąca, n a to m iast m -c g rudzień  : 
względu r a  odnaw ian ie  p renum er; 
(k iika tysięcy) by ł okresem  szcz 
gólnego naw ału  p racy , w k tó ry  
nie było m ożności załatw ić spó 
n ionych  zleceniodaw ców , (ibe)
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Jeszcze ten rok potraktować 
jako okres
(„Życie11 rozmawia z Prezesem Zw. 

Spółdzielni Mieszkaniowych 
Marianem Nowickim)

—-  Pisaliśmy niedawno w  
„Życiu”, na temat podstawowej 
dla budownictwa m ieszkanio­
wego sprawy przyznania do­
datkowych kredytów . Co Pan 
sądzi na ten tem at i na temat 
równie dla spółdzielczości w aż­
nego zagadnienia lokalizacji?

— Wokół spraw  lokalizacyj­
nych powstało duże zamiesza­
nie. Ostatnia uchwała Rady 
Ministrów przewiduje, że spół­
dzielnia, ,aby otrzymać kredyt,

Nowalijki i mrożonki
Na rynku coraz więcej poka­

zuje się pierwszych nowalijek. 
20-gramowa główka sałaty ko­
sztuje 2 zł, 30-gramowa — 3 zł, 
pęczek szczypiorku 2 50 zł. Są 
jeszcze w sklepach mrożonki — 
ogórki pomidory, owoce, ostat­
nie w tym sezonie. Za parę dni 
znikną już — aż do przyszłej 
zimy.

musi mieć plac pod budowę 
i wkład własny. Jak  wiadomo 
spółdzielnie otrzymywały po­
przednio place, będące w ła­
snością państwa, bezpłatnie 
(co nie było słuszną polityką).

U staw a o zabezpieczeniu  k re d y ­
tów  przew idziała  obow iązek hipo- 
tekow an ia  ty ch  k red y tó w  n a  w ła­
snym  placu . W zw iązku z ty m  zaś, 
że do u staw y  o w yw łaszczeniu nie 
dołączono jeszcze przepisów  w y­
konaw czych, rad y  narodow e 
w strzym ały  rea lizac ję  lokalizacji 
dla spółdzielni, k tó ry m  te re n  m a 
by.ć oddany  w  w ieczystą  dzierża­
wę. Z kolei b an k i w strzy m u ją  
spółdzielniom  w yp ła tę  k redy tów , 
k tó re  n ie  m ogą być zahipotekow ą- 
ne n a  w łasnym  placu . P rzep isy  
w ykonaw cze do ustaw y  o w yw ła­
szczeniu m ogą p rzy jść  bardzo póź­
no, a tym czasem  sp raw a je s t p il­
na i w ym aga szybkiego rozstrzy g ­
nięcia .
Sądzimy, że najlepsze rozwią­

zanie sprawy — to dać spół­
dzielniom okres ulgowy na rok 
bieżący — tak, jak to było w 
roku ubiegłym, zobowiązując 
ewentualnie do złożenia dekla­
racji, że po wejściu przepisów

Moja mama i brat.
«*■**•■
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Polska prapremiera
w  T e a trze  Po w szech nym

T eatr Pow szechny w ystępu je  dziś 
z p ra p re m ie rą  po lsk iej sz tuk i w spół­
czesnej M arcina  B ierżew icza pt. 
„STRASZNA ZABAW A". A k cja  
sz tu k i p rzeprow adzona w sposób 
kom ediow o - sen sacy jn y  porusza 
p rob lem y  w spółczesnej m łodzieży i 
Jej sto sunku  wobec zagadnień  i 
k on flik tów  dzisiejszego życia.

„S traszną  zabaw ę“ reży se ru je  I- 
re n a  B abel, op raw a scenograficzna 
Zofii W iercliowicz. U dział w  p rzed ­
staw ien iu  b io rą: Z. G rabow ska, I. 
H rebnicka , M. K iern ików na, J . 
N ow icka, R. B arycz, Cz. Byszew- 
ski, T. Czechowski, K. Jan u s, E. 
K arw ańsk i, S. R ydel. (k)

W arszaw skie niedźw iadki
do Katowic

K atow ice o trzym ały  od w arszaw ­
skiego ZOO sześć b ru n a tn y ch  niedź 
w iadków . Na m arg inesie  tej n iedź­
w iedziej podróży należą się słow a 
„u znan ia"  dla PK P . Otóż zw ierzęta  
transportow ano  do K atow ic pocią­
giem  tow arow ym , zam iast w  w ago­
nach  tzw. b ran k a rta ch , k tó re  znaj­
d u ją  się zawsze p rzy  pociągach o- 
eobow ych. W skutek  tego zw ierzaki 
Jechały  do K atow ic ...24 godziny.

(PS)

Kuchenka i żelazko-
e ie ktryczni podpalacze

W p ią tek  po godzinie 16 w  m iesz­
kan iu  Ja nusza  B ekie ra  zam . przy 
ul. Ogrodowej 65, w ybuchł pożar. 
Od pozostaw ionej bez dozoru i 
w łączonej do sieci e lektrycznej ku ­
chenki, zapalił się tapczan , podło­
ga i m eble. Pożar ugasiła straż  og­
niowa.

*
Około godz. 15 zapaliło się m iesz­

k an ie  Jadw igi Chełbow skiej przy 
ul. Podskarbińslciej 6. W łaścicielka 
w ychodząc n a  m iasto zapom niała 
w yłączyć z sieci żelazko elek trycz­
ne. Ogień spalił podłogę, tapczan 
i radio. (W)

— Ju tro  Jest św ięto m oje j m a­
m y — zakom unikow ał nam  14-letni 
Rysio G rabow ski i prosił o zam iesz­
czenie w „Ż yciu" w ykonanego 
przez niego zd jęc ia  m am y j b ra ta  
M arka. Zam iast św iątecznej laurk i. 
Spełniam y więc p rośhę naszego 

m łodego czytelnika, p rzy łączając się 
jednocześnie do życzeń, k tó re  sk ła­
da on  sw ej m am usi w  D niu Ko­
biet.

Rysio już od trzech  la t uczy się 
tru d n e j sz tuk i fo fograficznej w 
Dom u K ultu ry  Dziecka p rzy  ul. 
NoAVolipki.

Foto R. G rabow ski

wykonawczych do wymienionej 
ustawy, spółdzielnie uregulują 
wszystkie należności. Koniecz­
ność szybkiego opracowania 
tych przepisów jest tym więk­
sza, że na przyszły rok spół­
dzielnie, otrzymując kredyty, nie 
będą miały placów!

— Czy Pana zdaniem słuszny 
jest system  kosztów nabycia 
na w ieczystą dzierżawą?

— Koszty te obliczane są 
nie w stosunku do powierzch­
ni, ale — do kosztów budowy 
domu. W rezultacie dom jed­
norodzinny będzie dążył do jak 
największej powierzchni i plac 
będzie kosztował b. niewiele. 
Natomiast cena domu jedno­
rodzinnego, zbudowanego r.a 
takim samym placu będzie b a r­
dzo wysoka.

Oddział łódzki sygna lizu je  nam , 
że ceny g ru n tó w  p ry w a tn y ch  w 
Łodzi dochodzą do dw ustu  zło­
ty ch  za m etr, podczas, gdy np. 
m etr p lacu  łódzkiej spółdzielni 
m ieszkaniow ej „L o k a to r"  będzie 
kosztow ał... 400 zło tych.

N aszym  zdaniem  cena p lacu  po ­
w inna być ob liczana wg. w artości 
g ru n tu  rolniczego p lus koszty 
u zb ro jen ia , p rzy  czym  pow inna 
być to „ ś red n ia  m ie jsk a" , oblicza­
na w ten  sposób, aby zależnie od 
dzielnicy m iasta  (Śródm ieście, 
obok Śródm ieścia, pery fe rie ) — 
w ahała  się ja k  1:5.
— Jaki jest pogląd Pana 

Prezesa na sprawą kształto­
wania sią poczucia faktycznej 
współodpowiedzialności m iesz­
kańców spółdzielni za ich osie­
dle i faktycznego na nim  go­
spodarowania?

To jest spraw a trudna i zło­
żona. Co zrobić, aby przyspie­
szyć proces przekształcania 
człowieka? Sama zmiana sto­
sunków społeczno - gospodar­
czych nie zmienia przecież n a ­
tychmiast i ludzi.

Ale proces zm iany  będzie zacho­
dził ty m  szybciej, im  szybciej sto ­
pa życiow a m ałych  g rup  społecz­
n ych  będzie uzależniona od ich 
w łasnych  w ysiłków . Zespół lo k a­
torów , za jm u jący ch  dom, czy osie­
dle pow in ien  być bezpośrednio 
za in teresow any  w tym , aby gospo­
d a rk a  by ła  ja k  n a jtań sza  (piękne 
tra d y c je  m a w tym  względzie 
WSM). Spółdzielnie lokato rsk ie  
m a ją  w szelkie w aru n k i po tem u, 
aby  w prow adzać te  zasady w 
życie.
Samorząd spółdzielczy, ze­

branie członków i samorząd 
ogółu mieszkańców to odpo­
wiedniki dyrekcji zakładu, ra ­
dy robotniczej i rady zakłado­
wej. Należy więc popierać te 
formy i dążyć do przekształ­
cania w tym kierunku całej 
gospodarki mieszkaniowej.

— Czy Pan Prezes mieszka 
sam w domu spółdzielczym?

— Tak. Od 1927 roku m ie­
szkam w spółdzielczym domu 
Warszawskiej Spółdzielni Mie­
szkaniowej.

Rozmowę przeprowadziła
E. R.

Okiem p a s a ł e m  a u to b u s u  „G”

Niech pospieszny
Siądzie naprawią pospiesznym

Od pierwszego m arca MPA 
uruchomiło drugą pospieszną 
linię autobusową, łączącą Gro­
chów z Ochotą. Korzystam z 
autobusu „C“ dość często, po 
prostu dlatego, że do autobusu 
102 w pewnych godzinach nie 
można się dostać, „C“ natomiast 
kursuje porządnie „pustawe11. 
A oto garść uwag na tem at 
tej linii.

Sprawa pierwsza. Czy trasa 
autobusu „C“ powinna się koń­
czyć na Placu Szembeka?

P rz ew ażająca  w iększość p asa­
żerów , jad ący ch  z G ocław ka w 
k ie ru n k u  Śródm ieścia  p rzesiada 
sie na PI. S zem beka do au tobusu  
102. Dużej części ty ch  pasażerów , 
jadących  np. do Nowego Św iatu 
czy M arszałkow skie j, n ie opłaca 
się korzystać  z au to b u su  „C “ — 
przy  cenie p rze jazd u  3 zł i m in i­
m alnej oszczędności czasu w po­
rów nan iu  z au tobusem  102 — „C “ 
pokonu je  np. trasę  do Nowego 
Św iatu  w 12 m in . — 102 w 15 m in.

G dyby jed n ak  przed łużyć trasę  
„C “ do G ocław ka, i to ty lko  o 
jeden  p rzy stan ek , w tedy  znacznie 
w ięcej pasażerów  skorzysta łoby  
z au tobusu  pospiesznego. W płynę­
łaby  na to oszczędność czasu p rzy  
przejeździe  a także  lik w id ac ja  
p rzesiadan ia  na  PI. Szem beka. 
Sprawa druga — to ilość 

przystanków. Wiąże się to ści­
śle z czasem przejazdu. W yda­
je mi się, że przystanek przy 
Solcu (na żądanie) powinien 
być zniesiony.

A utobus pospieszny je s t to, jak  
sam a nazw a w skazu je , au tobus

k u rsu jący  szybciej od no rm aln e­
go. Pasażer, jeś li ju ż  p łaci w y ­
soką cenę b ile tu , to przede w szy­
stk im  za oszczędność czasu, w 
tym  p rzy p ad k u  m ożliw ą do uzys­
k an ia  jedy n ie  p rzy  m ałej ilości 
o rzystanków , gdyż szybkość jaz ­
dy je s t ja k  w iadom o w m ieście 
ograniczona.

Trzeba raczej w ogóle przy­
jąć zasadę, że autobusy po­
spieszne powinny łączyć przede 
wszystkim dalekie peryferie ze 
Śródmieściem. W centrum  choć­
by naw et znieść do maksimum 
przystanki, autobus pospieszny 
i tak porusza się z małą szyb­
kością — ze względu na tłok 
na jezdniach i św iatła regula­
cyjne. Niech np. „C“ postoi so­
bie pod czerwonym światłem 
przy Nowym Swiecie, Brackiej, 
Marszałkowskiej, Chałubińskie 
go, Żelaznej i Towarowej to 
do Nowo-Opaczewskiej dotrze 
w takim samym czasie jak i 
autobus normalny. Natomiast 
na długich i nie zatłoczonych 
trasach peryferyjnych korzyść 
z linii pospiesznych jest nie­
wątpliwa. (zel)

B u łk i  z  a u iz m a lu — Eltleb z  ła ś m y
Tysiąc bochenkom na godzinę z jednego pieca

X

Skończmy z gigantomanią — 
postanowili pracownicy resortu 
piekarniczego — i nową pie­
karnię na Mokotowie o mocy 
produkcyjnej 50 ton pieczywa 
na dobę ochrzcili po prostu... 
numerem 7, mimo że dla mniej 
zasługującej na tę nazwę pie­
karni na Żoliborzu utarło się 
miano „Giganta". Gigant, czy 
nie gigant, . piekarnia przy ul. 
Łowickiej z pewnością zasługu­
je na uwagę i jest pierwszą na­
prawdę nowoczesną i zautoma­
tyzowaną piekarnią w Polsce.

K ażda czynność — od przesia­
n ia  m ąk i do w y jęcia  gotowego 
Chleba z p ieca — je s t tu  zm echa­
nizow ana. P racą  ludzi zastępu ją  
m aszyny — dzięki tem u  m oko­
tow ska p iek arn ia  za tru d n i n a  trzy

Spółdzielnia
Usług Muzycznych

Ju ż  i Po lihym nię w przęgnięto  w 
tzw. sieć spółdzielni usługow ych. 
Z ro b ili ' to studenci Państw ow ej 
W yższej Szkoiy M uzycznej, k tórzy  
zorganizow ali p u n k t usług  m uzycz­
nych. Można tam  nauczyć się gry  
na różnych  in s tru m en tach , m ożna 
zapisać się na kom plety  ry tm ik i, 
m ożna zam ów ić okolicznościow y 
k o n cert — począw szy od o rk iestry  
taneczne j na zabaw ę, czy k o ncertu  
przy  okazji ślubu, a na k oncertach  
kościelnych czy pogrzebow ych koń 
cząc.

Uczniowie szkół m uzycznych I 1 
II stopn ia znajdą  tu  ko repety to rów  
z przedm iotów  teo re tycznych  i p rak  
tycznych, zaś m uzycy — wokaliści 
i in strum en ta liśc i — akom paniato- 
rów . Można tu  także oddać n u ty  
tło p rzep isan ia  lub transpozycji.

Spółdzielnia Usług M uzycznych 
m ieści się p rzy  ul. P ięk n e j 10. Tel. 
873-72, w godz. 11—13. (er)

zm iany 111 osób, w  tym  tylko 
32 w ykw alifikow anych piekarzy, 
podczas gdy posiadająca nieco 
m niejszą moc p rodukcy jną  pie­
k arn ia  żoliborska potrzebu je aż 
270 ludzi, wr tym  piekarzy  £10.
W obszernej, dobrze wenty­

lowanej nalł (aż wierzyć się nie 
chce, że to piekarnia — tak tu 
chłodno) mieści się sprowadzo­

ny z NRD piec taśmowy, wy­
piekający 1.000 jednokilogra­
mowych bochenków chleba na 
godzinę. Znajduje się tu rów­
nież 8 czeskich pieców firmy 
„Alba" i sprowadzony z NRF 
automat do bułek, który dzieli 
ciasto, formuje i podsusza je. 
Automat ten robi 4.500 bułe­
czek na godzinę. PodkStawowego 
w każdej piekarni paliwa — wę­
gla, w piekarni nr 7 używa się 
jedynie... do kotłów centralne­
go ogrzewania. Wszystkie pie­
ce ogrzewane są gazem.

Nowe piece zostały już w ypró­
bow ane, piec ta ^ io w y  wyszedł z 
tych prób zwycięsko, okaza’o się 
na tom iast, że w piecach czeskich 
system  nasycania parą  kom ór w y­
piekow ych je s t w adliw y. Nad po­
praw ieniem  tych uste rek  pracu je  
w tej chwili dwóch czeskich spe- i 
c jalistów . Pom yślnie w ypadły  I 
próby w ypieku w szystkich rodza­
jów  pieczywa, prócz chleba nałę­
czowskiego, k tó ry  jakoś dotąd 
nie w ychodzi.
Nowa p iekarn ia  p racu je  n a  ra ­

zie na jed n ą  zm ianę i p roduku je  
4 — 5 toin piczywa dziennie. Do peł­
nego uruchom ienia p rodukcji po­
trzeba jeszcze 1.200 tys. zł na ro ­
boty  w ykończeniow e. P o  o trzym a­
niu tej sum y z MHW piekarn ia  
m ogłaby w  ciągu m iesiąca ruszyć 
pełną parą. Należy rów nież opraco­
wać p ro jek t technologiczny produk-
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„Wzór“ — do Śródmieścia
Is tn ie je  i p racu je  w sto licy  je d ­

na, ja k  dotąd, spółdzielnia n lasty- 
ków. Je j w yroby o dużym  pozio­
m ie estetycznym  uzyskały  dobrą 
renom ę na  tzw . ry n k u . Rzecz w 
tym , że spółdzieln ia „W zór" o trzy ­
m ała lokalizację  jedynego  swego 
p u n k tu  sprzedaży w n iezby t re p re ­
zen tacy jnym  m iejscu  stolicy — na 
końcu u licy  R akow ieckiej. W ta ­
kim  u k ry c iu  m ożna co p raw da 
ow ocnie działać, ale w żaden sp o ­

sób nie m ożna sku teczn ie  h an d lo ­
wać.

S p ó łd zie ln ia  „W zór" rozp oczęła  
w ięc  staran ia  o u zysk an ie  lok alu

Pizedwiośnie w warszawskiej balii
Całej garderobie i »Z je d n o cze n ;e « nie da rady

Co roku, m niej w ięcej o te j p o rze  zaczynają  się przedw iosenne 
k łopoty  w arszaw iaków  — k o le jk i przed p u n k tam i praln iczym i, k ilk u ­
tygodniow e czekanie n a  czyste rzeczy rtd. W tym  ro k u  doszła jesz­
cze dodatkow a k a ta s tro fa  — p ra ln ie  m iejsk ie  „w yłączyły  się" zupeł­
n ie  i  um ieściły we w szystk ich  sw oich p u nk tach  w yw ieszki: „NIE 
PRZYJM UJEM Y GARDEROBY DO PRA N IA ". W ten  sposób na 

p lacu  bo ju  została  ty lko  spółdzielnia „Z jednoczenie", now a, n ie­
zupełnie jeszcze zorganizow ana spółdzielnia „A lba" i p raln ie  p ry ­
w atne. Te o sta tn ie  z resz tą  in te re su ją  n ie  w szystk ich , gdyż pobie­
ra ją  ceny o 100 proc. w yższe, niż zak łady  uspołecznione.

P O  W Y P Ł A T Ę
WYP-ŁATA 
ZA AKCJĘ 

ŚNIEŻNĄ I
W )

X
C b©

Recital
czeskiego pianisty

9 bm . o godz. 18 odbędzie się w 
sali O środka K u ltu ry  Czechosło­
w ackiej p rzy  ul. M arszałkow skiej 
77-79, rec ita l fo rtep ianow y  czeskie­
go p ian isty  YLADIMIRA TOPINKY 
z okazji 11 rocznicy  podpisan ia  ukła 
du  o p rzy jaźn i i w zajem nej pom o­
cy m iędzy Po lską  i C zechosłow a­
cją.

W p rogram ie u tw o ry  F. Chopina, 
L. Ja n a c k a  oraz B. Sm etany.

W tych w arunkach „Zjedno­
czenie" dwoi się i troi, ale i tak 
wszystkim zamówieniom nie 
jest w stanie podołać. Najgo­
rzej jest z praniem  płaszczy 
popelinowych, które wymagają 
szczególnie starannego wykoń­
czenia. Każdy punkt może 
dziennie przyjąć tylko 5—6 ta ­
kich płaszczy, a ponieważ 
punktów jest 21, więc dziennie 
do prania trafić może najw y­
żej 120 płaszczy. Na milionowe 
miasto to naprawdę groteska.

Główna trudność  polega zresz tą  
w te j chw ili nie n a  w ypraniu , 
ale n a  w yprasow aniu  garderoby. 
Maszyn do p rasow an ia  je s t m a­
ło, a  ludzie silą  rzeczy n ie n a ­
dążają  za m aszyną. Można co 
najw yżej za trudn ić  p rzy  te j pracy  
jeszcze więcej osób, w ym aga to 
jed n ak  dodatkow ych pom ieszczeń. 
„Z jednoczenie" przeszkoliło n a  
kursie  prasow ania 35 osób zw ol­
n ionych z adm in istracji, k tó re  już 
p racu ją , a  d la następnych  35 ku rs 
będzie zorganizow any niebaw em . 
Część przeszkolonych znalazła 
pracę w  zakładach , resz ta  na to ­
m iast p racu je  chałupniczo.
W n iek tó ry ch  p u n k tach  odbioru  

garderoby  prasow an ie  odbyw a się 
praw ie na oczach k lientów , dzięki 
czemu rzeczy nie są  „w ym ęczone" 
transportem . Na razie tak ie  p raso ­
w anie, przede w szystk im  płaszczy 
popelinow ych, zorganizow ano w 2 
p u n k tach  — przy  ul. M arszałkow ­
sk ie j i Pu ław sk ie j, a le  w  przysz­
łości zam ierza się stosow ać ten  sy ­
stem  w e w szystk ich , w  k tó ry ch  
da  się na ten  cel w ykro ić  trochę  
m iejsca.

Jak  zapewnia kierownictwo 
„Zjednoczenia" 90 proc. odda­
wanej do nich garderoby prane 
jest na sucho. Stało się to moż­
liwe dzięki wynalezieniu przez 
pracowników spółdzielni nowe­
go środika do prania na sucho, 
zwanego tryzolem.

8 m arca spółdzielń: przybyw a 
now y zakład  praln iczy  przy ul. 
Ratuszow ej z now oczesną m aszy­
ną sprow adzoną z F ran c ji, k 'ó ra  
może w yprać 50 kg garderoby  na

godzinę. Odciąży to  w ięc nieco 
s .a re  m aszyny i pozwoli zw ięk­
szyć ilość „eksp resów ", k tó re  
zresztą przyjm ow ane są  w  te j 
chw ili we w szystk ich  p unk tach . 
Poza tym  nowa m aszyna zużyw a 
10-krotnie m niej tró jch lo roety le­
nu, drogiego i deficytow ego środ­
ka  pralniczego.
W arto  dodać, że od  pew nego cza­

su spółdzie ln ia o db iera  garderobę 
bezpośrednio z m ieszkań klientów , 
a także odw ozi ją  po w ypran iu  za 
n iew ielką opłatą , (dz)

w bardziej ruch liw ym  m iejscu  
W arszaw y — na K rakow skim  P rzed 
m ieściu. Te w ysiłk i p oparte  są po­
zytyw ną opinią w ielu  m iaro d a j­
nych czynników , k tó re  ze swej 
stro n y  w idzą konieczność okazania 
pom ocy spółdzielni, k tó ra , choć w 
niew ielk im  zakresie , n iesie pomoc 
w tru d n e j sy tu ac ji bytow ej k ilk u ­
nastu  p lastykom . P oparł w ięc s ta ­
ran ia  „W zoru" D ep artam en t P la ­
styk i Min. K u ltu ry , w iceprzew odni­
czący Stół Rady N arodow ej S. M a­
durow icz, pozy tyw nie u stosunko­
w ał sie do tej sp raw y przew odn i­
czący dzielnicow ej R ady N arodo­
w ej dzieln icy  S tarów ka, w k tó re ­
go gestii z n a jd u je  się sklep na 
K rak . P rzedm .

Spraw a więc w tym , żeby rzecz 
tę  m ożliw ie p rędko  załatw ić. A 
trzeb a  do tego anu low ać p rz y ­
dział na lokal sklepow y na K rak, 
P rzedm ieściu  w ydany  spółdzielni 
„ E le k try k " , k tó ra , ja k  m ożna się 
p rzekonać z ak t, została  rozw ią­
zana w styczn iu  b r. Z rzec się lo­
kalu  w tak im  m iejscu , oczywiście, 
n iełatw o — nam  się je d n a k  w y­
daje , że praw o do lo kalizac ji w 
Ś ródm ieściu  pow inny  m ieć sk lepy 
rep re zen tacy jn e , a do n ich  na 
pew no należy  sklep  spółdzielni 
„W zór", (k)

cji — tu pracow ać na wyczucie i 
próbow ać ciasta łokciem  nie moż­
na — w grę przecież wchodzą tony 
pieczywa i w razie n ieudanego wy­
pieku — duże s tra ty .

Budow a dużej p iekarn i n a  Mo­
kotow ie budziła w śród stołecz­
nych fachowców wiele zastrzeżeń 
i n ieufności. Tw ierdzili, że nie 
zda egzam inu, że lepiej piec chleb 
sta rym i m etodam i, w m ałj'ch  za­
kładach. Do tego sceptycyzm u 
przyczyniła się niew ątpliw ie pie­
k arn ia  żoliborska — 'ty lk o  że w  
p rzypadku  tej o sta tn ie j sp raw a 
w ygląda nieco inaczej. Mieści się 
tam  po p rostu  10 m ałych p ie k a r­
ni pod jednym  dachem  i ten  sy­
stem  rzeczyw iście egzam inu nie 
zdaje . P iek a rn ia  m okotow ska, no ­
wocześnie w yposażona, pow inna 
stać się wzorowym zakładem , 
k ió ry  m a wszelkie d an e  n a  to, 
aby przekonać m istrzów  p iekar­
skiego cechu do now ych m etod 
p ro d u k c ji, (ps)
Na zd jęciu  p ierw szym : system  

ru r  k lim atyzacy jnych  do u trzym y­
w ania jed n o s ta jn e j tem p era tu ry . Na 
d rug im : —  w ielk i piec z NRF i na 
trzecim  — czeski piec „A lba".

F o to  WŁ. PIOTROWSKI

4 osoby ranne, 1 zabita
Zderzenie samochodów 
w Al. Zielenieckiej

W nocy z czw artku  na p ią tek  w  
Al. Z ie len ieck iej n a  P radze zderzy­
ły się dw a sam ochody osobow e. 
K ierow cy pojazdów : Je rzy  Czmiel 
(zam. w Al. W yzw olenia 9) 1 F ra n ­
ciszek Paw lick i (ul. K aro la  W ójcika 
36), doznali ciężkich obrażeń i p rze­
b yw ają  w szp ita lu  n r  4. Do szp ita la  
przew ieziono także pasażerów  sa­
m ochodów : R yszarda Sadow ego
(W ilanów, ul. Chorągw i P an cern e j 
7a) i M arię D rogą. T rzeci pasażer, 
Ja n  B iskupsk i (W ilanów, ul. Gości­
niec 42), zm arł w dródze do szpi­
ta la .

Ś ledztw o w szczął K om unikacy jny  
R ejon P ro k u ra to rsk i. (WM)

Uwaga, oświęcimiacy
Zairząd Klubu b. Więźniów 

Oświęcimia przy ZBoWiD or­
ganizuje 13 bm. o godz. i 7, w 
Zrzeszaniu Prawników, przy ul. 
Brackiej 20a spotkanie kole­
żeńskie przy czarnej kawie, na 
które serdecznie zaprasza kole­
gów z rodzinami.

Obrona pracy 
kandydackiej

Rada W ydziału Łączności P o lite ­
chn ik i W arszaw skiej podaje  do 
w iadom ości, że w  dn iu  18 m arca 
1958 r. o godz. 10 w  sa li N r 124 
(Gm ach Głów ny P o litech n ik i W ar­
szaw skiej, P lac  Jedności R obotn i­
czej 1) odbędzie się obrona pracy  
kandyd ack ie j m gr inż. Jerzego  
Osiow skiego p t. „A naliza p racy  
w zm acniacza rezonansow ego k lasy  
C m etodą anality czn ą" .

P ro m o to r prof. d r  S tan isław  Ryż- 
ko. R e ferenci: prof. d r  Czesław 
R ajski, doc. d r  T adeusz W róbel, 
prof. d r T adeusz Z agajew ski.

Z p racą  i opin iam i re fe ren tó w  
m ożna zapoznać się w  B iblio tece 
G łów nej P o litech n ik i W arszaw skiej.

W stęp n a  rozp raw ę w olny.
k  456-1

ś . f  p.

Wojciech Andrzej KRAJEW SKI
ur. 3.VIII.1920 zm. 5.III .1958. M gr filozofii, ad iu n k t P racow ni B iblio­
g rafii S taropo lsk ie j IBL PAN. W Z m arłym  strac iliśm y  zdolnego, su ­
m iennego p raco w n ik a  i dobrego K olegę.

P racow nicy  In s ty tu tu  B adań L ite rack ich  
P o lsk iej A kadem ii N auk

k 2706-B-l

W yrazy szczerego w spółczucia 
sk ładam y R odzinie z pow odu 
zgonu
ś.p. S tefanii JELEN K O W SK IEJ
nieodżałow anej K oleżanki i w y­
ją tkow o  oddanego, d ługo le tn ie­
go p racow nika  naszej In s ty tu c ji 
Cześć Je j pam ięci. D yrekcja , 
Rada M iejscow a oraz K oleżanki 
i K oledzy z N arodow ego B anku  
Polskiego IX  O ddziału M iejsk ie­
go. 7584-1

Spełnienia pragnień
przy pomocy

Książeczki Oszczędnościowej

Każdemu według jego pracy... Rys. Jerzy Karcz

z y  c z y
w szystkim  kobietom

W DNIU ICH ŚWIĘTA
POWSZECHNA KA S A  OSZCZĘDNOŚCI

P odziękow anie
Za oddanie o sta tn ie j przysług i 

ś.p. EUGENII OLSZEW SKIEJ 
z P aruszew skich  

zm arłej dnia 24.11.1958 r. w  S ie r­
pcu rodzina sk łada  n a jse rd ecz­
niejsze podziękow anie ks. Dzie­
kanow i L issow skierhu, ks. Sieg, 
d r Szelenbaum ow i, rodzin ie  p.p. 
Stafiszów , B utkiew iczow ej, K ac­
persk ie j, D w orow skiej, k ierow ­
nikow i Dom u H arcerza, p. Ol- 
kuck iem u, D om u K u ltu ry  p. 
C hojnack iem u oraz dzieciom  i 
rodzicom . 7675-1

S. p. EMILIA z C aluorich 
SCHMIDT

w dow a po ś.p. Czesław ie, o pa­
trzona św ię tym i sak ram en tam i, 
po długiej i ciężkiej chorobie 
zm arła  dn. 5 m arca  58 r. p rze­
żyw szy la t 71. N abożeństw o ża­
łobne odbędzie się w K aplicy 
im. ITalpertów  na  cm en tarzu  
E w angelicko - A ugsbursk im  w 
dn iu  10 m arca  58 r. o godz. 16, 
po czym  n astąp i w yprow adze­
nie zwłok do grobu rodzinnego, 
o czym  zaw iadam iają  pogrążeni 
w głębokim  sm utku  — córki, 
syn, synow a, w nuk, zięciowie, 
siostry  i rodzina. 7716-1

W pierw szą bolesną rocznicę 
śm ierci
śp. H aliny  z Jakszów  NOW ICKIEJ 
zostanie odpraw iona 10 m arca  
(poniedziałek) o godz. 10 w  ko ­
ściele św. K arola  B orom eusza 
na P ow ązkach  m sza św ię ta  ża­
łobna za spokój Je j duszy, o 
czym  zaw iadam iają  życzliw ych 
pam ięci Z m arłej m ąż i b ra t.

S.p. MARTA z Jew niew iczów  
KOWALSKA

długole tn ia  zasłużona S e k re ta r ­
ka b. T ow arzystw a Z achęty  do 
H odów li K oni w  Polsce zm arła  
w  Głogowie w  dn iu  23 lu tego 
1958 r. Msza św. za spokój Je j 
duszy zostanie odpraw iona w 
kościele św. M ichała p rzy  ul. 
P u ław sk ie j w  dn. 12 m arca  o 
godz. 10 rano , o czym  życzli­
w ych  pam ięci Z m arłej zaw iada­
m ia ją  P rzy jac ie le  i K oledzy.

W pierw szą bo lesną rocznicę 
śm ierci

śp.
S tefana  PERF.TIATKOWICZA

odbędą się msze św. w dn iach  
9 m arca  o godz. 9 rano  w  ko­
ściele SS. W izytek i 10 w  k o ­
ściele Z baw iciela o godz. 9 r a ­
no, o czym  zaw iadam iają : żona, 
sio stry  i b ra t. 7602-1

S.p. IRENA HUBL
zm arła  nag le  dn ia  5.III .58 r.,
przeżyw szy la t 60. N abożeństw o 
żałobne odbędzie się w  koście­
le św. K aro la  Borom , n a  P o­
w ązkach w poniedziałek  dn ia  
10 bm. o godz. 9, po k tó ry m  n a ­
stąp i w yprow adzen ie zw łok na 
cm en tarz  m iejscow y, o czym  za­
w iadam iają  pogrążen i w  głębo­
kim  sm u tk u  m aż i rodzina.

W pierw szą bolesną rocznicę 
śm ierci ukochanego  synka 

ś.p. ADASIA KOW ALSKIEGO 
odbędzie się m sza św ię ta w  n ie ­
dzielę 9 m arca  o godz. 7 w  k a ­
plicy  R acław icka 14, o czym  
zaw iadam iają  rodzice i siostra .

P odziękow anie
W szystkim , szczególnie koleżan 
kom  i d y rek c ji Z akładów  im. 
22 L ipca, k tó rzy  okazali serce i 
o fia rn ą  pom oc w c ierp ien iach  

śp.
K azim ierze TROJANOW SKIF.J

serdeczne podziękow anie sk ła ­
da syn w raz z rodziną. 7698-1

S.p. WŁADYSŁAW K ĘPIŃ SK I
b. w ięzień  obozu w  D achau i 
M authausen  - G ussen, u rodzony 
dnia 15 lu tego  1877, zm arł dnia 
26 lu tego  1958 r. w K rakow ie no 
d ługiej i ciężkiej chorobie. Zo­
sta ł pochow any w dn iu  2 m a r­
ca 1958 r. w grobie  rodzinnym  
w Żyw cu, o czym  zaw iadam iają  
pogrążeni w głębokim  sm u tk u : 
żona, córki, zięciow ie i w nuki.

W p ierw szą bolesną rocznicę 
śm ierci ukochanego  Męża, O jca 
i D ziadziusia

ś.p. JA N A  CISZEW SKIEGO
odpraw ione zostan ie  nabożeń­
stw o żałobne w dn iu  12 m arca 
o godz. 7 w kościele N.S.M. 
p rzed  w ielk im  ołtarzem , na G ro­
chów ie (pl. Szem beka), na k tó ­
re  życzliw ych pam ięci Z m arłe ­
go zap raszają : żona, córki, z ię­
ciow ie i w nuki. 5373-1

S.p. ZOFIA z Łukaszew iczów  
I woto Sw ięcka 

CIECHOMSKA
w dow a po śp. S tan isław ie, opa­
trzona św. sak r. po długich, 
ciężk. c ierp , zm arła  dn. 6.III 
58 r. przeżyw szy la t 65. N abo­
żeństw o żałobne odb. się w k o ­
ściele św. W incentego na B ró ­
dnie dn. 10 bm. tj. w poniedzia­
łek  o godz. 11.50, po k tó ry m  n a ­
stąp i w yprow adzen ie zw łok na 
cm en tarz  m iejscow y do grobu 
rodzinnego, o czym  zaw iad. po­
grążen i w  głębokim  sm utku : 
Córki, Synow ie, S iostra, Syno­
we, Z ięciow ie, W nuki i Rodzi­
na. 7705-1


